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Z b r o j e n i a  n i e m i e c l c i ®
pod pretekstem n ebezpie- 
czeństwa ze &vi sny Polski.

Burzliwe posiedzenie Sejmu śląskiego. -  Ujęcie 
szajki młodocianych włamywaczy.

,.^r. - r

Srogie mrozy na północy.
H1Ą  ' >?

(d) Jak  w innych krajach, tak  samo w 
Niemczech od kilku dni panujące silne mro­
zy, które powodują powolny odpływ brył lo 
du na rzekach, uchodzących do Morza Nie­
mieckiego, a tern samem u tru d n ia ją  ruch o- 
krętów w portach. Jeżeli zaś w porcie po­
włoka lodowa nie jest dość silną i grubą, a- 
by zupełnie uwięzić sta tk i na miejscu, tó te

m ają bardzo ciężką pracę, zanim dobiją do 
mola lub brzegu. Aby tak i dojazd ułatwić, 
w portach kursu ją specjalne statki, które 
powłokę lodową rozbijają w drobne kawałki, 

■co widzimy na powyższein zdjęciu, dokona- 
nem w jednym  z północnych portów niemif- 

I ckich.

Atak na Polskę
nacjonalistyczne] prasy niemieckiej

i^erlin. (PAT.) Niemiecko-narodowa „Ta- 
geazeitung" pisze o wczorajszem expose m ini­
stra  Zaleskiego w tonie nieprzyzwoitym i o- 
belżywyin. że mowa m inistra stanowi dowód 
niemożności przerzucenia mostu między po- 

i glądam i i zam iaram i Polski, opartem i na zu- 
cawalsiwie i kłamstwie a stanowiskiem Nie­
miec odnośnie do stosunków panujących na 
granicy wschodniej. Daremne jest oczekiwa­
nie'polskiego m inistra, aby Niemcy wyrzekły 
sic wszelkich dążeń do rewizji granic wscho­
dnich. ’ Nie uwiecznienie ciężkiej krzywdy 
nienaturalnych niemieckich granic wschod­
nich, lecz stworzenio innych sprawiedliwych 
i dla stron znośnych stosunków stanowi gwa­
rancję pokoju. Niemcy więc nigdy nie wy­
rzekną się żądań dotyczących rew izji granic 
wschodnich.

Wywouy m inistra w sprawie położenia 
mniejszości niemieckiej w Polsce nazywa „D. 
Tageszeitmig" bezczelnem kłamstwem, stw ier 
dzając, że stanowią ono nowy dowód niemo­
żliwości osiągnięcia porozumienia z Polską 
w drodze przyznawania stronie polskiej pew­
nych ustępstw.

Poziom dyskusji ,D. Tageszeitung" i nie­
których dzienników nacjonalistycznych swo­
ją  brutalnością i nieprzyzwoilo.śeią odbija od 
pozostałej, a zwłaszcza dem okratycznej pra^ 
sy niemieckiej, która s ta ra  się prowadzić dy­
skusję w tonie umiarkowanym.

Udaremniony przewrót w  Turcji.
Konstantynopol. (AW.) W Brnssio wy­

kryto spisek, ktorego celem było obalenie 
i lin iejącego rządu Kem ala Paszy drogą za­
m achu zbrojnego. Spiskowcy zamierzali przy 
pomocy elementów niezadowolonych dokonać 
m arszu na Angorę i objąć władzę w państwie. 
Ogółem orosztowano 80 osób, z k tó rych '47 
przekazano sądowi. 33 osoby zwolniono".

„Rosyjska ofanzywa pokojowa"
Paryż. (AW.) Podczas ostatniegojposie- 

dzenia Senatu francuskiego poruszono m. i. 
st rawę propozycjPsow icckiej do Polski. Se­
n ato r Lem ery wyraził się o propozycji Li­
twinowa jako o „rosyjskiej ofenzywie poko­

jowej, stanowiącej punkt wyjścia do dema­
gogii rozbrojeniowej". B riand w odpowiedzi 
swej zaznaczył co następuje: „Stwierdzić na­
leży, że pakt Kelloga inoże być także niebez­
piecznie zużytkowanym, jak  to usiłowała uczy 

ić ostatnio Rosja sowiecka wobec Polski. 
Polska zaproponowała Sowietom zawarcie 
paktu nieagresji dotyczącego wszystkich g ra ­
n ią  wschodnich. Jeśli wszystkie państw a 
ościenne podpiszą układy podobne, nie będzie 
można uskarżać się na takie gw arancjo po­
koju,w  Europie".

Olbrzymia katastrofa oxrętowa.
Hong Kong. (PAT.) Wedłg otrzymanych 

tu wiadomości jedna z dżouek rybackich zdo­
łała uratow ać oficera oraz 2 Chińczyków z 
załogi parowca „Hsin Wall", k tóry  zatonął po 
drodze z Szanghaju do Hong Kong po na­
tknięciu się na skało podwodną pod W aglan. 
Istn ieje obawa, że z -y jątk iem  20 pasażerów 
Chińczyków ocalonych przez statek ratunko­
wy nikt nie pozostał przy życiu. Na statku  
znajdowało się około 400 ludzi, licząc w tern 
103 ludzi załogi, kapitana Jensena (Norweg- 
czyka) i pierwszego oficera Jacobsona .Estoń­
czyka),

i
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Zbędny pośpiech,
Styl dypliBfTtacM sr.y^.eikief. -  Sowiety a p!any wo­
je i*ae. —  Tajemniczy „ten trzeci". —  nieuzasadniona

- presja.
Korespoiiduwai.ii; z Suwjetami uie ualćży 

do przyjemności. Siył dyplomacji sowjackiej 
się zmienił — rzec moż^a — do uiepoznania. 
Z ngresywno-oroynarnego stał się pryncy­
pialne-nudnym  i zawiłym. K ewn hardzi ej roz- 
p.ątywa.iie zawiłych węzłów dyplomatycznej 
myśli sowjeckiej nie należy do przyjemno- 

oiTjta nota Litwinowa jest tego nowego 
stylu przykładem bardzo znamiennym Po­
spiech, z jakim została wygotowana. jest ma- 
n ier-iacyjny Ma on oznaczać, że Rosja so- 
wjeeką chce jak  najprędzej podpisać z Pol­
ską protokół, związany z paktem Kelloga. De 
faeto m iał ten pośpiech La ce lu  uprzedzenie 
ratyfikacji paktu Kelloga w Stanaeli Zjedn., 
ażeby olśnić świst tą  ponadgotowością poko­
jowa.. Czy jest o ia  szczera?

Rosja sowiecka przechodziła różne fazy 
swojego rozwoju. Dzrś ma ona ciężkie klopa 
ty gospodarcze i aprowizaeyjne i poszuk lje 
za wszelką cenę kredytu na rynku świato­
wym 7.e Rosja sowjecka nie pragnie dz'ś 
wojny z żadnym ze swoii h sąsiadów zachod- 
r 'ch . to wygłada nawet dość prawdopodob­
nie, choć nie da się zaj rzeczyć, że wspiera­
na przez Niemcy moralnie i materialnie zbroi 
się Ro..ja sowjecka dość poważnie i dąży do 
tego, by utrzymać cały ?dolny do broni na­
ród w pogotowiu wojennem. Z Rosją nie 
- j j t  dz'ś jeszcze ani tak źle. ani tak 
by m iała i mogła ryzykować wojnę

grożącem rzekomo Europie wschodniej ze 
strony Polski, zaznaczając, że, jeśli nawet 
rząd polski ako taki o itm  może nie myśli,,1 
to jeduak jest itrkoby w Polsce grupa „wo-1 
jenna‘\  k tó ra do tego przei - —

W kom entarzu do drugiej noty Litwino 
wa zaznaczyła „Izwiestja*, że Sowjety nie 
chcą isc na rękę tym, którzy spekulują na 
przewleczenie gwarancji pokoju na wscho­
dzie w celu zacb wania sobie swobody rozpę­
tan ia  wojny choćby na k ilka miesięcy. Nie 
chcemy także pomagać tym, którzy spodzie­
w ają się że pakt Keltoga ostatecznie nic 
doje zie do skutku, albo którzy na to czekają, 
że jego ra ty fik ac ja  się przewlecze'*. To za- 
gaukowe postawienie spraw y może budzić 
podejrzenie, że istotnie pokoj w Europie 
wschodniej wisi na wiosku. W nocie w yra­

źnie piszą. że.Polska i Sowjety nie mogą do­
puścić do tego, żuby ..trzecie państwo stawia­
ło ich rządom przeszkoda w sprawft wyrze­
czenia się wojny, jaka narzędzia polityki 
państwowej', \ \  ygląda tu na to, że Polska i 
ZSRR. ostatecznie by się porozumiała ale 
nrzeszkadza ktoś trzeci. O jem? kto to ma 
być w nocie p. 1 Lwi* owa głucho. Ten ta ­
jem niczy gest jest oblicz ny na wywołanie 
Tem większego elektu na zewnątrz.

Motyw; wystąpienia nyplomac.ii sowjec­
kiej są różnorakie. Ich tak tyka ma na celu 
wywołanie jakiegoś zamieszania pojęć co do 
tego, eo się dzieje w L urcpie wschodniej a 
co jest wynikiem ścisłego porozumienia nie- 
miecko-sowjeckiego, któiego bezwolnym na­
rzędziem jest Litwa. Polska oczywiście nie 
ma powodu odmawiać wzniosłej propozycji 
p. Litwinowa, alt, niema też powodu spieszyć 
na złamany kark z podpisaniem proponowa­
nego przez niego protokołu dla spełnienia 
ukrytych rachub niemieckich i dopomożenia 
p. Litwinowi w dokończeniu jego ukartow a- 
nej i na zewnętrzny efekt obliczonej gry. 
Sowjety miały sporo okazji zamanifestowa­
nia swej wo.i pokoju w stosunku do Polski i 
nie spieszyły się z tera. przeciwnie — prze- 
wlekaW Dla czegóż spieszyć się m iałaby 
teraz Polska w interesie p. Litwinowa.

i"#*

Warunki mieszkaniom? w Po isc?
Połowa ludności n a ^ c ł i  miast mieszka w strasznych warunkach.

n e propaganda sowjecka przy współudziale 
n emieckiei sieje ciągłe niepokój rozpuszcza­
jąc  wieści o niebezpieczeństwie wojennem,

Snując pro jek ty  o rozbudowie mias* o 
„idealnych warunkach**, w Takich w najb liż­
szej już przyszłości zamieszka ludność nowo­
czesnej Polski, mówiąc o „higjenie** życia 

dobrze, codziennego — mało niestety, wiemy o wa- 
Obec-1 runkach w jakich obecnie mieszka, a raczej

gnieździ się ludność m iast i miasteczek n a­
szych. Powiedzieliśmy „gnieździ się“, bo nie 
sposób inaczej nazwać wilgotnych, ciasnymi

pomieszczeń w suterynach i n a  strychach’, 
niesposób inaczej określić ciasnych izdebek, 
które nierzadko kilkanaście osób dzieli...

Im  większe m iasto — tem  bardziej stan  
ten się uwypukla, a już specjalnie w woje­
wództwach centralnych jest więcej niż opła­
kany. r  ' u j

N ajbardziej pod tym  względem m iaro­
dajne dane znajdziem y w zestawieniach sta-
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WYSPA NIEZNANA.
, Film fantastyezno-eazotyrzny w 3 częściach. 

Część trzecia. '

K R Ó L O W A  O TH E .
( C ią g  d a ls z y ) .

— Nasze plony ocaleją,
— I winni,-e ‘
— I n  ast i.
— O dzięk , bogini.
— Dzięki ci. Mśeicielko.
— JL,z‘ęki
— Góra ogn:a dziś umilknie.
Ożywiony .josąg wzniósł znowu włócznię

ponad głowę, a kiedy gw ar rozmów ucichł 
jakby nożem uciął, zabrzm iały słowa, będą­
ce niejako dukończeniem ostatniego zdania 
w adow anych -lumów.

— Umilknie, ieśli ziożycie ofiarę prze­
b łagalną ,

— Jakaż to ofiara.
— Mów, wys.annico bogini.
— Powiedz o najdostojniejsza kapłanko 

Astoreth.
—- Pouez nas, pragnących przebłagać 

Baala.
— Aeykapłan przy ją ł na siebie rolę po­

średnika.
— Mśeicielko —• zaczął — lud tyreński 

zapytuje cię przez mtoe usta  jaka  to jest 
ofiara, k teraby 'm ogła odwrócić od nas gniew 
B aa'a. Oświeć nas i poucz

Wszyscy zamienili sit- w slueh. Z szy ja­
mi wyciagniętemi z dłońmi przy uszach, z 
drżeniem seie czekali na odpowiedź zjawy.

— Teraz zobaczymy czy się udało — szep­
ną] Hazdrubal. stojący tuż za Emnocbem.

A rcykapłan rzucił spojrzenie petne nie­
spokojnej ciekawości w stronę trzech secin

halabardników, ustawionych przed frontem  
pa acu. N ;odowidząc. zagadnął szeptem Em- 
nocha-ostrowidza, jak ie  wrażenie wywarł na 
żołnierzach wiJck „cudu*

— Nadzwyczajne — brzm iała odpowiedź. 
•— Zbararfeli ze szczętem Gęby m ają otw ar­
te. a drżące dłonie ledwie są w stanie oręż 
utrzym ać H alabardy kiw ają się jak  młode 
palm y w czasie wichury.

—• A setnicy?
— Setnicy gfwędzą coś z Shiramuuem.
— Mścicielka stuknęła włócznią o cokół.
— Słuchajcie. Słuchajcie.
— Cicho tam. Nie gadać.
— O najdostojniejszy. Bogini dała mi od­

powiedź na twoje pytanie. Bogini nie żąda 
wielkich ofiar od swego ludu.

W estchnienie nlgi wj darło się z tysięcy 
piersi, które oddech wstrzym ywały przez 
długie sekundy oczekiwania.

— Ten tylko ma dać głowę, kto jest 
przyczyną gniewu bogów. Ona.

Tu ostrze włóczni zatoczyło półkole i 
wskazało na pałac królewski.

— Oth.e?
— Othe.
— Słyszeliście?
— Tak, tak.
A rcykapłan znowu glos zabrał:
— Więc ukarz ją  śmiercią, Mśeicielko.
— 'tTkarz ją  — powtórzył chór zwolenni­

ków sług 'Baala.
Przebudzony do życia posąg potrząsnął 

głową przecząco.
— Nie 'To wasza sprawa. Bogini mnie 

zesłała, 'bym wam oczy t,tworzyła, bym wy­
jaw iła, jaka ofiara może niebiosa przebla
rać, locz walka z CPhe. to wasza sprawa. 

Wyście ją  uczynili królową, wam tylko przy­
stoi bład naprawić.

— Nie myśmy ją  królową obrali — pro­
testował arcykapłan, — Sama. się nią mia­
nowała nrzy pomocy przeklętych Olbrzy­
mów. , „

Fosa? p-rzylreral powoli pierw otną po­
zycję. Z prawicą w spartą na włóczni tep.al,

nieruchomiał, st-awał się znowu m arm urow ą
rzeźbą

— Mśeicielko. — W glosie arcykapłana 
dźwięczała teraz rozpacz i prośba błagalna: 
— Nie opuszczaj nas. Nie opuszczaj twego 
ludu wiernego.

— K r z y c z c i e :  — „nie opuszczaj nas* —* 
wolał E i n n o c h  i inni kapłani.

Niby wicher z ciszy m orskiej poczęty 
zerwał się pom ruk tysięcy głosów:

— Nie opuszczaj nas Mśeicielko.
— Na kolana — padł rozkaz z trybuny.
N ajbliżej stojący zgięli posłusznie kola­

na, a dalsze szeregi naśladow ał; _ ten ruch 
w owczym popędzie i k rąg  schylających ! } 
postaci rósł coraz dalej, coraz dalej. Było 
to tak, jak  kiedy duży kam ień ręką w yrost; 
ka rzucony, padnie w sam środek spoko tej 
toni stawku, naipierw  powstaje m ały lej, 
potem drgające cząsteczki wody tworzą ko­
listą  falę, której obwód rośnie szybko, aż 
brzegi muśnie jedw abistą pieszczotą, a zwier­
ciadło całego stawku kołysze się długą 
chwilę. ’ . -

— Mśeicielko. Miej litość. Przez moje 
usta  cały lud przemawia. Nie wydawaj nas 
na łup góry płomieni.

Posąg poruszył w argam i:
— Góra płomieni zamilknie, jeśli ona da 

głowę. Zabijcie Othe.
'— Nie zdzierżymy. Mśeiciełko._ Opętała 

swymi wdziękami wielu dzielnych żołnierzy. 
S taną w jej obronie.

— Ci, którzy staną w je j obronie nie do­
żyją drugiej pełr.i m ies:ąca. Zginą od s tra ­
szliwej zarazy.

— Słyszycie? Ci, co staną w obronie 
Othe, zginą od zarazy przed pierwszą, odmia­
ną księżyca — ryczeli słudzy Baala.

— Żołnierze — zaczął Emnoch szeptem.
A rcykapłan drgnął silnie. u
— Co Co? — dopytywał.

— Żołnierze padają na kolana. Zwyeię*-’
żaifły. W spomnij jeszcze o podatkach, o naj
dostojniejszy. P

(C. d. n.). ')
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tystycznych: jak  z nich wyniaa w m iastach 
liczącymi powyżej 20 iy .s . mieszkańców in.e- 
szKaaia jednoizbowe stanowią 36.8 proc. o- 
góiuej ilości mieszkań, a więc przeszło jedna 
trzocia, przyezem 

w srutery nacii i piwnicach mieszka oko­
ło CO ty s ic - y  rodzin:

Nie lepiej jest w ura«tacii wyższej kate- 
gorji, tj. liczących od 20 do 100 tysięcy lud­
ności: tam  m ieszkania jednoizbowe stanow ią 
32 2 proc., a w suterynach i na poddaszach 
tłoczy sic rodzin 37 tys.

W m iastach dużych, liczących ponad 100 
tys. mieszKanców jest jednak najgorzej!

Jednoizbowych „mieszkań" aż 40.2 proc., 
a  w syterynach i na poddaszu 34 tys. rodzin.

C yfry powyższe obejm ują oałą Polskę: 
jak  z nicii wynika stan  mieszkaniowy nie 
jes t ani różowy, jak  to sic niektórym  opty­
m istom  wydaje, an i też szybko zm ianie nie 
ulegnie, gdyż

trzfJjahy przebudować całą Polskę, 
zwalić s ta re  rudery, pobudować w ielk 'e ka­
m ie n ie  przystosowane do nowoczesnych wy­
mogów higjeny: słońca, powietrza i prze­
s tro ili...

Gdy jeszcze zweżymy uwagę tylko do ob­
szaru b. zaboru rosyjskiego, do województw 
centralnych — stwierdzimy, że jeżeli stan  
mieszkaniowy m iast całej naogół Polski jest 
nieszczególny — to w tych województwach 
s ta je  sic on wręcz fatalny!

W ychylm y sic poza śródmioście Łodzi, 
W arszaw y i W ilna, za jrzy jm y do mrocznych 
koryarzy i w nętrz a  zrozumiemy™ Zobaczy­
m y tam  bowiem kilka, lub kilkanaście osób 
stioezouych razem  ua kilkum etrowej prze­
strzeni; usłyszym y płacz małych dzieci cho­
wanych w warunkach, o których zachód Eu- 

t- ropy i A m eryka pojęcia nie m ają — o tyeli 
siedliskach

zarazy, gruźlicy i rachityzmu...
T w takich warunkach mieszka dosłownie 

połowa ludności naszych m iast, połowa, 
sk ładająca sie przeważnie z ludzi pracy u- 
mysłowej i  fizycznej z rodzin, dla których 
mieszkanie winno być wypoczynkiem, a s ta ­
je sie piekłem!

Wobec wymowy tych cyfr. bledną n a­
wet. najbardziej intensywne zamierzenia bu­
dowlane, które przysparzają Polsce... kilka 
tysipey izb mieszkalnych rocznic.

Jeżeli w tern samem tempie bidzie rozbu­
dowa naszego k ra ju  postępowała — to wiec 
za lat... k ilkaset prapraw nuki nasze będą na­
praw dę mieszkali. O ile rzecz prosta, nie we­
źmiemy pod uwagę naturalnego w tym  cza­
sie przyrostu...

Styp^sidja na stuilja w ete­
rynaryjne.

Zgodnie z uowem obwieszczeniem p. 
ministra rolnictwa, stypendja na studia wele- 
rynaryjne z funduszów, przewidzianych w bud­
żecie ministerstwa rolnictwa, mogą być przy­
znane tym studentom weterynarji, którzy od­
powiadają następującym wymaganiom: 1) po­
siadają obywatelstwo polskie, 2) są uzdolnie­
ni do pełnienia służby państwowej, 3) wylca- 

I żują dobre postępy w nauce, w szczególności 
zaś odbyli conajimiiej rok studjów weteryna­
ryjnych’ i złożyli przepisane egzaminy zp o -^  

1 st pem dobrym, 4) wykazują nieskazitelne po -" 
stępowanie, oraz 5) nie otrzymują żadnego in­
nego stałego stypendjum. s.

Podanie o przyznanie stypendjum kan­
dydaci winni wnosić do Ministerstwa Rolnictwa 
na ręce właściwego dziekana szkoły akade­
mickiej, do której uczęszczają.

Stypendja będą udzielane w wysokości 
3200 zł. rocznie, płatnych w 10 ratach mie­
sięcznych po 120 zł. od października do lipca 
włącznie.

Ochrona pracy zarobkowej mężczyzn
wobec coraz grozi ejszej Konkurencji ze strony kobiet pracujących.

W  Berlinie ukazała się w ostatnich I odosobniona. Gdyby przeprowadzić obłicze- 
dniach irezm ieruie cuarakterystyczua s ta ty - jn ia  w innych państwach europejskich, — a 
styka. Otóż statystycy  niemieccy obliczyli ‘zwłaszcza w państwach, które brały  udział 
ostatu io , że w całych Niemczech pra- w wojnie światowej, — okazałoby sit; uie- 

! cuje zawodowo 12 nńljonów kobiet. C yfra ta  wątpliwie, że i na innych terenach państwo- 
jest tak poważna i tak doprawdy znamien- wych, — a również i w Polsce, — kobiety 
ua, że należyte wyświetlenie je j wydaje się stauow ią wśród arm ji ludzi, pracujących za 
rzeczą konieczuą. wodowo, bardzo silny liczebnie korpus.

Przed wojną kobieta nie odgrywała w ży- ' Tak zatem kobieta wyrosła na ryw ala 
ciu zarobkowem żadnej prawie poważniej- mężczyzny w pracy zarobkowej. W każdej 
szej roli. Zabezpieczenia swych celów życio- niemal gałęzi, a w szczególności w dziedzin c

■ wych szukała przedewszystkiem w małżeń- pracy biurowej i w kupiectwie, w yparła ko-
■ stwie, pozostawiając całą walkę o egzysten- bieta dość silnie element męski, a będąc siłą 
cję i u trzym anie mężczyźnie. tańszą, prowadzi z mężczyznami coraz dot-

Gdy jednak Europa wciągnięta zosta kii wszą konkui uncję, 
ła  w wir straszliw ej w ojny — stan  ten uległ _ Kobiecie wystarcza bowiem, jeśli zdobę- 
najzupełniejszej zmianie. Kobiety, pozosta- dzie środki na suknię luksusową bieliznę, 
wionę bez opieki i oparcia, szukać zaczęły oraz n/t jaknajskrom niejsze utrzym anie, 
pomo:* w pracy zarobkowej, a ponieważ ca- W ięcej 'tobieta zasadniczo za swą pracę nie 
ły  szereg przedsiębiorstw pozbawiony został żąda. Dla mężczyzny jest to oczywiście tro- 
przez pobór wojskowy dotychczasowych chę za mało. Naogół zatem w walce konku- 
swyeh pracowników, przeto kobieta łatwo zdo rencyjnej mężczyzna ulee musi kobiecie, 
bywała pracę i sta ła  się siłą bardzo poszuki- Najbarrizie jaskraw o uw ydatnia się ten stan 
waną na rynkach pracy. rzeczy w Niemczech, — gdzie jak  ostatnio

W m iarę, jak  działania wojenne posuwa- obliczono — około 58 procent (!) ogólnej li- 
ły  się, rola kobiety w życiu zarobkowem za- czliy pracujących stanowią kobiety, 
częła wzrastać. Nie było — zdaje się — po- Nic tedy dziwnego, że w tiiek1óry§h pań 
sterunku pracy, któregoby kobiety nie zaj- stwach europejskich myśli się obecnie o u 
mowały po zaciągniętych na lin je wojonuo stawach, któreby możność pracy zarobkowej 
mężczyznach. Przyjm owano zaś kobiety tern kobiet w pewnym stopniu ograniczały. Po- 
chętniej, że bvły one siłam i stosunkowo zna- m ija jąc  już wszelkie względy socjalno i ro­
cznie tańszemi od sił męskich a wydajność dzinne, wysuwa się jako główny motyw ko- 
ich pracy była prawic równorzędna. 1 nieczności przeprowadzenia tak iej akcji —

Ten stan  rzeczy nie pozostał jednak bez problem bezrobocia, który i tak jest w cliwi- 
siluego wpływu na umysłowość kobiety i po li obecnej bardzo piekący, a który konkureu- 
zakończeniu wojny światowej. Kobiety, wy- c ja  sił kobiecych jeszcze silniej zaostrza, 
ciągnięto z zacisza domowego, zmieniły grun | W Folseo nie starano  się wprawnlzie prze- 
townio swą przedwojenną orjentaeję, prze- prowadzić dokładnej statystyk i kobiet ura­
sta ły  uważać małżeństw' za ideał, woląc ra- eująeych, nie m niej jednak i u nas zagadnie- 
czej samodzielne zarobkowanie i . samodziel- nie konkurencji kobiecej daje sie w pew­
ną pracę. Dziś też — jak  wskazuje statysty- nych gałęziach pracy coraz s ilire j zauważyć, 
ka berlińska — praw ie co trzecia kobieta w I  dlatego też akcja, która budzić zaczyna się 
Niemczech oddaje sic pracy zawodowej i obecnie zagranicą, wywołuje i w Polsce dość 
podczas, gdy 12 miljouów kobiet samodziel- żywe zainteresowanie. A kto wie, czy nm 
nie zdobywa swą egzystencję, to zalenwic trzeba będzie cwentualnio pomyśleć również 
około 9 miljonosy kobiet niemieckich znajdu- o zarządzeniach, które przedsięwzięte zosta­
je  oparcie w małżeństwie. ną przez ustawodawstwo innych państw, dla

S ta tystyka niemiecka nie jest oczywiście schrony pracy  zarobkowej mężczyzn,

Jas? uniScsiąć eksjt<sji?
SPŁATA ZALEGŁEGO KOMORNEGO RATAMI.

Niedawno ogłoszono w „Dzienniku ustaw" 
nowelę do ustaw y o ochronie lokatorów', we­
dług k tórej eksm isja z mieszkań 1 i 2 poko­
jowych nie będzie wykonywana, o ile bezro­
botny otrzym ał pracę i spłaca, prócz bieżą­
cego komornego, zalegle komorne w  ratach 
wynoszących 25 procent bieżącego kom orne­
go.

Nowela ta  m a wielkie znaczenie, nic jest 
w yk luczonej jednak, że przy zastosowaniu 
je j w' życiu wrynikać mogą ciągło zatargi i 
nieporozumienia. Podajem y przeto dokład­
nie precedens tak i na przykładzie, k tóry  zo­
brazuje jak  należy w tych spraw ach postę­
pować.

A więc, powiedzmy, w  dniu 1 sierpnia 
rb. została orzeczona prawomocnym wyro­
kiem eksm isja bezrobotnego z m ieszkania 1 
czy 2-polcojuwogo z powodu zalegania wr opla

cle komornego, przyezem sąd odroczył wyko* 
nanio eksm isji do dnia 1 stycznia 1929 roku.

Obecnie bezrobotny otrzym ał posadę i 
mógłby spłacać zalegle komorne. Jak  ma 
postąpić, by uchylić skutki wyroku eksm itu­
jącego?

Otóż powinien natychm iast rozpocząć pia 
cenie komornego, bieżącego i zaległego. J e ­
śli właściciel domu odmówi przyjęcia komor 
nego v.i pokwitowaniem (nie zostawiać komor 
nego bez kwitu), lokator powinien przesłać 
komorne za miesiąc bieżący, oraz 25 procent 
wysokości miesięcznego komornego na po­
czet zaległego długu pocztą. Na przekazie 
pocztowym należy dopisać, co następuje:

„Niniejszem przesyłam Panu  ... złotych 
tytułem  komornego za miesiąc x i ... złotych 
tytułem  ra ty  na poczet zaległego komorne­
go".
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Okręgowa Wystawa szkolna we Lwowie.

(d) Jak  wiadomo, obecnie we Lwowie s ta  
Waniem K u ra to r jum  szkolnego urządzoną 

.1 je s t Okręgowa W ystaw a prae młodzieży 
Szkolnej w salach gim nazjum  im. K ró la  Ba­
torego. W czasie te j wystaw y w auli gimna-

W tym  wypadku uniknie się wszelkich 
ąeysji i nieporozumień z właścicielem do­
mu. M ając dowód te j w płaty, należy wnieść 
tylko odpowiednie podanie do sądu, w któ­
rym  zapądł wyrok eksm isyjny, * prośbą o 
zawieszenie wykonania eksmisji.

Natęży jednak pam iętać, że zawieszenie

zjalnej odbywają ssię koncerty młodzieży 
gimnazjalnej, które gromadzą tam liczny za 
stęp słuchaczy, co właśnie widzimy na po- 
wyższem zdjęciu fotografięznem s ostatniego 
sobotniego koncertu.

wykonania eksm isji nie oznacza - zupełnego 
skasowania wyroku eksmisyjnego. W razie 
dalszego zalegania w płaceniu komornego i 
r a t  na wniosek właściciela domu sąd uchyli 
zawieszenie eksm isji i eksm isja będzie bez­
względnie wykonana.

Cudowny człowiek z Lyonu?
N IEZW YKŁE DOŚWIADCZENIE

(xy) W francuskim  mieście Lyonie i w 
okolicy, jak  już w swoim czasie donieśliśmy 

'o  tern, zdobył sławę fak ira  n iejak i pan Gail- 
łard , k tóry  prostem  przyłożeniem ręki leczy 

(trany i wewnętrzne choroby, sterylizuje k a r­
tofle i m artw e kury przy pomocy fluidu, do­

b y w ająceg o  się z ..jego - ręki...... wprawia ludzi
W stan pozornej śmierci i obudzą ich znowu 

; do życia. Do G aillarda pielgrzym ują ludzie 
( zupełnie tak  sarno jak  do cudownego źródła 

w Lourdes.
P aryscy  uczeni, w szczególności lekarze, 

i zainteresowali się . Gaillardem  i sprowadzili 
go do P aryża, gdzie odbywają z nim  doświad 

• ezenia w sali szkoły psychologji przy ulicy 
St, Andre. Uczeni m ają się niebawem zebrać 
J wypowiedzieć swój sąd o cudownych wła­
snościach ręki G aillarda.

PRZY POMOCY FLU ID U  R ĘK I.
Doświadczenia G aillarda dały dotych­

czas w yniki dodatnie. G aillard doprowadza 
przy pomocy fluidu swojej ręki mięso do Sta­
nu zupełnego rozkładu, i  to w sali zupełnie 
zimnej, nie posiadającej pieca. S tery lizu ją 
również, ja ja , jab łka, mleko i różne inne a r­
tykuły  spożywcze. Robi to  szybko, dosyć ner 
wowo, przenosząc praw ą rękę z ta lerza na 
talerz i nie mogąc się skoncentrować na ża­
dnym dłużej, jak  kilka m inut. Negatywnie 
wypadły natom aist próby działania fluidu 
na krew świńską i na płytę fotograficzną.

G aillard jest naogół bardzo optym isty­
cznie usposobiony co do wyniku orzeczenia 
uczonych i  jest pewny fluidn swojej ręki U- 
bezpieczył on naw et jedną rękę (lewą) na 
100.000 franków, drugą (prawą) na  200.000 
franków.

Folwark nieszczęść I zbrodni.
ŻA CIĄŻYŁ A NAD NIM  KLATW A ZAGŁODZONEGO

OJCA.
PRZEZ WYRODNE DZIECI

W  województwie waszawskiem, pod So­
kołowem, leży folw ark Sterń, nad którym  za­
wisło istotne fatum . W okolicy opowiadają, 
*e m ajątek  ten  przeklął przed wielu laty  
pierwszy jego właściciel, k tóry  um arł s ta r­
cem, zagłodzony i styranizow any przez wy­
rodne dzieci, na które niebacznie przepisał 
za życia cały m ajątek.

Isto tnie na folw arku działy się nieustan­
nie rzeczy niesamowite. W ciągu ostatnich 
10 la t zmieniał on czterokrotnie właścicieli. W 
1918 roku bandyci wymordowali wszystkich 
niem al jego mieszkańców. N ajbliżsi krewni 
i  lin ji bocznej, którym  spadek przypadł w u-

dziale, też długo nie cieszyli się folwarkiem. 
W niespełna rok po objęciu gospodarki wła­
ściciel K onstanty Maciak zm arł w okrop­
nych męczarniach, pogryziony przez wście­
kłego psa. Ziemia przeszła na jego żonę ja ­
ko opiekunkę nieletnich dzieci. Kobieta owa 
zm arła również niezwykłą śmiercią, utonąw 
szy w stawie w zagadkowych okoliczno­
ściach. I

Póki jeden z dwn je j synów, P io tr, nie 
doszedł do pełnoletnośei, krewni toczyli 
wojnę o in tra tn ą  opiekę nad sierotami. Gdy 
P io tr Maciak uzyskał wreszcie pełne prawa, 
objął dziedzictwo z obowiązkiem ntrzym ywa

nia  młodszego b ra ta  S tanisław a i późniejsze 
go podzielenia się z nim spadkiem.

Stanisław  m iał już la t 18 gdy, zaszedł dzi­
wny wypadek. Pewnego dnia młodszy b ra t 
zniknął gdzieś bez śladu a  uprzedniej nocy 
zapalił się chlew Maciaków. P io tr wiązał 
więc ów fak t z ucieczką brata. „P o d p a li 
mnie przez zemstę i zbiegł" — dowodził. P rzy 
puszczenie to trafia ło  wszystkim do przeko­
nania, gdyż wiedziano o ciągłych waśniach 
między braćmi.

Po roku służba zwróciła uwagę, że M a­
ciak nie pozwala wywozić z chlewu nawozu, 
jakkolwiek konieczności gospodarcze tego 
wymagały. Wiadomość o tern dotarła do po­
licji, k tóra przeprowadziła rewizję w chle­
wie. — Po wywiezieniu kilku fu r nawozu 
na głębokości m etra znaleziono znie­
kształconego tru p a  Stanisław a. Kość czaszki 
by ła  pogruchotana. Aresztowany M aciak 
przyznał się do zamordowania b ra ta  we śnie 
siekierą.

W  wyniku dochodzenia P io tr Maciak i 
jego żona Zofja stanęli przed Sądem okrę­
gowym. który mordercę skazał na 10 la t  c;ą 
żkiego więzienia, żonę zaś jego uniewinnił. 
Z powodu zażalenia nieważności spraw a ta  
znalazła się oneagdąj przed Sądem apelacyj- 
nyf w ^Warszawie, k tóry  poprzedni wyrok za­
twierdził. l

Zima tegoroczna
będzie długa I ostra.

Słynna wróżka paryska, pani de Thele- 
me, na zapytanie ozy rok 1929 przyniesie 
ludzkości spokój i szczęście, dała w ym ijają­
cą odpowiedź, natom iast jasno i w yraźnie 
wypowiedz!ałą  sic w kwestji pogody.

Oświadczyła ona, że zima tegoroczna b i ­
dzie dłnga i ostra. W m arcu spadną jeszcze 
obfite śniegi. W połowie kw!etn:a nastań! 
nagłe ocieplenie, a  pa pierwsze dni m aia na­
leży przygotować toalety wiosenne. Lato m £ 
Obfitować w burze, ale będzie ciepłe i ptf- 
godne. nie tak jednak upalne, jak  lato  1928 
roku.

U rodzaje tegoroczne tęd ą  wyjątkowo po­
myślne.

Ekspedycje naukowe badaczy 
szwedzkich.

(P. A. P.) Olbrzymie zbiory muzeów szwed* 
kich powiększają się ciągle skutkiem  zdoby­
wania nowych okazów przez licznych podróż­
ników szwedzkich. i

W mieście Gotenburgu znajduje się n a j­
bogatsze muzeum etnograficzne na świecie, 
Je s t to najlepszym  dowodem, jak  wspaniała 
rezu ltaty  dała praca w ytrw ałych „W ikingów 
Nauki" którzy przeszło od dwustu lat badają  
i zwiedzają najodleglejsze zakątki świata.

W roku bieżącym również w yruszają lubi 
już wyruszyły liczne ekspedycje naukowe.

Sven Hedin dąży obecnie do M ongolii nn 
czele najw iększej ekspedycji, jak a  kiedykol­
wiek przebywała ten pustynny i niedostępny, 
k ra j.

Dr. Skold z Lnndu powrócił niedawno do 
Szwecji, po sześciu miesiącach pobytu w P a­
mirze gdzie badał narzecza pierwotnych ple­
mion górskich.

Geolog dr. Norin, czyni obecnie doniosłe 
odkrycie na północy tego samego k ra ju , w za 
kresie układu geologicznego gór, pustyni, po­
łożenia rzek, jezior, wykazując, że nie okres 
lodowcowy wpłynął ostatecznie na ukształto 
wanie się tego terenu, lecz podlega on cią­
głym zmianom nawet i teraz.

Staruszek osiemdziesięcioletni, ks. Em an- 
der, k tó iy  badał ostatnio florę Alaski, wysp 
Alenckich i stepów syberyjskich, wdzierają® 
się odważnie na najbardziej niedostępne 
szczyty, zm arł w ostatnich dniach w mieście 
W ik to rja  (Kolum bia B ryty jska) uległszy W 
pokoju hotelowym przypadkowemu, zatrucia
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Jeszcze jeden kościół spfcnąi.

(x y )  W miasteczku Mors ar N aareu ji spa- ‘ dżinie 4 nad ranem  runęła z ogromnym hu-
lił się doszczętnie katolicki kości ół św. Józe- I kiem 60-metro-vsa wieża.
fa. Pożar wybuchł o północy. Płomienie do- I Rycina nasza przedstaw ia kościół po po­
biegły aż do wieży i zajęły cały dach. O go- I żarze z częścią wieży.

gazem. Śmierć jego okryła żałobą całą Szwe- . 
cje. |

Dr Bergman, znany badacz wyrusza na 
Syberję północno-wschodnią celem studiow a­
n ia  zoologji i e tnografji tego niezamieszka­
li eg< niemal kraju .

Porucznik Moberg przez Saharę. T im buk­
tu  i N iger udaje się do L iberji, skącT spodzie- 
(iwa się przywieźć cenne okazy dla Muzeum 
EEntnografieznego w Sztokholmie.

Dr. Bolinder jedzi6 do Marokko, dr. (Jier- 
%'tad prowadzi poszukiwania .archeologiczne 
ha Cyprze przy poparciu szwedzkiego następ

(I), P an i Meyrick, gdy owdowiała przed 
dziesięciu laty  po mało znanym w Londynie 
lekarzu M eyrcku , pozostała prawie bez 
środków do życia wraz z dwiema nieletnie- 
mi córkami. Ale m iała ładne mieszkanie. W 
tem  m ieszkaniu założyła klub .mony, gdzie 
wytworni panowie , z arystokracji i pluto- 
k raćji, w towarzystwie pięknych pań, gTali 
w k ariy  i w ^ulotkę. Podawano trunki, któ­
rym i raczono się obficie, a były to pierwszej 
m arki koniaku i vina i nie brakowało szam­
pana. Trunków dostarczał re s tau ra to r Ribu- 
ffi, a w achm i.trz policji Goddard, który z 
ram ienia władzy m iał obowiązek śledzenia 
nocnego żyoia w Londynie, choć wiedział, że 
klub pani Meyriok, to szulernia, przym ykał 
oko na p rak tyk i jak ie  się tam  działy. P an i 
Meyriok um iała go sobie zjednać.

Interesa pani M eyrick szły świetnie. Có­
reczki umieściła na pierwszorzędnej pensji. 
Kochała je j bardzo i one ją  również kocha­
ły. t W iedziały, że m atka pracuje z naraże­
niem wolności, by uzbierać dla nieb wielki 
pos g i śvdeti ie wydać je zamąż.

Po jakim ś czasie pani Meyriok założyła 
drugi klub a potem trzeci. Nazywano ją  ,v 
Londynie kredową nocnych klubów. K ilka 
razy  zamykano je j kluby, skazując ją  na 
areszt. Po odsiedzeniu kary  aresztu, znowu 
otw ierała swo^e kluby i znowu grom adziły 
się u niej liczne rzesze przy zielonych stoU 
kach. W każdym klubio bywało pełno gości.

W międzyczasie córki pani Meyrick wy­
rosły. Po matce odziedziczyły urodę, dowcip 
i spryt. 7.l częły też razem z iriKtką robić h i- 
nory domu w klubach. Tu obydwie poznały 
też swoich przyszłych mężów. Są to pano-

ey tronu, również zapalonego archeologa.
Wkrótce zostaną ogłoszone rezultaty  prac 

prof, Norden-Skiolda, który badał szczepy in- 
dyjskio A m eryki Środkowej i ukaże się dzie­
ło „Eros murzyński'* dr. Briiksa, które rzuci 
nowe światło na pierw otną moralność czar 
nej rasy  (A fryka Środkowa) i zawierać bę­
dzie zbiór piosenek i opowieści murzyńskich, 
zdradzających bliskie pokrewieństwo z nasze 
mi utw oram i ludowemi.

W ciągu roku zostaną zorganizowano dal­
sze ekspedycje.

wie należący do najwyższej arystokracji a u 
gielskiej

Tak więc spełniły się m arzenia p a r i  
Meyrick: córki swoje w ydała świetnie zamąż.

Lecz i teraz jeszcze nie zaniechała swego 
przemysłu. Zarć wito córki, jak  zięciowie po 
chwalali ie j rzutkość w rouieniu interesów- 
Kiedy przed kilku, miesiącami pani Me>- 
rick opuszczała, więzienie po odsiedzeniu o- 
statn iej swej kary, czekały na nią przed 
bram ą więź enną obie je j córki razem z w y  
soko urjdzonvm i zięciami i -wręczywszy 
„królowej nocnych klubów** bukiet róż, za­
prowadziły ją  do auta.

Królowa nocnych klubów um iała zmylić 
władze i zawsze opuszczała więzienie jako 
ofiara niesłusznych donosów. W je j klubach 
schodziło się wszak T,.ajw. tworniejsze towa­
rzystwo. Grali w karty? Ależ to nie inaczej, 
jak  w każdym przyzwoitym klubie. Poda­
wano trunki? Ależ nie więcej, jak  w każdym 
przyzwoitym klubie. Zaświadczyć to mógł 
wachm istrz policji Goddard, jeden z n a j­
bardziej zasłużonych < urzędników bezpie­
czeństwa publicznego w Londynie. Od dwu­
dziestu pięciu la t n ! leży Goddard do korpu­
su londyńskiej policji i cieszył się zawsze 
nieograniczonem zaufaniem swoich zwierzch­
ników. Świadectwo Goddarda ratow ało pa­
nią M eyr ck. Mogła z emfazą powiedzieć: 
Gdyby w moich klubach działy się rzeczy nie­
dozwolone. wachmistrz Goddard byłby o tem 
pierwszy doniósł.

Nieszczęście chciało, że Goddard kupił 
sobie wille i urządził ją  wspaniale. Posta­
ra ł się też o conio bankowe Roznowiadał 
wprawdzie, że otrzym ał spadek po jakim ś

wuju, ale policja wyszperała, że ten wuj 
, nigdy nie istniał Zaczęto dochodzić źródeł 

-a ja tk u  joduarda i wyszła na jaw , iż ten 
y u rzęd ./k  brał kubany. Do jego zaś 

-A -r-aw i-a się przyczyniła się głównie pa­
ni M eyrLk.

Wytoczono proces Goddardowi, którego 
Z m .ejsca zasusj-endewano a razem z Goci 
dardem zi-alazła się na ławie oskarż mych 
królowa klubów nocuyeh, pani Meyrick. J a ­
ko trzeci oskarżony figuru je  restau ra to r 
Ribuffi.

Proce- rozpoczął się onegdaj. Oskarżo- 
•>m:€si w Londyni adwo­

kaci Za1 nter-suwanie się ta  rozprawą w 
Londynie jest ogromne, tem bardziej, że w 
charakterzt świadków wezwano osoby z naj- 
wytwom ieiszego towarzystwa, gości klubo­
wych pan ' Meyrick.

Żebrak —  mistrz charak­
teryzacji.

Pism a warszawskie donoszą o następują­
cym ciekawym wypadku. Do domu nr. 8 przy 
ul. Gboźnej wszedł w południe jak iś zeb> ik. 
P rzedstaw iał on sobą ruinę człowieka. Glo 
wę miał obandażowaną tru d n ą  szmatą, kulał 
mocno na lewą nogę, a praw ą mial sztywną 
i z trudem  wlókł ją  za sobą. Żebrak ten s ta ­
nął na podwórzu i wyciągnąwszy praw ą ri 
kę, lewy rękaw zwinął luźno i zaczął jęidi- 
wym głosem prosić o wsparcie. „Miłościwe 
osoby, s ta ry  jestem, bez ręki. bez nogi. śle­
py, u litu jcie się dajcie na chleb'*.

K toś ulitował się nad żebrakiem i rzu­
cił mu jałmużnę. Żebrak żwawo podskoczył 
po dziesieciogroszówkę i zapomniawszy wi­
docznie o swojej sztywnej nodze, jak  baTet- 
m istrz zwinnie schylił się i podjął pieniądz. 
Zauważył tę niezwykłą metamorfozę nieli- 
tośeiwy lokator który skierował się do pierw 
szego posterunkowego t powiedział mu o 
tym fenomenie P o lic jan t zabrał żebraka do 
kom isariatu.

Tam okazało się, że jest to 33-letni Stefan 
Boguszewski vel Dąbrowski, nigdzie nieinel- 
dowany. Poddano go osobistej rewizji i oka­
zało się, że jest nad wyraz zręcznym sym u­
lantem. Obandażowana głowa była na zu­
pełniej bez szwanku, lewa ręka była ukry ta  
pod kamizelką i przywiązana dość silnie do 
biodra. Sym ulacja była tak udoi na, że że­
brak z powodzeniem udawał kalekę bez le­
wej ręki.

W zrost arm ji bezrobotnych
N  pierwszym tygodniu ' stycznia Urzędy 

pośrednictwa pracy zarejestrowały dalszy 
przyrost bezrobocia o 6111 osób. W fen spo- 
bów ogólna liczba bezrobotnych wzrosta do 
134.000 osób. W porównaniu ze styczniem ro­
ku ubiegłego — bezrobocie jest mniejsze o 
35 000 osób.

Jest to normalne zjawisko w Polsce, iż 
w styczniu bezrobocie dosięga najwyższego 
napięcia. Następne miesiące przynoszą już od- 
p ężenie a w początkach kwietnia rozpoczyna 
się spadek.

Katastrofalne rozmiary osiągnęło bezro­
bocie w Niemczech, gdzie liczba bezrobotnych 
od 1 grudnia z. r. do 10 stycznia br. wzrosła 
o 400.001', mianowicie z 1,300.000 do 1,702.000.

Walka z grypą w  W arszawie.
Wobec rosnącej coraz bardziej epidemji 

grypy odbędzie się w tych dniach specjalna 
konferencja departamentu zdrowia Min, spraw 
wewn. celem wynalezienia sposobów, któreby 
zapobiegały dalszemu rozszerzaniu się epide­
mji M. in. ma być wprowadzony przymus za­
meldowania wypadków grypy władzom sani­
tarnym. Na drzwiach, w których znajdują się 
chorzy, będą wywieszone znaki ostrzegawcze.

Królowa klubów nocnych.
PRZEMYSŁ PANI MEYRICK* — W PRZYMIERZU Z WACHMISTRZEM POLICJI.

SENSACYJNY PROCES.
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Cyniczna para zbrodniarzy.
Matka każe kochankowi zastrzelić swojego własnego syna.

(xy) Przed sądem przysięgłych w Pa­
ryżu stanęła onegdaj para ohydnych zbrodnia­
rzy: wyrodna matka i jej cyniczny kochanek, 
oskarżeni o dokonanie niezwykle brutalnej 
i zwierzęcej zbrodni. Historja tej zbrodni jest 
następująca :

Wdowa, pani Ziegle., m a t k a  sześciu dzie­
ci, po śmierci swego męża żyła wspólnie z ko­
chankiem, smolarzem Pichery, pijakiem i próż­
niakiem, który odnosił się brutalnie do dzieci 
pani Ziegler, szczególniej do dwóch najstar­
szych jej synów, Klemensa i Henryka Ziegle- 
ra. Między kochankiem a Klemensem i Henry­
kiem wywiązał się stan groźnej nienawiści, 
który skończył się katastrofą. Pewnego dnia 
między matką a jej synem, Henrykiem Ziegle- 
rem, przyszło do kłótni, a rezultatem jej było 
to, że matka wypędziła syna z domu. Roz- 
(gniewany Henryk udał się do swojego brała 
Klemensa, gdzie obaj postanowili rozprawić 
się z matką i jej kochankiem. Udali się więcj

obaj wieczorem do domu matki. Widząc ich 
nadchodzących matka zamknęła im przed no-i 
sem bramę ogrodu ale Henryk i Klemens prze- 
leźli przez ptot. Wówczas matka wezwała na ' 
pomoc swego kochanka, który nadbiegł z e 1 
strze lb ą /„S trze la j!“ krzyczała matka. Na wi-l 
dok strzelby Henryk chciał zasłonić sobą mat­
kę, narażoną również na strzał ale Pichery 
wymierzył celnie w Henryka i potożył go tru­
pem na miejscu. Padł następnie drugi strzał, 
który zranił ciężko w ramię Klemensa. Matka 
wyrzuciła następnie ciężko rannego Klemensa 
na ulicę.

Przed sądem matka i jej kochanek przy­
znają się cynicznie do zbrodni, a matka nie 
żałuje nawet strasznego swojego czynu, doko­
nanego na swoim synie, twierdząc, że wolała­
by tylko, aby Klemens został zabity, a Hen­
ryk ran n y ! Sąd będzie miał łatwą sprawę z 
wydaniem wyroku na bestjalskich zbrodniarzy

i ■ -__________

ł  obawy przed karą rodź ców.
Zakneblowała sobie usta i związała ręce, aranżując porwania.

(xy) Wpływ kinematografu i powieści 
kryminalnych popycha dzisiejsze dzieci do ta 
k-ego postępku, o jakim donoszą obecnie pi­
sma paryskie. Przed kilkoma dniami, dwaj szo 
ferzy w jednej z podmiejskiej miejscowości 
paryskich weszli rano do swojego garżau i zna- 
lezL w samochodzie kilkunastoletnią dziew­
czynkę, leżącą na siedzeniu, z ustami zakne- 
biowanemi i związanemi rękami. Zawiadomili 
więc o wypadku policję, która uwolniła dziew­
czynkę z więzów i sprowadziła ją do komisar- 
jatu. Dziewczynka zeznała, że nazywa się Ste­
fania Laboulhard, że mieszka w tej samej 
miejscowości u swoich rodziców. Począ kowo 
opowiedziała, że wychodząc ze szkoły, została

porwana przez nieznanych trzech panów do 
samochodu i wleczona przez nich przez catą 
noc po wszystkich „zakazanych Iokalach“, a 
nad ranem skrępowana i porzucona w samo­
chodzie. Dopiero później przyznała się, że 
otrzymawszy w szkole złą notę i bojąc się ka­
ry rodziców, błądziła przez całe popołudnie 
po mieście i okolicy, a nad ranem znalazła 
samochód, stojący w garażu, gdzie ułożyła się 
do snu. Kiedy jednak o świcie przebudziła się, 
przyszło jej na myśl aby zaaranżować porwa­
nie, więc sama zakneblowała sobie usta i zwią 
zata ręce. Zawiadomieni o wypadku rodzice 
odebrali z konusarjatu awanturniczą córeczkę.

trzymane jest w tajemnicy Natomiast przedo- 
s Ra s ii do gazet londyńskich wiadomość, 
że Messiter miał w Nowym Jorku przyjaciółkę 
i że korespondencję z nią prowadził pismem- 
szyfrowem, do którego tylko oni dwoje mieli 
klucz.

W mieszkaniu Messiiera znaleziono tuzin 
listów szyfrowanych owej damy i notes, w  
którym nakreślony był tajemniczy klucz do 
tej szyfrowanej korespondencji.

Zwróć ino się też do policji w Nowym 
Jorku, by wybadano ową damę, z którą Messi­
ter korespondował. Spodziewają się, że tam 
może n a tra ią  na jakieś dane, któreby stano­
wić mogły nunkt oparcia dla śledztwa. Dy­
rekcja policji londyńskiej poruczyła wyświet­
lenie tajemniczego morderstwa w garażu naj­
zdolniejszym detektywom i nie wątpi, że mor­
derca wpadnie w ich ręce.

Krwawy czyn na sali sądowej.
Oskarżony wbił sztylet w piersi świadka.

(?) Przed sądem karnym w Essen stawał I przyskoczył do niego i zanim kiokolwiek 
onegdaj inwalida wojenny Prigan z żoną. Obo-jmógt temu ̂ przeszkodzić, wbił sztylet w piersi 
je oskarżeni byli o etręczenie do nierządu.
Podczas rozprawy, zd y  jeden z świadków ze
znawał dla Prigana obciążająco, oskarżony

Komisjonerka luksusowej 
biaiizny.

(KD) Mąż jest właścicielem dorożki auto­
mobilowej, jitó rą  powozi. Żona zaś H eiena 
Trsa, m atka tro jg a  dzieci, zajm uje się han­
dlem. W ciągu letnich miesięcy ub. r. naw ią­
zała ona stosunki handlowe z w ytw órnią 
luksusowej bielizny Flory Rothfeld, Towa. 
b ra ła  w komis i sprzedawała. P an i Rothfeld 

i widząc, że jej kom isjonerka wywiązuje się ze 
1 swego zadania sumiennie, płacąc za tow ar 
| punktualnie — po paru  tygodniach powierzy 
- ła Irsie  większą p a r tję  bielizny Teraz dopie­

ro pieniędzy już doczekać się nie mogła. Od- 
) dała więc sprawę swych pretensyj p rokuratu  

rze, k tóra obwiniła Helenę Irsę  o zbrodnię 
sprzeniewierzenia wartości 2250 zł.

I W czoraj stanęła pani l i s a  przed sędzią r. 
Szulisławskim. B roniła się. że płacić nie mo­
gła, bo sprzedawszy ten tow ar na ra ty , sam a 
dotąd pieniędzy od dłużników nie dostała. Da 
lej była obłożnie chora, co wyczerpało wszyst 
kje je j domowe fundusze. Celem zbadania 
prawdziwości obrony Irsy  — rozprawę odro­
czono.

świadka. Ciężko rannego, w stanie bardzo 
groźnym, od wieziono do szpitala. Inwalidę 
Prigana aresztowano.

^orderstwr w garażu.
T a j e m n i c z e  z n i k n i e c i e . - - T r u p  w  g a r a ż u , - - S z y f r o w a n a  k o r e s p o n d e n c j a .

(?) Detektywi londyńskiej dyrekcji po­
licji mają teraz twardy orzech do zgryzienia 
% wykryciem mordercy Viviana Messitera.

Vivian Messiter, liczący lat 57, był w 
Londyn e zastępcą wielkiej, nowojorskiej firmy 
naftowej. Przed dziesięciu tygodniami zniknął 
nagie z mieszkania, które wspólnie z żoną za­
mieszkiwał i aż do 12 b. m., mimo energicz­
nych poszukiwań, na ślad jego nie na‘rafiono.

Dnia 12. b. m. znaleziono w garażu, gdzie

zwykle stało auto M ssittera, trupa jego. We­
dług orzeczenia lekarzy, zoslał on zastrzelony 
ubiegłej nocy. Strzał padł, gdy Messiter był 
odwrócony plecyma, trafił go w gtowę i spo 
wodował śmierć natychmiastową.

Jak się więc zdaje, Messiter odbył jakąś 
podróż własnym autem, ale bez szofera, przy­
najmniej nie ze swoim szoferem. Czy morder­
ca zastrzelił go w garażu, czy w drodze, a tu­
taj go ukrył, n.ewiadomo jeszcze. Śledztwo

Sąsiedzkie porachunki.
(K. D.) Pod dom M arji W iernej, gospody­

ni z Jiiłki Szlacheckiej dla jakiegoś sąsiedz­
kiego porachunku, w dniu 17 kwietnia' 1927 
w targnęli zbrojni w widły, siekiery i noże 
Jan  Gruszka z W ojciechem i M arcinem  J a ­
rymi. W ierna otwarłszy drzwi, ugodzoną zo­
stała  przez jednego z napastników  ręką w, 
twarz.

U jął się za nią syn Józef W ierny w r.,i 
ze swymi nieodłącznymi przyjaciółm i Wil-r 
kiem i Kozajem, również uzbrojonym i w wi­
dły i noże. Między dwiema „trójkami*1 za­
wrzała gorąca i nam iętna walka, w w yniku 
której, napastnicy na  dom W iernych zostali 
odparci. N ajgorzej wyszedł ich prowodyr 
Gruszka, k tóry  odniósł szereg dotkliwych, 
kłutych i ciętych ran  w lewy bok, zadanych 
mu przez Józefa W iernego.

Oskarżony o ciężkie uszkodzenie ciała bli­
źniego odpowiadał W ierny wczoraj przed sę­
dzią r Szulisławskim. Z powodu niezjaw ienia 
się klasycznego świadka, rozprawę odroczono.
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Niebywała okazja zaopatrzenia się w  pierwszorzędna towary

ZUPEŁNIE DARMO!
Firma BERTA STARK, 
Firma „ANDRE

m agazyn pończoch i b ielizny nam sk. 
PLAC MARJACKI 3

oraz
m agazyn m ód m ęs­

kich, Lw ó w plac Mariacki 9
ustanowiły dla swej PT. KI jenteli z wdzięczności za okazane im dotychczasowe zaufanie — 
Je d e n  d z ień  g ra tis o w y  w miesiącu styczniu br., w którym to dniu każdy może zaopatrzyć 
się u nich w towary wedle swego wyboru i w dowolnej ilości zupełnie datrno 1

D zień  te n  zo sta n ie  pub liczn ie w  ob ecn ości notar usza  z dni powszednich mie­
siąca stycznia w y lo so w a n y  dnia 4-go lutego o godzinie 3-eiej, w lokalu firmy „ANDRE* 
przy pl. Marjackim 1. 9. — Wynik .osowania podany zostanie w dziennikach do publicznej 
wiadomości

W ybrańcom  losu, którzy mieli szczęście w wylosowanym dniu nabyć towary u po­
wyższych firin i to udowodnią otrzymanymi przy zakupnie oryginalnymi bloczkami,
zostaną pieniądze przez nich złożone przy nabyciu tych towarów w 

całości gotówką zwrócone.
Im częściej, tem inł#j|t|ywnlej, kto korzystać będzie w miesiącu styczniu z usług po­

wyższych magazynów, tem pewniej liczyć może na wygraną.
KORZYSTAJCIE ZATEM Z OKAZJI NABYCIA PIERWSZORZĘDNYCH TOWARÓW ZUPEŁNIE 
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Tegoroczne święto Jordanu we L wowie.
Święcenie wody odbędzie się na placu Marjackim.

Udział wezmą przedstawiciele władz. —  W paradzie wystąpi cały gar­
nizon wojskowy. — W czasie święcenia wody oddaną będzie trzy­

krotna salwa karabinowa.
(d) Tegoroczne święto jordańskie (Boho- 

jaw łenje) według obrządku grecko-katoliekie 
g'0 wypada na sobotą dnia 19 bin. Poraź pierw 
szy we Lwowio władze urządzają tym razem 
świecenie wody przy udziale procesyj ru ­
skich, grecko-katolickiego duchowieństwa, 
przedstawicieli władz cywilnych i wojsko­
wych, oraz garnizonu wojskowego i ludności 
rnskiej, na placu M arjackim . Uroczystość 
odbądzie sie o godzinie 10 rano przy s+udni 
M atki Boskiej. W czasie świeeenia wody kom 
p an ja  honorowa odda trzykro tną salwą k a ra ­
binową, podobnie jak  to praktykow ano w cza 
sach przedwojennych.

Na tą piękną uroczystość .obchodzoną na 
pam iątkę chrztu Zbawiciela w Jordanie, wy­
brano plac M arjacki, gdvż on najlepiej nada­
je  sie, do skupienia większych mas ludności, 
co należy powitać z wielkiem uznaniem. Nie 
u lega bowiem kwestji, że w sobotą w świecie

jordańskiem  obok ludnuści ruskiej wezmą 
także liczny udział mieszkańcy Polacy, jak  to 
dawniej było. co wraz z wystąpieniem przed­
stawicieli władz naszych zadokumentuje 
prawdziwy stosunek państw a polskiego do 
ludności ruskiej. Tak wiec na nowo wprowa­
dzony bedzie dawny stan rzeczy, a ludność 
ruska, biorąca udział w świecie jo rduri.skim 
łącznie z żołnierzami grecko-katolickiej re- 
lig ji, zadokumentuje, że z dala trzym a sie od 
politycznych wystąpień pewnej garstk i ludzi, 
siejących niepokój, z których działaniem wca 
le nie solidaryzuje sie.

Równocześnie — jak  w dawnych latach — 
na placu Franciszkańskim  odbądzie sią przy 
studni od ulicy Kurkowej świecenie wody 
przez księży prawosławnych według obrząd­
ku wschodniego. Udział tam  również wezmą 
przedstawiciele władz cywilnych i wojsko­
wych.

Epiioy napadu nap icztę przy ul. Głębokiej
Ukraińscy terroryści Skicki i Sztokało stanęli dziś przed przysięgłymi.

Echo procesu doraźnego.
(K. D.) Ja k  wiadomo rozpraw a odbyta 

w dniach 19—24 lipca ub. r. przed tu tej. T ry­
bunałem  Sądu doraźnego przeciw członkom 
U. O. W. Iw. Ordyńcowi, Iw. P łachtynie, Wło 
dzimierzowi Myroszowi, Engenjuszowi Kacz­
m arskiem u, Eugenjuszowi Skickiemu i Iw a­
nowi Sztokale, uczestnikom terrorystycznego 
napadu na pocztą przy ulicy Ołebokiej, dolto 
nanego w dniu 3 lipca ub. r., zakończyła sie 
wyrokiem, mocą którego Ordyniec i P ia c h - 
tyna , zostali skazani na karą śmierci, My- 
rosz dostał 7 lat, a K aczm arski 5 lat. Na 
w łasną prośbę, wniesioną do P an a  Prezy - 
denta, Ordyńcowi w drodze laski karą śmier 
ci nnieniouo na 12 la t ciężkiego wiezieni,*, 
a P łachtynie na 10 lut.

Co do Skickiogo brakło wśród T ry b u n a­
łu jednomyślności, a co do Sztokały, w p o ­
trzebnym  term inie nie naprowadzono dowo­
dów, któreby zdołały wykluczyć jego o b ro ­
ną. Wobec tego T rybunał doraźnego Sądu

sprawą ich przekazał zwyczajnemu potąpo- 
waniu.

W na.stąpstwio tego po uzupełnieniu 
śledztwa, pociągnięto Eugenjusza Skickiego, 
19-letniego montera, oraz Iw ana Sztokale, 21 
letniego szofera, przed Trybunał przyślą - 
głych pod zarzutem zbrodni uczestnictwa w 
rabunkowym  napadzie z bronią w ręku.

Ja k  to było ?
Dla uwypuklenia roli obu oskarżonych, 

godzi sią przypomnieć pokrótce tło oraz prze­
bieg owego napadu.

F ilja  Urządn pocztowego Nr. 13 przy ul. 
Głębokiej 1. 3, składa sie z dwóch ubikacyj 
i sieni, posiadającej wejście z p arte ru  od n- 
licy Głębokiej 3 i z podwórza. W pierwsze! 
ubikacji znajduje sią oddział pakunkowy, 
w którym  p racu ją funkcjonariusze Lubię - 
niecka i Czerwiński w drugiej zaś u b ik ac ji, 
przy kasie, urzęduję kierowniczka poczty, 
Tustanowska, przy listach oficjał Kowalczy-

j kówna i spełniająca funkcje pomocnicze ofi 
c jał Dobrostańska.

PrzeKa* i pakuneit.
W dniu 3-go lipca ub. r. tuż po godz. 6-tej 

wieczór, przystąpił do okienka Kowalczykó- 
wuej jak iś  młody człoweik i wyciągnąwszy 
przekaz oraz banknot 500-złotowy, prosił o 
przyjąeie przekazu. Ze wzglądu ua spóźnioną 
porą KowaLczykówna odmówiła przyjęcia 
przekazu.

Woźny Czerwinski. chcąc zaniknąć drzwi, 
wiodące do biura, wezwał obecnych około 10 
osób do wyjścia. 2 osobników zostało, przy- 
czem jeden drugiem u podał pakunek. Urzęd­
niczka Lubieniecka na usilną prośbą tych 
osób pakunek przyjęła.

Maski i browningi.
N agle weszło do pokoju 4 —5 dalszych o- 

sobników, zbrojnych w wydobyte rewolwe­
ry. P rzy  pomocy nadających pakunek to w a­
rzyszy ci sterroryzowali woźnego, który w e­
dług ich życzenia pod grozą przyłnżmiych do 
jego piersi luf rewolwerowych podnmsł rece ' 
do góry i odwrócił sią do ściany. Wówczas 
banda wpadła do pokoju, gdzie znajdowała 
sią kasa.

Rabunek.
Z osobników jeden przyskoczył do Lubię 

nieekiej z rewolwerem. Krzyknąwszy : „reet 
do góry!“, spowodował, że sie cofnąła. Na 
stąpnie z je j biurka w yjął szufladą, a z go 
tówki 160 zł. +amże przechowanej zabrał 19 
zł 50 gr. w bilonie. Banknotów, zn a jd u ją ­
cych sią pod papierami, nie zauważył.

.v Strach i przerażenie.
Równocześnie rozległ sią krzyk w drugiej 

stronie, gdzie najpierw  jeden napastnik nrzy 
łożył do skroni kier. Tustanowskiej rew ol­
wer z krzykiem : „dawać pieniądze!" u s iłu ­
jąc odepchnąć ją  od biurka, gdzie znajdowa­
ła  sią kwota 49.400 złotych, przeznaczona do 
wysyłki ua główną pocztą. Nadbiegł również 
dalszy osobnik w przeźroczystej masce i oku­
larach o czarnej oprawie, zbrojny w rewol 
wer i , \ J a ł  pieniądzy.

Na widek zamaskowanych bandytów Ko- 
walczykówna zemdlała. Kierowniczka T usta­
nowska nie tracąc nrzytoinności, oparła sią, 
wołaiąc kilkakrotnie : ..ratunku !“.

W miądzyezasie urzędniczka Dobrzańska 
zasłaniała sią krzesłem i również wołała po­
mocy.

Ucieczka.
Przerażeni tem wołaniem napastnicy 

czemprądzej uciekli. W pokoju tym  w kryty 
cznej chwili był również obecny Inkasent 
firm y bławatnej Loscb. Leopold Weiusto.dk, 
który przyszedł do urzędniczek ściągnąć m ’c 
siączne raty . Ten również krzyczał: „ratun­
ku!" i wybił ' nawet okno. ale jak zeznała 
p. Tustanowska na rozprawie doraźne). d o ­
piero po ucieczce napastników, na widok któ­
rych skrył sią poprzednio za szafą.

W chwili napadu główne drzwi w ejścio­
we były zamknięte na kłódką.

Na tropie sprawców.
Po opuszczeniu lokalu, sprawcy uciekłszy 

bramą przez podwórze, wsiedli do auta nrzy 
ul. Śniadeckich. W ybiegający za mml Czer­
wiński widział nawet auto i narobił krzvku, 
ale auta zatrzymać nie zdołał. Policia wszczę­
ła z m iejsca energiczne śledztwo) i twdko 
dzięki temu, że szofer czekając na spraw^ó.y, 
rozmawia! z niejakim  śzvm ańak 'm  i jedną 
panienką, udało sią policii najpierw  wvkrvć 
szofera, a następnie dalszych uczestników 
napadu.

Jak podzielili swe role ?
Tak śledztw® jak  i rozprawa doraźna wy 

kazały, że organizatoram i napadu byli Or­
dyniec i Myrosz. z tych pierwszy rozdał broń 
i role pomiądzy dalszych uczestników. Paku­
nek nadaw ali Kaczm arski i Myrosz. Bramą 
od ulicy Głębokiej zamkneii na kłódką O r­
dyniec. TustanowsKą i Lubieniecką sterrory
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zowali Myrosz i Skicki, zaś woźnego Czer - 
wińskiego Kaczmarski i P łachtyna. Szofero- 
wał wyprawie Sztokalo.

Wina Skickiego i Sztokaly.
Na sądzie doraźnym Skicki przyznał, że 

wiedział o napadzie już w dniu 2 lipea ub. r. 
i że brał udział pośredni przez sprowadzenie 
na ulicę Głęboką au ta Sztokały, eo toż uczy­
nił. Zaprzeczył natom iast, by sam brał bez­
pośredni udział w rabunku, gdyż staie był 
przv aucie, pilnując, by bez przerw y było o- 
no pod gazem, każd j chwili g t we do odja­
zdu. Powoływał się wreszcie Skicki na  to, że 
jako karny członek terrorystycznej Ukr. Or­
ganizacji Wojskowej, spełnił tylko rozkaz. 
Zeznania te, eo do ieh prawdziwości, proku­
ra tu ra  zakwestjouowała, gdyż tak  na policji, 
jak  i na rozprawie Skicki przez Tustanow 
ską i Dobrostańską został rozpoznany jako 
bezpośredni sprawca napadu. D alej szofer 
Sztokalo zeznał na policji, że Skicki na prze­
ciąg kw adransa od au ta  sic oddalił. Zresztą 
uważa prokuratura, że choćby obrona Skic - 
kiego była prawdziwą, to dla ustalenia jego 
winy uczestnictwa w przedmiotowym napa­
dzie w ystarczy fakt, iż sam przyznaje, iż o 
zamierzonym zamachu dowiedział się dz;eń 
naprzód, że powierzone mii zadanie spełnił 
z ..zapałem", sprowadzając auto. pilnując 
motoru, by był pod gazem oraz oczekując po­
wrotu napastników.

' Co sie zaś toczy Sztokały. to ten przeczy.
bv w c7emkolwiek zawinił, utrzym ując, że 
nie wiedział, kogo m a wieźć, a tylko przy

puszczał, że będzie chodziło o eskapadę z dzie 
wczętami, określoną w gwarze lwowskiej 
mianem „roboty". P rok u ra to r jednak uważa 
obronę tę za m ija jącą  się z praw dą i tw ier­
dzi. że Sztokało m usiał wiedzieć, na jak ą  wy­
prawę wyrusza, skoro na3-tygonie przedtem 
Ordyniec ze Sztokałą jeździli jego autem  na 
próbę ulicam i Potockiego, Szymonowiczów 
i Śniadeckiech, dalej, że brano go aż z m iej­
sca postoju przy ulicy F redry , oraz, że mimo 
ty lu  podejrzanych, rzucających się W oczy 
okoliczności w czasie napadu i po napadzie, 
wskazujących, że pasażerowie jego to chyba 
jacyś złoczyńcy, au ta  nie zatrzym ał i spraw 
ców w ręce sprawiedliwości nie oddał. Za­
tem Sztokało, jako ten, k tóry  przewożąc 
sprawców i spełn iając ich zlecenia dla uda­
nia się ich planu niezbędne — odegrał naj - 
ważniejszą rolę, winien za zbrodnię uczest­
nictw a w rabunku odpowiadać.

Dzia podjęto proces.
Rozprawa przeciw Eugenjuszowi Skiekie 

mu i Iwanowi Sztokale rozpoczęta została 
dziś rano pod przewodnictwem wuceprez. 
Antoniewicza. Po wylosowaniu i zaprzysię­
żeniu ław y przysięgłych, oraz odczytaniu a - 
ktu oskarżenia, przystąpiono do przesłucha­
nia obwinionych.

Oskarża prokurator SywuLak. Bronią a 
dwokaci dr Hankiewicz i dr. Głuszkiewicz.

Dalszy ciąg sprawozdania z przebiegu 
tego procesu, budzącego szczególnie żywe za­
interesowanie w sferach prawniczych, wobec 
zamknięcia numeru, podamy jntro.

LL§ SĄDOWEJ.

Przejechał kotletę na śmierć.
Szofer Wantser za nieostrożną jazdę skazany. — Areszt darowany na 
podstawie amnestii. — Auto własnością obszarnika. — Proces o 203 ty­

sięcy złotych, tytułem odszkodowania,
(KO) W czoraj zakończył się przed T rybu­

nałem V  Senatu proces przeciw szoferowi A- 
(ianiowi W anderowi, oskarżoneiyu o nieo­
strożną jazdę autem, na skutek czego przeje­
chaną została śm iertelnie blp. R ozalja Gott- 
fried. Po wysłuchaniu wywodów stron i dłuż­
szej naradzie ogłoszony został wyrok, uzna­
jący  Adama W andera winnym nieostrożnej 
jązdy.

Ciekawe były motywa wyroku podane 
przez przewodniczącego nadr. Hoszowskiego, 
luianowicie T rybunał p rzy ją ł obronę oskar­
żonego, że ten jechał wolno i dawał sygnały, 
(Małego tein łatw iej zdaniem Trybunału, auto 
można, było zatrzym ać i do katastro fy  nie do­
puścić. Oskarżony natom iast zapatrzony w 
stojącego na grzybku u wylotu ul. fcykst 11- 
skiei i Logjonów posterunkowego, chwycił za 
strzałkę1 i przesuw ając ją  przesłonił sobie 
przez nieostrożność widok na pole jezdni ul. 
Sykstuskicj. Za tę nieostrożność skazano

W andera na !? miesiące arfesztu z całkowitem 
umorzeniem kary  na podstawie am nestji. 0- 
kolicznośei obciążających, nie uznano żad 
nyeh, natom iast jako łagodzącą okoliczność 
T rybunał przyjął, że W ander, szoferując 
dwadzieścia kilka la t sprawował się solidnie, 
i nigdy żadnego nie m iał wypadku.

Zasądzony zastrzegł sobie trzy dni do na 
mysłu. K w estja przyjęcia wyroku jest dła 
niego o tyle ważną, że przeciw chlebodawcy 
W andera, jako właścicielowi nieszczęsnego 
auta, drowi Bronisławowi Słomnickiemu, wła 
śeicielowi dóbr w brzeżańskiem. mąż denatki 
Israel Gottfried, pomocnik handlowy, wyto­
czył spór cywilny o 200.000 zł. tytułem  odszko 
dowania za s tra tę  żony oraz stałą  miesięczną 
rentę po 500 zł. na utrzym anie dw ojga osiero­
conych przez bł. p. Rozalję, dzieci. A wiado­
mo że sąd cywilny uzależnia w takich razach 
kierunek swego postępowania od ustalenia 
kw estji winy przez sad karny.

Po krwawe; tragedji przy ul. Janowskiej.
Jutro pogrzeb Bąkowej i Hoszowskiego.

lepiej inform ow any — przyniósł wiadomość 
o skonie S tanisław y Bąkowej na łożu szpi-

(d) Krw awa traged ja, jak a  rozegrała się 
w realności przy ul- Janow skiej 1. 57, k tórą 
szczegółowo opisaliśmy w wczorajszym nu­
merze .Wieku Nowego" w mieście wywołała 
wielkie zainteresowanie. Obszerpe nasze re­
welacje w te j sprawie były z zajęciem czyta­
ne. a egzemplarze „Wieku" wprost rozchwy­
tyw ane z rąk  kolporterów i sprzedawców. 
Pierw szy też „WtoV Mowv‘‘ — jak  zwykle naj

talnein.
Wczoraj) w południc w Instytucie medycy­

ny sądów,ej lekarz dr. Kozłowski przeprow a­
dził sekcję zwłok Bąkowej i Hoszowskiego 
które następnie przeniesiono do A natom ji.

Pochowaniem śp. Bąkowej zajął się . jej 
maż st. post. Bak. k tórv  zamówił pogrzeb dla

niej w M iejskim  Zakładzie pogrzebowym. Od 
będzie się on ju tro  w piątek o godzinie pierw ­
szej w południe z budynku A natom ji przy uL 
P iekarskiej.

Pogrzebem śp. Hoszowskiego zajęła się je­
go m atka, m ieszkająca orz,j ul. Podzamcze 1. 
6, a nadto Związek kelnerów Zwłoki sp Ho­
szowskiego pochowane będą również z Ani’to 
m ji ju tro  w piątek o godzinie trzec*'ej popo­
łudniu. Pogrzeb ten został także zamówiony 
w M iejskim Zakładzie pogrzebowym.

Opłatek w Zamarstynowie
obok Lwowa.

(d ) On eg daj w Zam arstynowie * odbyła 
się uroczystość wspólnego opiatka, urządzo­
na staraniem  tam tejszych towarzystw: 
Szkoły 1 udowej Teatru : Bnóru Ludowego, 
K lubu sportowego „Świteź1, Ochotniczej 
S traży Pożarnej i Związku Strzeleckiego.

Uroo.zvstość ta odbyła się w dużej sali 
budynku gminnego, którą członkowie po- 
wyż wymienionych towarzystw wraz z ro­
dzinami wypełnili po brzegi. Z pośród za­
proszonych gości jaw ili się tam: komisarz
rządowy m iasta Lwowa. dr. Nadolslti, staro­
sta  powiatu lwowskiego Eckbardt, m ajor 
V. oźniakowski w U stępstw ie generała Popo­
wicza, ks probof-zez K iernik z p a ra fji sw. 
M arcina, dowódca 26 po. pułk. Pytel, m ajor 
Pączek, poseł dr. Stroński, dr, Uhmat wice­
prezes Zarządu głównego T S. L., dr. Przy- 
godzki, prezes Związku Obrońców Lwowa, 
radca Dziędziele*icz imieniem Związku Le­
gionistów, reprezentanci różnych organiza- 
cyj i towarzystw, oraz w in.

Poświęcenia opłatka dokonał O. Antoni 
Latawiec z klasztoru OO. Kapucynów, po­
czerń pierwszy przemówił naczelnik p i n y  
Zamarstynowa inż. M. Kry-kiewicz, LKry 
łącznie z p. W incentym  Siwkiem, prezesem 
K oła T. S. L.. dał inicjatyw ę urządzenia te­
go opłatka, aby w ten sposób na wspólnym 
wieczorze skupić członków wszystkich towa­
rzystw polskich, działających na terę!- e 
gm :ny Zanmrstonowa. Mówca w serdecz­
nych słowach w>tal przybyłych gości i z.e- 
brain-cdi czl nków z rodzinami.

Następ: ie w czasie przyjęcia przem a­
wiali: starosta  Eekhar.U poseł dr. Stroński, 
dr. Przygodzki i inni, poezem odbyła się 
zabaw; z tańcami, zapoczątkowana polone­
zem,która przeciągnęła się prawie do biiie- 
e-o rana, W czasie przyjęcia honory gospo• 
darzy spełniali: prezes p. Siwek z malżo-i-
ką, oraz pp Cawronowie i Mańkowscy

Nowy burmistrz
gm  ny Zniesienia obok Lw ow a.

(d) Jak  wiadomo, przez pięć la t w gm inie 
Zniesienie urzędował kom isarz rządowy p. 
K asper Petrykiew icz wraz z R adą przybocz­
ną. Z końcem listopada wreszcie odbyły się 
wybory do Rady gm innej, wskutek czego ko­
m isarz rządowy, ustąpił wraz z swoją R adą 
przyboczną, a ubiegłego w torku nowa R ada 
gm inna przystąpiła do wyboru burm istrza 
i jego zastępców.

Na uroczystem posiedzeniu większością gło 
sów burm istrzem  został w ybrany dotychcza­
sowy kom isarz rządowy p. K asper P etryk ie­
wicz, zastępcami p. Mechel Lii w. właściciel 
m iodosytni i p. Ja n  Kociornyk. W ybór nowe­
go Zarządu gm iny obecni przyjęli oklaska­
mi. Równocześnie przed budynkiem gmin- 
nyiń zebrani mieszkańcy, wraz z o rk iestrą  
zniesieńską, urządzili p. Petrykiewiczowi o- 
wację. Muzyka odegrała m arsz tryum falny , a  
po wzniesionych okrzykach „Niech żyjel" za­
g ra ła  hym n państwowy
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dramat erotyczny, odsłaniający tajemnice domów rozkoszy wielkich władców wschodnich.

W ybory Zarządu gminy przeprowadził z wiczu przyjęli z wielkiem zadowoleniem gdyż 
ram ienia starostw a referendarz p. Krzanow-1 w ciągu pięciu lat p Petry kiewicz da. do- 
ski. I wód swej energji i racjonalnej gospodarki

Mieszkańcy Zniesienia wybór p. Petrykie- | m ajątkiem  puDiicznym.

Wniosek wydalenia
z  G. Śląska

wszystkich dyrektorów -  techników i handlowców, 
obywateli Rzeszy niemieckiej.

Warszawa, (j. — telef.) W Sejmie śląskim 
odbyło się wczoraj burzLwe posiedzenie. Na 
wstępie odrzucono nagłość wniosku o unie­
ważnienie mandatów u posłów z powodu cią­
gnienia przez nich osobistych korzyści luate- 
rja lnych  z ty tu łu  piastowania m andatu po­
selskiego. Następnie dokonano wyboru no­
wej Rady Wojewóuzkiej. no której weszli: 
red. Slawik z P P S , adw. Kobeliński z Rh. D., 
Jan ick i z Pol. S tronictw a Chr, ścijańsko de­
mokratycznego, P ietrzak z N. P. R. i Micha- 
nel z klubu niemieckiego.

Po załatw ieniu tyeu dwóch spraw Sejm 
przeszedł do debaty nad wnioskiem Ch. D. o 
wielkiem znaczeniu politycznem. Mianowicie 
wniosek ten domaga się

wydalenia z Górnego Ś'ąska wszystkich 
dyrektorów techników i handlowców, bę­
dących ohywate^mi Rzeszy niemi' ckiej, 
którzy są zatrudnieni w przemyśle gór­
nośląskim. Osób tych jest okcło 7G0. 
Wniosek powyższy został uzasadniony v 
przez wnioskodawców znanem przemó­

wieniem btresemanna w Lngano. który, 
jak wiadomo, kwestjouował wysiłki pol­
skiego umysłu i polskiej ręki na Gór­

nym Śląsku,
Nagłość wniosku przyjęto w imienuem 

głosowaniu lo głosami przeciwko lii głosom. 
W strzym ali się zupełnie od głosowania po­
słowie klubu Korfantego, część PPS . i część 
NPR. W czasie przemówienia K orfantego w 
dysnusji nad nagłością powyższego wt tosku, 
poseł Rundfeld z F rakcji Reuuiuc. PPS.

usiłował Korfantego czynnie znieważyć, 
jednakże mu w tem przeszko lżono. Wedle o- 

i p in ji korespondenta katowickiego . I&ifj jra 
(P o ran n eg o -, ważne astępstw a pociągnie ca 
sobą także wynik wyborów do Rady woje­
wódzkiej. W ybory wypadły mianowicie w 
ten sposób, że wojewoda śląski znalazł się w 
nniejszości. co w obecnych warunkach musi 

doprowadzić do poważnego konfliktu między 
Sejmem i Rządem, a w ostatecznym rezulta­
cie * 't

do rozwiązania Sejmu śląskiego.

Ograniczenie eksmisji loi wtórów.
W arszawa, (j. — telef.) Z inicjatyw y Zwią 

zku Zrzeszeń lokatorskich m a być jeszcze w 
bieżącej sesji wniesiony przez Stronnictw a le 

do laski m arszałkowskiej wniosek owicowe

wydanie ustawy, ograniczającej eksmisje lo­
katorów. Wniosek domagać się będzie mia­
nowicie całkowitego w strzym ania eksm isji w 
czasie od listopada do m arca każdego roku.

Sprawa samorządu m. Lwowa.
Referat posła Zdzisława Strońskiey \

W arszawa, (j. — telef.) W gmachu sejm o­
wym odbyła się wczoraj narada posłów z Ma 
łcpolski W schodniej, należących do Bezpar­
tyjnego bloku W spółpracy z Rządem w spra 
wie sam orządu m iasta Lwowa i Małopolski 
W schodniej. R eferat na ten tem at wygłosił 
poseł dr Zdzisław Stroński. W dyskusji prze 
m aw iali posłowie dr. Soidler, R osydarski i 
dr. Lówenherz, poczem uchwalono rezolucje 
tej treści: poleca się Prezydjum  Rady Na­
czelnej BBWR. województw południowo-

wschodnich, aby 1) weszło w ścisłą styczność 
z czynnikami kom petentnym i w sprawie pro­
blemu samorządu we Lwowie, i 2) aby co do 
tych problemów spowodowało sprecyzowanie 
zapatryw ań społeczeństwa lwowskiego.

Poza tą  sprawą na porząuku dziennym aa- 
rad był także refera t posła dr. Seidlera, doty 
czący wniosku klubu ukraińskiego w sprawie 
rozporządzenia Prezydent:. Rzplitej, ze stycz­
nia 1928 r., o likw idacji Tymczasowego W y­
działu Samorządowego.

Budżet Min. Spraw Wojskowych-
0 jednoroczną służbę wojskową. — Odmłodzenie armji. -  Cyfry

budżetowe.
W arszawa. (Pat.). N a wczorajszem posie- maLnej granicy wieku oficerów, zaznacza-

dzeniu Sejmowej kom isji budżetowej wstęp 
ny refera t w sprawie budżetu Min. Spraw W. 
wygłosił poseł Kośeiałkowski, który omawia­
jąc  spraw ę przejścia na jednoroczną służbę 
wojskową, stwierdza, że teoretyczne wprowa­
dzenie jednorocznej służby byłoby możliwe, 
a nawet pożądane. Praktycznie wymagałoby 
znacznych świadczeń Państw a na rzecz woj 
ska, co obecnie jest rzeczą przedwczesną. ■ 

Następnie mówca omawia sprawę maksy-

jąc, że granica wieku dla. oficerów do m a jo ­
ra. włącznie b y k  u nas zbyt wysoka O d­
młodzenie arm ji jest koniecznością W kwe- 
stji uzbrojenia zorganizowane zbrojownie i 
w arsztaty am unicyjne przeszły na stopę sa­
mowystarczalności. Produkcja broni m aszy- 
nowej w k ra ju  jest kwest ją  najbliższych mie 
sięey.

Mówca uważa, że pożądane by było wzmo 
żcnie eksportu naszej am unicji zagranicę,

co już zapoczątkowane. Mówiąc o j*zemvś!e 
lotniczym, referent wskazuje na to. że cale 
zapotrzebowanie oparto wyłaczrite na produ­
kcji kraiow ej i dąży się do zupełnego u n ie ­
zależnienia od zagranicy.

Pierwotny projekt hudżetu wojskowego 
opiewał na 1.300 mil jonów złotych. Marsza - 
łek Piłsudski, któremu ten projekt przedsta­
wiono, uznał go za zbyt wygórowany i obni­
żył do 814 miljonów.

Po przerwie poseł Kośeiałkowski p rze­
szedł do omawiania samego budżetu Co się 
tyczy wydatków M inisterstwa S Wojsk., to 
łącznie z przedsiębiorstwami wynoszą one 
814,276.821 zł., co czyni 30.(i4 procent ogóLiych 
wydatków budżetu. Obciążenie jednego oby­
watela na wydatki wojskowe wynosi 27.14 
złotych.

Poseł Woźnicki („Wyzwolenie") ze wzglę 
dn na obecność przedstawicieli M inisterstwa 
Spr. Wojsk, prosi o w yjaśn ;enie przez Najw. 
Izbę K ontroli, czy btidżet m inisterstw a był 
wykonany zgodnie z prelirrfnarzem.

W dalszym toku obrad przedstawiciel 
Najw. Izby Kontroli dyr. Rogoziński oświad 
czwl, iż w te j chwili z powodu braku rachun­
kowych zamknięć n!e można określić czy 
kredyty zostały przekroczone

Poseł Roja (Str. Chłopski?) atakuje eko­
nomiczną gospodarkę wojska i wyprowadza 
wniosek co do konieczności skrócenia czafij 
służby wojskowej w piechocie o .p a r ' mies:e- 
cy co w rezultacie da oszczędność 40 000.000 
złotych, które mówca przeznacza na żeglugę 
powietrzną.

Poseł Lieherman (FPS.) uważa, iż bu­
dżet wojskowy jest zbyt wielki, że przechodzi 
naszą możność gosnodarczą i dlatego tp<'n 
redukcji stanu pokojowego arm ji do ISO 000 
i ograniczenia wydatków wojskowych o 25 
procent.

Poseł Dąbrowski (KI. N a r) po długich 
wywodach, w których wskazuie na goto­
wość bojową arm ji niemieckie- 1 rosyjskiej, 
doeuodzi do przekonania, iż Polska lm ui wy­
tworzyć grupę bojową wvso!u°go pogotowia, 
przygotować lotnictwo, kaw ałerję oraz broń 
Danoerną.

H T N /  K A R N A W A Ł !
Koszule białe, męskie kompletno od zł. 750, Fy- 
żamy, Kapelusze od zł. 10—, brzw aty od zł. 
1’50—, Szale jedwab., Skarretki itp. we wielkim 
wyborze, po cenach zniżonych sorzedaje tiotn To ­
warowy „Bergera" Lwów, pl. Trybunalski 1. ID

Klęska hockeistów paiskich.
Warszawa, (j. — telef.) Oczekiwane z na­

prężeniem spotkanie AZS. z drużyną niemie­
cką skombiuowauą z grupy Berliner S O. i 
Risersee, skończyło się wielką klęską zawod­
ników polskich w stosunku 6.0 (0 0, 0.5, 0.1). 
Do tej klęski przyczynił się brak Tupaiskie- 
go i bardzo słaba g ra  bram karza Stogowskie- 
go.

Ruch pociągów.
Lwów (AWj Jak  się dowiadujemy sy­

tuacja na odcinku lwowskiej Dyrekcji kole­
jowej polepszyła się nieeo. Krakowski po­
ciąg pośpieszny spóźnił się o 80 minut, w ar­
szawski o 30 m. Inne pociągi spóźniły- s ę o 
20 do 30 minut. Lin ja  F&pieżanka — Sokal 
ciągle jeszcze unieruchomiona,,

Wybuch gazu.
W arszawa, (j. — telef.) W czoraj przy na­

praw ianiu  ru ry  gazowej w jednym  z domów 
przy ulicy Dzikiej nastąpił wybuch gazu, 
skutkiem  którego dwie osoby uległy ciężkim 
poparzeniom. Wybuch spowodował jeden z 
robotników, który- chcąc się przekonać, czy 
gaz się nie ulatnia, zapalił w piwnicy- zapałkę 
od której nastąp ił wybuch.

'
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pod pretekstem niebezpieczeństwa ze strony Polski.
Opublikowanie mamorjału ministra Reichswehry. —  Sensacja w świecie poli­

tycznym. —  „Zdrada stanu". —  Niemcy i Poiska w razie wojny.
W arszawa (j. — telef.) Sensacją dnia w 

swiecie politycznym jest opublikowanie 
przez londyński „Review of Reviews“ me- 
m orjalu  m inistra Reichswehry Gronera w 
sprawie budowy nowych pancerników. W 
samym Bcrlim e opublikowanie tego doku­
mentu wywołało wśród ster rządowych i po­
litycznych niesłychaną konsternację. Wydo­
bycie na światło dzienne tajem nicy, jaką 
stanowił ten memorjał,

określają jako zdradę stanu.
M inister Gróner opracował swój memo 

r ja ł jeszcze w jesieni z. r. z okazji debat w 
Reichstagu nad sprawą budowy nowego pan 
cernika niemieckiego, 

aby wykazać i uzasadnić konieczność 
powiększenia sil morskich Niemiec.

! Z m em orjału tego sporządzona ograniczoną 
liczbę odpisów  wedle, jednych 13, wedle in ­
nych 24 i odpisy te rozesłano osobistościom 
oficjalnym, najbardziej godnym zaufania. 
O trzym ał;? mianowicie m em orjał powyższy 
w odpisie m. i prezydent H indenburg. kan­
clerz Mhiier, m ir.istrow;e i politycy Strese- 
mann H ilfering. Schaetzel, Koch, W estarp, 
Bredt, prezydent Reichstagu Lóbe, oraz rzą­
dy niektóry ,h państw związkowych, jak Ba­
w aria  i Saksonia. O statni egzempli za- 

( chowa dla siebie m inister Griiner. W szyst­
kie odpisy były numerowane i zaopatrzone 
własnoręcznym podpisem Gronera. Ponadto 

prowadzono śmsłą ewidencję osób, któ­
rym  przesłano m em orjał do przejrzenia. 
Zachodzi wobec tego kwesja, czy opubli­
kowanie tego tajnego dokumentu nastą­
piło skutkiem w yltiadzenia go, czy też 

w drodze w ydania go przez zdradę.
„Kreuzzeitung' wyraża przypuszczenie, że 

tekst m em orjału dostał się w ręce p acy fi­
stów niemieckich, grupujących się dokoła

osoby prof. Forstera, który wysłał go do 
Anglji,

celem skompromitowania Reichswehry. 
M inisterstw o. Reichswehry przystąpiło do 
zbadanie te j istotnie sensacyjnej z rozma - 
itych względów afery.

P rasa  berlińska z wielkieui oburzeniem 
pisze o opublikowaniu m em orjału przez mie­
sięcznik angielski, a ze strony oficjalnej po­
spieszono podkreślić, że 

memorjał był dziełem samego ministra 
Reichswehry, a nie całego gabinetu. 

Jednocześnie prasa berlińska in terp re tu je  w 
odpowiedni sposób sam  mem orjał, -starając 
się złagodzić jego wrażenie.

Wysuwa ona mianowicie zwroty, dotyczą­
ce rzekomego niebezpieczeństwa zama­
chu Polski na P. asy Wschodnie i nie­

miecki Górny Śląsk, 
a natomiast pomija zupełnie milczeniem, al 
bo wręcz bagatelizuje te zwroty memorjału, 
w których mowa jest o opanowaniu wybrze­
ża bałtyckiego, zneutralizowaniu znaczenia 
floty rosyjskiej itd. Niektóre dzienniki s ta ­
rają się także wykazać, że treść memorjału 
świadczy właśnie o wybitnej pókojowości 
Niemiec i jedynie defenzywnem nastawie - 
niu niemieckiej polityki zbrojeń.

M emorja m in is tra ' Gronera składa się z 
4 części. W jednej z nich mowa jest 

c niebezpieczeństwie zamachu ze strony 
Polski na wschodnie pr swincje Niemiec,

- przyczem autor memorjału powołuje się 
na przykład Wilna, które Polacy zupełnie 
niespodzianie opanowali, stwarzająe taki 
sam fakt drkonany, jak Włochy zajęciem  
Finme i Litwini zajęciem Kłajpedy. A- 
nalizująe zadania marynarki niemieckiej 
w razie zamachu polskiego na Prusy

Wschodnie, Gróner twierdzi, że przeciw. „ 
nik rozporząuzałby bezwzględnie przewa­
gą sił. Przybycie z pomocą niemieckich sił 
przez terytorjum korytarza do Prus 
Wschodnich * ie udałoby się prawdopo- 

-  dobnie. Ponadto Prnsy już w bardzo krót­
kim czasie odczułyby brak amunicji.

W tych warunkach więc flota niemiecka ma 
potrójne zadanie: 1) Ochronę ważnych tran s­
portów morskich; 2) interw encje na całym 
obszarze pobrzeżnym, oraz 3) ochronę lądo­
wą sil zbrojnych przed działaniam i od stron 
morza. M ając te zadania na oku,

flota niemiecka musi bezwarunkowo za­
pewnić sobie na Bałtyku supremację w  
stosunku do Polski. Musi zaś czynić to w 
szybkiem tempie, gdyż Polska wzmacnia 
nieustannie swą flotę, budując z jednej 
strony nowoczesne jednostki i łodzie pod­
wodne w stoczniach zagranicznych, a z 
arugiej strony mając za sobą zraną umo­
wę polsko-francuską, która zobowiązuje 
Francję do przyjścia Polsce z pomocą w 
razie wojny, przez wysianie na wody Bał­
tyku silnej eskadry krążowników. Eska­
dra ta, zdaniem Gronera, na wypadek 
zbrojnego wystąnienia Polski przeciwko 
Niemcom, każdej chwili możo operować 
pod flagą polską, nawet bez oficjalnego 
udziału Francji w wojnie. Rozważywszy 

te wszystkie okoliczności i możMwości, 
Gróner twierdzi w swym memorjale, że z 
chwilą wybudowania nowych pancerni­
ków, SJiemcy będą miały z: cr/nioną na 
Bałtyku w stosunku do Polski i Rosji sy­
tuacje dominująca, z czego cyn ika ko­
nieczność jak najintenzy wnicjszych zbro­

jeń na morzu.

Walfca w Afganistanie trwa!
Powstańcy żądają

Warszawa, (j. telef.) Jak  wynika z nad 
chodzących z Kabulu wiadomości, położenie 
w A fganistanie, pomimo abdykacji Amauul- 
laha, przedstawia się nadal bardzo groźnie i 
niepewnie. Jakkolwm k podpisany został ro- 
zejni. walki toczą się w dalszym ciągu i po­
wstańcy ostrzelitfmją z arm at Kabul, wyrzą­
dzając w nim wielkie szkody.

Koronacja nowego władcy Afganistanu 
odbyła się w poniedziałek wśród hnkn ar­
mat ohjężniczyeh. Pokazuje się, że no­
wy król, nie posiada dostatecznego auto 
rytetu i jest faktycznie odosobniony. Z 
tego powodu panuje w kraju dalej zamie­
szanie, które wyzyskuje wódz powstań­
ców Kakao. Żąda on nietylko głowy Arna- 
nullaha, za którą wyznaczył nagrodę, , 

lecz także ustąpienia całej d: m stji. 
Położenie jest temwięcej skomplikowane, że 
Am anullah podobno zbiera swoich zwolenni­
ków, aby posiąść na nowo tron, z którego ab- 
dykował nie dobrowolnie, lecz jedynie w ce­
la salwowania swego życia.

Om aw iając sytuację w A fganistanie w 
związku z abdykacją Am anullaha, dziennik 
rzymski „Tevere“ wyraża opinję, że walki w 
K abulu są odbiciem walki

głowy Amanullaha.
na tłe rywalizacji między Sowjetami I 

Anglją o wpływy w Azji.
Podobna walka, lecz na większą skalę, roze­
g ra ła  się niedawno na gruncie Chin i toczy 
się co pewien czas w rozmaitych stronach 
Azji, gdyż

Sowjcty szukają nieustannie słabych pun­
któw', any Anglję zaszachować i pozbawić 

dotychczasowych wpływów.
Jakkolw iek z walki tej Sowiety wyszły z do- 
tkliwcmi porażkami, to nie można także po­
wiedzieć, aby i A nglja wyszła z nich zwy- 
ciężko, gdyż w Chinach np. obudziła się wola 
nacjonalistyczna i powstało państwo unie­
zależniające się coraz bardziej, które wszyst­
kie inne państw a muszą traktow ać obecnie na 
stopie równości. Nie wiadomo jeszcze tanże, 
co wyniknie z afery afgańskiej.

•  ■ e

Londyn (ĄW) W edług wiadomości nade- 
szłych tu  z A fganistanu wojska powstańcze 
pod wodzą Baczy - Sakad wtargnę! ' do Ka­
bulu. Na ulicach miasta toczy się zacięta 
walka.

stek, z zawodu krawiec, pod zarzutem zniewo­
lenia w lipcu z. r. 13-letniej dziewczynki, .Ja­
dwigi X. Akt oskarżenia poparty jest zezna­
niam i poszkodowanej dziewczynki, zeznaniem 
jednego świadka i świadectwem lekarski em. 
W ostatnich dniach jednak sprawa cała mo­
cno się skomplikowała, gdyż dziewczynka na­
gle bez śladu zaginęła. Istnieje podejrzeń e, 
że została ona rozmyślnie usunięta i jest a l­
bo gdzieś więziona, albo może nawet padła, 
ofiarą zbrodni. Stwierdzono, że N aparstek u- 
siłowal początkowo perswazjami, noteni zaś 
terrorem  i groźbami nakłonić dziewczynKę 
do cofnięcia zeznań. 1 ł

GEN. KUKIEŁ — PROF. UNIWERSYTETU 
LUBELSKIEGO.

Warszawa, (j -  elef.) Generał Marja- Ku 
kiel, znany historyk wojskowości w Polsce, 
powołany został na katedrę h is to rji.w  un i­
wersytecie w Lublinie.

Tajemnicze zniknięcie dziewczynki.
Warszawa, (j. — telef.) Przed sądem okrę- I wkrólce proces w zagadkowej sprawie. Na 

gowym karnym  w W arszawie odbędzie się Iławie oskarżonych zasiądzie Chaim N hpir-

Żydzi przechodzą na katolicyzm.
W arszawa. (AW.) K atolicka A gencja P ra ­

sowa donosi z W iln a : W ostatnich dniach w 
W ilnie nawróciło sii^ do katolicyzm u i zosta­
ło ochrzczonych kilka osób z pośród miejsco­
wych żydów. Spodziewane są dalsze n aw ró­
cenia, a chrzest paru  innych odbędzie się nie­
długo. Istn ieje pro jek t powołania do życia 
zrzeszenia nawróconych. O rganizacja ta  mia 
łaby na celu zbliżenie wszystkich naw róco­
nych między sobą, oraz pogłębianie zasad 
ia ry  k a to lick ie j/języ k iem  wykładowym był­
by żargon, łyłaby to pierwsza organizacja 
Żydów - katelików w Polsce.

/
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F I T C O W A  IZniżki ważne

„Banda Arsena Lupina“.
Aresztowanie szajki młodocianych bandytów.

Warszawa, (j. — telef.) Policja w Łodzi wy 
kry ła  szajla; młodocianych rzezimieszków w 
wieku od 11—15 lut, którzy popełnili szereg 
śmiałych kradzieży i włamań pod nazwą 
„Banda Arsona Łupina*. Aresztowano ogó­

łem 7 chłopaków, których większość osadzono 
w areszcie śledczym ponieważ okazało się, że 
w najbliższym czasie mieli oni dokonać no­
wych włamań i kradzieży.

Zdradziły ją listy miłosne.
Po trzech latach bezkarności dostała się do więzienia za współudział

w  zamordowaniu męża.
Dochodzenie, idąc za głosem opinji —Wymiar sprawiedliwości dziwnemi czę­

sto drogami dochodzi do wykrycia prawdy. 
Zastarzałe nieraz zbrodnie bywają po latach 
zdemaskowane a pewni już bezkarność' prze­
stępcy aostają się przed sąd. 

t Tak było właśnie z procesem o zamor­
dowanie Władysława Andrzejczyka, zamożnego 
gospodarza z pod Warszawy.

Andrzejczyk, wzięty swego czasu do 
wojska rosyjskiego, opuścił swoją zagrodę na 
kilka lat. Przez ten czas żona jego Marjanna, 
zawarła bnż.szą znajomość z parobkiem Janem 
Kowalskim.

Gospodarz, powróciwszy do domu, wy­
pędził Kowalskiego, który czuł się jak u sie­
bie. — Andrzejczykowa jednak póty molesto­
wała inęża, póiG wreszcie nie przyjął parobka 
z powrotem.

Pewnego dnia Andrzejczyk znikł w nie- 
wytłómaczony sposób. Przeprowadzono docho­
dzenia i trupa Andrzejczyka znaleziono w sto­
jącej na uboczu studni. Na głowie ofiary wi- 
dmaiy ślady uderzeń ostrem narzędziem. We­
dle orzeczenia lekarzy, którzy dokonali sekcji 
zw łok '— zmarły był ogłuszony ude zeniem w 
gtowę i gdy wrzucono go do wody, — żył je­
szcze, lecz następnie utonął.

skierowało się przeciw Kowalskiemu. Ten w 
czasie badania policyjnego przyznał się do 
morderstwa, lecz na pytanie, czy miał wspól­
ników — odpowiedział przecząco. — Za czyn 
swój został skazany na 10 lat ciężkiego wię­
zienia.

W trzecim roku odsiadywania przez Ko­
walskiego kary zaszedł niezwykły wypadek. 
Brat skazanego przy odnawianiu swej chału­
py, znalazł pod belkami dachu ukrytą paczkę 
listów. Były one niepodpisane, — ale z treści 
wynikało, że zapewniająca o swej miłości ko­
bieta prosi usilnie Jana Kowalskiego, by zgła­
dził wreszcie jej męża.

Rodzina Kowalskich złożyła znalezione 
listy (17 sztuk) w urzędzie prokuratorskim. 
Podjęto nowe dochodzenie, w którego wyniku 
Andrzejczykową aresztowano i onegdaj znala­
zła się ona na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym w Warszawie.

Do winy się nie poczuwała, lecz eks- 
pert-grafolog stwierdził identyczność badane, 
go pisma z charakterem pisma oskarżonej. — 
W rezultacie sąd skaza! Andrzejczykową za 
współudział w morderstwie na 12 lat ciężkie­
go więzienia.

GROŹNY STAN ZDROWIA M A.iSZAŁKa  
FOCHA.

W arszawa, (j. — telfcfj Jak  donoszą z P a ­
ryża — w stanie zdrowia m arszałka Focha na 
stąpiło wczoraj w południe znów pogorszenie 
i chory znajduje się obecnie w stadjum  kry- 
tycznem. Skutkiem tego lekarze czuwają nie­
ustannie przy jego łożu, zm ieniając się co go­
dziny. Przy każdej zmianie badają serce cho­
rego, które funkcjonuje bardzo nieregular-

„MAŁE W A K A C JE- W SZKOŁACH.
W arszawa, (j. — teTeT.) Wedle rozporządzę 

nia M inisterstw a Oświaty, p .irw sze półrocze 
w szkołach zakończy się w dniu 31 stycznia 
po norm alnych lekcjach, a nowe półrocze roz 
pocznie się w dniu 5 lutego, czyli, że w tym  ro 
ku t. zw. małe wakacje będą o 1 dzień dłuższe 
i trw ać będą zam iast 3 dni 4 dni, tj . 1, 2, 3 i 4 
lutego.

Są juY PRACY ROZPOCZĘŁY SW E 
FU N K C JE.

Warszawa. (AW.) D nia 15 bm. m inister 
sprawiedliwości p. Car podpisał nominację 
przewodniczących sądów pracy i ich zastęp­
ców, oraz ławników tych sądóv W ten spo­
sób z dniem 15 bm. sądy pracy w Warszawie, 
Łodzi, W ilnie, Białymstoku, Dąbrowie Górni­
czej i B iałej Krakow skiej rozpoczęły swe 
funkcje.

Krwawy dramat rodzinny.
Córka zastrzeliła swojego ojca.

(xy) W Marsylji rozegrał się onegdaj 
krwawy dramat rodzinny, który wywołał tam 
wielkie wrażenie. Przy jednej z ulic w Mar­
sy ,|i prowadziła sklep Matylda Baret, córka 
przedsiębiorcy Franciszka Marenco, ponurego 
i gwałtownego Włocha, który zatruwał życie 
całej rodzinie. Marenco wracał często do do­
mu pijany i wywoływał kłótnie i sprzeczki, 
obrzucając obelgami i bijąc zarówno żonę, jak* 
i zamężną córkę. W krytycznym dniu ojciec 
wywotał przy obiedzie awanturę, zamierzając

się na panią Baret siekierą. Wobec tego ku­
piła ona rewolwer i kazała go naładować 
swojemu mężowi. Gdy niebawem ojciec wy-1 
wołał znów awanturę i zagroz i córce obiciem, j 
wyjęła ona z torebki rewolwer i strzeliła do 
ojca, kładąc go na miejscu trupem. Obecna i 
rodzina skryła się w czasie tego w sąsiednim 
pokoju Panią Baret aresztowano. Oświadczyła ■ 
ona, że czynu swego dokonała w obronie 
własnej, wobec ciągłych pogróżek ojca.

Bohaterstwo 12-letniej dziewczynki.
o wzrusza- 

bohaterstwie

Wyniosła z płonącego domu
Gazety wiedeńskie donoszą 

jącem do głębi poświęceniu 
małej 12-letniej dziewczynki,

W małym domku w miejscowości Perc- 
ban w Styrji mieszkała robotnicza rodzina 
Eiblów, składająca się z rodziców i pięciorga 
dz eci. W czasie nieobecności rodziców nastą­
pił wybuch bańki z benzyną, stojącej blisko 
rozpalonego pieca. — W jednej chwili stanął 
cały nokój w płomieniach.

Najstarsza, 12-letnia siostrzyczka, mimo 
ciężkich ran, odniesionych w czasie wybuchu,

młodsze rodzeństwo, lecz sama zginęła.
z bohaterską odwagą wyniosła naprzód z pło-

najmłodsze półroczne dziecko. Następ­
nie z niezwykłą pogardą śmierci wdzierała 
się do płonącego domku jeszcze trzykrotnie i 
wyniosła resztę rodzeństwa.

Dokonawszy tego wielkiego czynu, mała 
bohaterka zemdlała i wkrótce potem zmarła 
wśród strasznych męczarni wskutek odnie­
sionych poparzeń. Dwu jej braciszków, 3 i 6- 
letni, wyzionęło ducha, — zanim nadeszła po­
moc.

• BILANS BANKU DOLSKI EGA.
W arszawa. (Pat) B ilans Banku Polskiego 

za pierwszą dekadę stycznia br.: zapas złota 
w wysokości 621.1 miljonów, w aluty i nałeży- 
tości zagraniczne, zaliczone do pokrycia, 
zm niejszyły się o 2.7 m iljony (524*3), niezali- 
czone do pokrycia zmniejszyły się o 15‘2 m i­
ljonów zł. (171.5). Portfel wekslowy zm niej­
szył się c 11‘9 miljonów zł. (6287) Również i 
pożyczki zastawne zmniejszyły się o 5’8 m i­
ljonów (85 3). N atychm iast płatne zobowiąza­
n ia  (387‘4) miljonów) i obieg biletów banko­
wych (1190‘4) zmniejszyły się o 41‘6 miljonów 
do łącznej sumy 1777‘8 miljonów zł. Po u- 
względnieniu zmian wynikłych z zysków i 
s tra t Banku za r. 1928, inne aktyw a zmniejszy 
ły się o 37 miljonów (7*2 5) oraz inne pasywa o 
32*8 m ilj. (120.7). __________

POLSKA A PRUSY WSCHODNIE.
Berlin. (Pat) Nadprezydent prowincji 

wschodnich P ru s  Siehr wygłosił w Essen na 
walnem zgromadzeniu izby haudlowu-prze- 
mysłowei obszerny referat p. t. „Prasy jako 
forpoczta Rzeszy niemieckiej**. W reierącie 
swoim Siehr zaczął od oświadczenia, że wszel 
kie nadzieje na to, jakoby szerokie masy na­
rodu poiskiego wyrzekły sit odzyskania Prus 
wschodnich są błędne. Zdaniem Siehra ląży 
Polska do zagarnięcia (?) P rus Wschodnich 
różnymi sposobami, ałe sposobami raczej go­
spodarczej niż m iiitarnei natury. Następnie 
zobrazował referent fatalne położenie gospo­
darcze P rus wschodnich. Wreszcie oświadczył 
iż P rusy  wschodnie są ostatn ią silną kolum­
ną niemieckiej pracy kclonizacy jnej na 
wschodzie. Gdyby Niemcy m iały się wyrzec 
tej kolumny, wówczas m usiałyby również po 
grzebać cały wynik 700-letniej pracy koloni- 
zacyjnej na wschodzie i wyrzec się wszelkich 
nadzieji na późniejszą poprawę granic na 
wschodzie.

ZAW ALENIE SIĘ  TRYBUNY PODCZAS 
MECZU BOKSERSKIEGO.

Londyn. (AW) W Lancaster wydarzył się 
onegdaj podczas meczu bokserskiego następu 
jący wypadek: Mecz odbywał się w pływalni 
ponad basenem, gdzie urządzono trybuny. W 
pewnej chwili częśc podłożu zapadła się i 80 o- 
sób spadło do wody głębokiej na 9 m tr. 9 o- 
sób odniosło ciężkie poranienia.
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tm ii Jamiings, Warner Kraus, Lya de Putt* reżyserii Kucho -yieckiego pod t.

„Z&rosia murzyna “ s S W ^ i H n o  UCIECHA Pas. Mikolascha 
g. 4-tej WM«Ł.Ml8»Ti u!, sienkiew.cza

<Do roipoczęcia 1-go seansu eeny znacz, zniżone. —

Śmierć pod sankami.
Przemyśl. w styczniu.

(ni) Oiiegdaj został Grzegorz Koc."u, p ra­
cownik firm y drukarskiej „dózef S ty fi“, prze 
jechauy przez sanki, którem i jechał doroż­
karz J . Kwiatkowski. *

Skutki przejechania okazały sic fatalne, 
Kocan bowiem, pomifio dokonanej w szpitalu 
powszechnym operacji, wkrótce zmarł.
, Śp. Kocan cieszył sią, pewną .popularno­
ścią. Od lat bowiem znano go bowiem jako 
rozlepiacza afiszów wyżej wspomnianej firm y 
Skon sympatycznego Grzegorza-afiszera, któ­
ry  wśród tak  tragicznych okoliczności u tra ­
ci! życie, wywołał powszechny żal.

Z postedzeii Magistratu.
(!!) Na tygodniowem posiedzeniu M agistra 

tn  m. Lwowa uchwalono następujące 
zezwolenia budowlane:

Michałowi Massowi na nadbudową 3-go pie­
tra  na budynku realności pod 1. 7 przy ul. 
K ołłątaja, firm ie Altschiiler i Ska na wznie­
sienie parterowego m agazynu na pomieszczę 
nie samochodów, na parceli gruntow ej pod 1. 
92 przy ul. Janow skiej, Janow i Stromengero- 
wi na budowę ofioyny na realności pod 1. 5 
przy ul. Legjouów celem rozszerzenia kino­
teatru  „Casino“; inż. Janow i Brzozowskiemu 
na budową parterowego domu i nadbudową
I. p. nad parterow ym  starym  i nowodobudo- 
wanym domem pod 1. 25 przy ul. Zadwórzań- 
skiej i K apitule św. J u ra  na budową szopy 
drew nianej na parceli przy gościńcu gródec­
kim.

W dalszym ciągu uchwalono
zezwolenia na podział parcel

& mianowicie: zatwierdzić dr. Szelidze i tow. 
plan podziału parcel grunt., położonych przy 
il Zielonej na Filipówce, udzielić Emilowi 

Kwiatkowskiemu wł. realn. przy ul. K rupiar- 
skiej pod 1. 21. działającem u w imieniu włas- 
nem i stron interesowanych: Seweryny Kwiat 
kowskiej, A ndrzeja i Tekli Krywokulskich i 
Światojoańskiej Ław ry zezwolenia na po­
dział parcel, zatwierdzić Bercie Katz przed­
łożone plany sytuacyjne co do zamierzonego 
podziału parceli gruntow ej i parceli bu ów. 
i zatwierdzić Konstantem u W ilhelmowi Bu- 
dziszewskiemu i Tow. plan podziału parc. 
grunt, przy drodze Pasiecznej.

Harceski biuletyn 
prasowy.

Krzyż Obrony Lwowa na sztandarze Har­
cerzy lwowskich. W czasie uroczystości Dzie­
sięciolecia Obrony Lwowa został odznaczony 
Honorowym Krzyżem Obrony Lwowa sztan­
dar Mąskiej Chorągwi Lwowskiej Z. H. P. 
Krzyż ten otrzym ała O rganizacja za zasługi, 
jak ie  oddali harcerze w czasie Obrony Lwo­
wa w .1918 r. oddając ze swej O rganizacji naj 
lepsze jednostki do walki. W walce tej pole­
gło 39 harcerzy, a miądzy niemi jeden z twór 
ców harcerstw a w Polsce śp. Jerzy  Grodyń- 
ski. Krzyżem takim  z Organizacji został do­
tychczas odznaczony, jedynie sztandar Obroń­
ców Górnośląskich.

Odznaka za uratowanie życia. Naczelni­
ctwo Z. 11. P. przyznało w  rozkazie swoim od­
znaką trzem  harcerzom z 13 W ileńskiej d ru ­
żynie H arcerskiej, wszystkim za uratow anie 
tonącymi w jeziorze Gawas koło Ignalina na 
wileńszczyźnie, w czasie ubiegłego lata.

Pierwsza harcerska hodowla pieczarek. 
Jest nią hodowia pieczarek założona przez 
harcerzy w Rawiczu. Je s t to nowa gałąź prze 
m ysłu dotychczas w Polsce nieznana. Z pie­
czarkarni toń. m aiacej 10 m- kw. oowierzclmi

produkującej, zebrano dotychczas od czerwca 
ponad SU kg. pieczarek. Ze wzglądu ua wielki 
popyt a stosunkowo małe koszta produkcji 
jis t  to jedno z bardzo dobiych źródeł zarob­
kowych.

Szczegółowe dane ud iału harcerstwa w 
walkach o uiepuJiegłość i zjednoczenie oraz 
w wojnie z bolszewikami. Komendant cho­
rągw i wołyńskiej inż. N. Nokrasz opracowu­
je  h istorją  udziału harcersiw a w wojnie w o- 
kresie 1914—1920. Chcąc tą rzecz najdokład 
niej opracować prosi wszystkich, którzy mo­
gą posłużyć odpowiedniemi m uierjatam i o ła­
skawe nadsyłanie ich ewentualnie wskazanie 
osób, mogących niemi suiżyć, pod adresem: 
inż. Wł. Nekrasz, Łuck, ul. Kumowska.

Harcerstw o na powszechnej wystawie kra 
jowej. Po pracach wstępnych, specjalnie w 
Jym  celu powołana komisja pracuje nad ob­
myśleniem jaknajbardziej syntetycznego u- 
jącia pokazu rozwoju harcerstwa we wszyst­
kich jego działach pracy.
... H arcerska d rrży n a  lotnii-za. W Poznaniu 

puwstata nowa drużyna harcerska pod na­
zwą I. Lotnicze Drużyny harcerskiej im. Hen 
ryka Dąbrowskiego. Jest to pierwsza d ru ży ­
na harcerska, poświącająca sią całkowicie iot 
nictwu i szerzeniu propagandy lotnictw a w

Opłatek w „Skale".
(d.) Dla członków Stowarzyszenia „Skała", 

oraz ich rodzin, w pięknie przystrojonej sali 
odbyła sią uroczystość opłatka, w której u- 
dział wziąli: ks. biskup dr. Lisowski, komi­
sarz rządowy in. Lwowa dr. Nadolski, ks. ka­
nonik dr. Cieślik, kb. prof. Naleśniak, pule. 
Baczyński, reprezentanci różnych towarzystw 
i organizaeyj.

Do przybyłych gości i licznie zebranych 
ązłonJtów przemówił prezes towarzystwa p. A. 
Madura, w itając zebranych, poczem ks. bi­
skup dr. Lisowski w podniosłem przemówie­
niu okolicznościowem scharakteryzow ał t ra ­
dycją łam ania sią opłatkiem. Nastąpnie w 
czasie przyjącia popisywał sią K lub mandoli- 
nislów i chór „Skały", a przy stole toastowa­
li: ks. biskup dr. Lisowski, wu-eprezes „Ska­
ły" p. Litwin, ks. dr. Cieślik, ks. prof. Nale­
śniak i p. Stankiewicz, prezes Tow. im. Ko­
ściuszki.

Pogawądka towarzyska i zaDawa przecią­
gnęły sią przez kilka godzin wśród bardzo 
serdecznego nastroju. ______

drzewka te wyrąDał,
u był to uiewft i,p'iwie jakiś członek uk ra iń ­
skiej organizac.r Dochoi.zenia w tej spra­
wie prowadzi posterunek policyjny.

W Berczowicy Małei obok Zbaraża do- 
szczątnie spa'ilo sią gospodarstwo Mieczy­
sława Konopack tgo Przyczyną pożaru było 

nieostrożne obchodzenie sią 
ze światłem przt? fornala W ładysława Ku- 
bowa. L atarnię bez szkła umieścił on pod 
sufiiem  w komorze, ou której zajęły się 
deski.

Sensację w T arnopolu obecnie stanowi 
spraw a kupca. Sam uela Dre blatta. od któ 
rego sklepu rzekomo wiamali sią zlodz:eje. 
Dochodzenia po’;eyjne wykazały, że Drei- 
blatt

sfingował włamanie,
aby w ten sposlh uzyskać pt-emją od Towa­
rzystw a asekuracyjnego ,.Si'esia“ we Lwo­
wie. Stwierdzono, że D reiblatt wieczorem 
krytycznego d o a  w sklepie poprzewracał 
skórki i czapki, część zaś spakował do wor­
ków. poozem w nocy o godzinie 24 30 sklep 
otworzył, a sam udał się do domu.

Wypadki na terenie
województwa tarnopolskiego.
(d.) W  Darachowie k< lo Trembo’ li one- 

gdaj zostało popełnione zabójstwo. Gdy wie­
czorem Kazimierz Gługowski, liczący 21 lat, 
w racał z cerkwi do domu, spotkał na drolze 
E ljasza Podolskiego, którego

kijem pobił pc głowie.
W następstwie tego Podolski zakończył ży 
cle, a Gługowskicgo p o lu ją  aresztowała.

Następnie do więzienia sądowego dosta­
li się: Bronisław Wanio, handlarz nieroga­
cizną w Trembowli, A lbert Korczyński z 
Tarnopola,

znany złodziej i jego kochanka,
R ozalja Strzałkowska. Wszyscy tro je  do­
puścili sią gwa-itu publicznego i czynnej 
zniewagi na osolaćh st. posterunkowego J a ­
gły i post. ZieFńskiego.

We wsi Twanówka kolo Trembowli, jesz­
cze w listopadzie z okazji 10-lecia wskrzesze­
nia Polski ludność tam tejsza na placu gm in­
nym ustaw iła, krzyż pamiątkowy, obok któ­
rego zasadziła cztery młode drzewka dębo­
we. Onegdaj w nocy nieznany sprawca

Kronika bielica.
18

STYCZNIA

F3ĄTEK
rz. kat.: Pryski p. 
gr. kat.: 5 Naw. Boh.

T em peratura  w d m u  17-go sty czn ia  ogu>  
‘Izm e  8 -m e, ra n o : — 12 c .

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.
Czwartek, g. 1930: Straszny dwór.
1Jiątck, g 19‘30: Broadway (Prem jera). 
Sobota, godz. 15-a: Dziady (dla mł. szk.) 
Sobota, g. 19 30: Madame B utterfly .

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 
Czwartek, g. 16-ta i g. 19"30: Wesele na

Kurpiach.

UKRAIŃSKI TEATR „KOOPERATYWA" 
dyr. J. Stadnika.

Czwartek, g. 16-a: Mazepa (dla uczni),

KINOTEATRY.
APOLLO: Przedwiośnie.
CASINO: Prezydent.
CHIM ERA: Mścicielka.
COLOSSEUM: Gentleman włamywacz. 
PROM IEŃ: Czarny pirat. 
FATAMORGANA: Dama pikowa. 
GRAŻYNA: Mężczyzna z przeszłością. 
K O PERN IK : Ostatni rozkaz.
LUNA: Tajem nica kopalni złota. 
„MARYSIEŃKA". „Ostatni rozkaz". 
OAZA: Szpiedzy. ^
PAŁACE: K arnaw ał wenecki.'
PASAŻ: Król Dżungli.
UCIECHA: Zemsta murzyna.
PA N: Ostatnie la ta  panowania cara Hi- 

kołaja II.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Wtorek, 22. stycznia: Leopold Muenzer.

II. Wieczór arcydzieł fortepianowych: Chopin- 
Liszt. 325

TEATR WIELKI występuje w piątek 18 
bm. z prem jerą głośnej sztuki am erykańskiej 
pt. „Broadway". Autorzy tej słynnej nowości 
Philipp Dunning i Georg Abbot zostali za nią 
odznaczeni specjalną nagrodą przez Akade- 
mją. A rtyści nasi pod wodzą reżysera Ży- 
teckiego dołożyli wiele trudu  i pracy, ażeby 
sztuka ta  osiągnęła jak  najwyższy poziom 
artystyczny. Nową oryginalną oprawą sce­
niczną wykonał art. mai. Bolesław Kudowicz, 
a przepiękne barwne n o w e  kostjum y wyszły 
z pracowni teatra lnej pod kierunkiem  p. Zo- 
fji L inhardtow cj. Ilustrac ją  muzyezną przy­
gotował kapelm istrz Roman Wojnarówie-z.
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DZlS 50 PRGC. ZjmŻKI obowiązuje 
Teatrze W ielkim na przedstawienie opery 
St Moniuszki S traszny Dwór, w której udział 
biorą pp. H inglerówna, Okońska, Popowi 
czowna, Bender, Lowczyński, K urzbart, P łoń­
ski Szymonowiez i Tarnawski. P rzy pulcie 
kapelm istrz Leszczyński.

NA SOBOTNIE PRZEDSTAWIENIE po­
południe. e dla liiłouzieży szkolnej daje Te- 
a ir  W ielki arcydzieło Ad. Mickiewicza pt. 
„Dziady". B ilety po najniższych cenach wcze­
snej nabywać można w pryw. gimn. im. Jor- 
dana przy ul. M ikołaja 16 od g 13'30 do 15 i 
od 1" do 19.

TEATR IłEGJON fkLNY z „Weselem na 
K urpiach" wyjeżdża wkrótce na Kresy Wseh. 
spełniając swoją m isje propagandowo-kultu- 
ralną. We Lwowie urocze to widowisko, któ­
re  podbija serca wszystkich widzów swoją 
bezpośredniością., poezją, żywiołowym tem ­
peram entem , gościć bądzie tylko jeszcze bar­
dzo krótki czas, mimo niebywałego powodze­
nia i wprost fenomenalnej frekw encji jakie- 
m i się ci es z v.

NAJNOWSZA PREMJERA TEATRU 
MAŁEGO. Bądzic nią sensacyjna komedja 
Słonimskiego pt. Murzyn W arszawski, grana 
obecnie z dużem powodzeniem w teatrze Szyf­
mana oraz w Krakowie. Rolą tytułow ą grać 
będzie zawsze niezawodny dyr. L. Czarnowski

POPOŁUDNIÓWKI DLA MŁODZIEŻ! 
„Wesela na Kurpiach" w teatrze Jlalym od­
będą sie we czwartek 17-go, piątek 18-go i w 
sobotą 19-go bm. o g. 16 ej popołudniu po ce­
nach zniżonych. Zbiorowe zgłoszenia szkół o- 
raz bilety do nabycia w sekretar > icie tea tru  
Małego przy ul. Gródeckiej w godz. od 11—14 
i od 19-ej.

Z KASYNA I KOŁA LIT. - ART. WF, 
LWOWIE, W niedzie' dnia 20 bm. o godzi­
nie 21-ej Dancing fiołkowy przy stosownem 
oświetleniu i odpowiedniej dekoracja sal.
0  północy waL. fiołkowy (kotyljou). P. T. 
Panie i 'ajiów uprasza się o przybranie 
toalet możliwie kolorem <liła i kwiatam i 
f olków. W niedzielę 3 lutego br. od godz- 
17—21-ej Bal dzieci. W sobotę 9 lutego br 
W ielki doroczny tradycy jny  Bal kostjumo- 
wo - maskowy. K arty  uczestnictwa wydaje 
Kom isja Życia Towarzyskiego od godziny 
7—8-ei wTeczorem.

GWIAZDA JAPOŃSKA W OPERZE. — 
Zapowiedziany na sobotą tj. 19 bm. w Te­
atrze W ielkim pierwszy gościnny występ 
sł nnej japońskięj pr madonny p. Teiko K i­
wa w op. „Madame B utterfly" wywołał ol­
brzymie zainteresowanie wśród wszystkich 
melomanów muzyki i teatru. P . Teiko Kiwa 
należy dziś do rzędu naw ybitniejszych a r ty ­
stek operowych, obdarowanych nietylko pięk 
nyin głosem, ale i pierwszorzędnym talentem  
dramatycznym.

KATOT ”° K I  7WTA.7FK POT E K  (ul. Ru 
towskiego 13) zaprasza wszystkich członków 
na doroczną uroczystość „opłatka" w dniu 18 
bm. o g. 17-ej.

POGADANKI o sprawach bieżących od- 
bywaą sie stale w czwartki o g. 19-ej w Czy­
teln i Katolickiej. W stąp wolny dla członków 
Czytelni i wprowadzonych przez nich gości.

Z POL. TOW. PRAWNICZEGO we Lwo- 
wie. W piątek 18 bm.odbądzie sią w sali PT F  
.przy ul. Mickiewicza 5a, I. p. o g. 18‘30 następ­
ny wykład z cyklu nowej procedury karnej, 
kfńry wygłosi adw. dr. M aurycy Axer pt. 
„Środki dowodowe". W stąp wolny dla człon­
ków PTP., Zw. Sądź. i Prnk., Zw. Adw. Pol., 
oraz wprowadzonych gości.

ZJEDNOCZENIE PRACY WSI I MIAST
1 Z W PRACY OBYWATEL. KOBIET zapra­
sza członków swoich, oraz sym patyków przez 
nicli wprowadzonych na zebranie, które odbę­
dzie £ie w piątek 18 bm. > g. 18‘30 w lokalu 
własnym (Sykstnska 43). R eferat pod tytułem  
„Ogólny zarys sta lu tu  oraz ordynacji wybor­
czej dla m. Lwowa".

„ŻYWY DZIENNIK". W czwartek 17 bm. 
o g. 20-ej ujrzym y w sali K asyna, i. K oła lit.- 
s rt. (ul. Akademicka 13) niezwykłą, imprezą: 
wieczór autorski naszej prasy, na wzór za­
granicznych journel parle. Szereg najlepszych

piór z łamów dziennikarskich zaprodukuje 
nam z estrady cały num er „dziennika", a na­
wet rozegrany bądzie konkurs o cenną nagro­
dą. O ryginalny ten pomysł ściągnie zapewne 
szerokie warstwy naszej ku lturalnej publicz­
ności do Kasyna.

! KURS ZDOBNICTWA SKÓRZANEGO
Dodatkowe wpisy na kurs zdobnictwa skó­
rzanego przyjm uje zarząd kursów M. Mu­
zeum art. we Lwowie (ul. H etm ańska 20) do 
20 bm.

| BACZNOŚĆ TRAFIKANCI! Dnia 20 bm.
0 g. 16-ej odbędzie sią w salach Lw. Stow. 

I Kupców walne zebranie, na którem  obecność
wszystkich kupców tytoniowych jest wskaza- 

1 na ze wzglądu na doniosłość spraw, bądących 
przedmiotem walnego zebrania.

(xy) O PALARNIE I DZWONKI W 
TEATRZE WIEJ KIM. Wobec świeżego roz­
porządzenia Starostw a grodzkiego, zakazu­
jącego wchodzenie na widownią po rozpo 
czceiu aktu zwracamy sią do dyrekcji Tea­
tru  m iejskiego w imieniu całej publiczno­
ści, aby zechciała zaprowadzić w końcu łan
1 porządek w gmachu, zaniedbywanem od 
Jat przez wszystkie dotrąhczasowe dyrekcje. 
Cbodzi przedewszystkiem o dwie n a jb a r­
dziej piekące sinawy: palarnie i dzwonki. 
Gmacli Teatru W ielkiego budowany grubo 
przed wojną, nie byl obliczony na to, że 
Ilość palaczy zv iąkszy sią przyrostem  ko­
biet, palących dzisiaj równie dużo i namię- 
tnie, jak  mężczyzn! Posiada wiąe te a tr  je ­
dynie dwa oias"e, nieopalane zupełnie (!!) 
(pokoiki ia  pierwszem plątrze i ciasną źle o- 
świetloną i nigdy nie odnawiana, palarnią z 
ordynarną ławą na drągiem  piętrze. Ta o- 
s ta tn ia  pa larn ia  nie posiada w dodatku 
dzwonków, oznajm iających rozpoczęcia sią 
aktów, wskutek tego wszyscy znajdujący sią 
w niej palacze muszą przyjść z spóźnieniem 
na widownią. Apelujemy więc do dyrekcji

! Teatru m iejskiego aby opaliła D alar-ie na 
pierwszem piątrze, spraw iła dzwonki do pa­
larn i na II. piątrze i postara ła sią o jakąś 
dużą, wygodną, dobrze oświetloną i opaloną 
palarnie, którą tak  łatwo znaleźć wśród licz­
nych ubikaeyj i zakamarków gmachu.

1 ZARZĄD ZWIĄZKU OBROŃCÓW LWO­
WA Z LISTOPAI A 1918 R. przypomina 

I swym członkom jodzinom i sympatykom, że 
| ostatni term in zgłaszania się do uczestnictwa 
| we wspólnym Opłatku*, który odbędzie się 
j dnia 19 bm. o godz 20 w sali Tow. Gwiazdy 
| przy ul. Franciszkańskiej, upływa z dniom 

dniem 18 bm. Zgłoszenia przy jm lje codzien­
nie S ek re ta ria t w go ,!. urzędowych. Po 
opłatku towarzyska zabawa taneczna Rów­
nocześnie przypomina .-uę, że począwszy od 

’ dniem 18 lim. Zgłoszenia przyjm uje conz en- 
się bądą w lokalu własnym przy ul. Ruto w- 

i Skiego l Iw każdą sobotę towarzyskie zaba- 
I wy z tańcami.
i NIE BĘDZIE UROCZYSTOŚCI OPŁAT-
KA. Zarząd niniejszem  zawiadamia, że z po- 

I wodów od Związku Podoficerów Rezerwy 
'niezależnych, tradycy jny  opłatek, nazuaezo- 
1 ny na. dzień 19 bm. w sali przy ul. Długosza 
1. 20, nie odbądzie sią. Osobnych zawiadomień 
nie wysyła sią.

STARANIEM KOŁA PAŃ POLITECH- 
NIKI lw. idbądzie sią w piątek 18 bm. o g. 
19-ej w sali IV. na Politechnice odczyt prof. 
W. Minkiewicza pt. Andrea Pailadio, dzieła 
i wpływy, ilustrowany, przeszło 50 przeźro­
czami. B ilety w cenie po 1 zł. i po 50 gr. do 
labycia w dniu odczytu przy wejściu na salą. 

Dochód przeznaczony na cele hum anitarne.
WOJSKOWA UROCZYSTOŚĆ JORDA­

NU dla żołnierzy garnizonu lwowskiego od­
bądzie sią dnia 19 bm. o g. 10-ej na pl. M arjac 
kim przed figurą M atki Boskiej, przy współ­
udziale władz cywilnych i wojskowych. D oj­
ście dla osób cywilnycn tylko ul. Hetmańhką 
od strony kaw iarni W iedeńskiej..

ZARZAD GL. T. O. M. dziękuję uprzejm ie 
p. inż. Aleksandrowi Gałekowi ze Lwowa za 
łaskawe ofiarowanie na rzecz Towarzystwa 
złotego zegarka z łańcuszkiem m arki „Inter. 
W atch Schaffbausen" jako nieprzyjętego 
prezentu. W. Z. dr. Serkowski.

TOW. POL. MŁODZIEŻY im. T. Kościu 
Izki (ul. Wronowskich 4) urządza w sobotą 
19 bm. Wieczór Kostjumowy z urozmaiconym 
programem. Początek o g. 21-ej. Zaproszenia 
wydaje codziennie w godz. wieczornych se­
k re ta rja t Tow.

(d.) GÓRSCY I KOGUTY, Przed kilku 
dniami zamieściliśmy sprawozdanie z rozpra 
wy sądowej, jaka  toczyła sią w okręgowym 
sądzie karnym  w sprawie aw antur między 
W ojciechem i K aroliną Kogutami, właścicie­
lam i realności w Pasiekach Łyczakowskich 
1. 25, a ich lokatorami, Michałem i Pauliną 
Górskimi. Rozprawa, na k tórej Górski odpo­
wiadał za ciążkie uszkodzenie clata na K o ­
gutach, została odroczona z powodu powoła - 
nia dalszych świadków. Tymczasem Górski 
nadesłał nam  sprostowanie, którego nie za­
mieszczamy w całości, gdyż ono nie odpowia­
da wymogom ustawy. Ponieważ jednak w 
swojem piśmie p. Górski prosi o „ reh ab ilita ­
cją w imię sprawiedliwości", przeto reasum u­
jąc jego wywody, zaznaczamy, że on uważa 
Kogutów jako ludzi niespokojnych, że poi,i - 
cja zakazała Kogutom napastow anie Gór­
skich że celem uniknięcia dokuczań ze stro­
ny Kogutów m usieli Górscy wyprowadzić sią 
na ulicą Rycerską 1. 25 a. że za pobicie Gór­
skiej został K ogut zasądzony na dwa dni a- 
resztu, a Kogutow-a na 5 dni, że Górscy nie 
napadali, tylko bronili sią, a wreszcie, żc na 
nastąpnej rozprawie bądą. słuchani świadko­
wie Górskich, którzy spraw,? przedstawią w 
zupełnie innem świetle, niź]j to czynią Ko­
guty —

(d.) UCIECZKA Z ZAKŁADU. Onegdaj 
z Zakładu poprawczego w Przedzielnicy 
zbiegł tam tejszy wychowanek, Józef Tytko, 
liczący 16 lat. W czoraj bawiący we Lwowie 
*unkcjonarjusz tego Zkaładu Rudolf Zieliń 
ski odszukał Tytką we Lwowie i oddał go do 
aresztów policyjnych celem tymczasowego 
przytrzym ani a.

FIRMA TEKSTYLNA W1TTELSA, RU- 
TOWSKIEGO 7, sprzedaje doborowe sukna 
na ubran ia męskie, sm okingi i f raki po ce­
nach bardzo przystępnych, udzielając kredyt 
10 miesięczny. * 17E

(d.) KRADZIEŻ, PORTFELU W K IN IE . 
Roman Segall zawiadomił wczoraj polioją o 
kradzieży portfelu  w kinie „M arysieńka" na 
szkodą Olgi Terbe z domu Segall. zamie­
szkałej przy ulicy Chmielowskiego 1 5, P o rt­
fel ten zawierał 320 zł„ 35 szelingów i bon na 
16 szelingów.
D « r  NAJELEGANTSZĄ OBECNIE FGTOGPAFJĄ
jest zdjęcie wykonane nrzy świePnvch reflekto­
rach w  Atelier fotoąraficznem „VENUS“ , ulica 
Romanowicza 11. Tetef. 33— CE. 271

(d.) ARESZTOWANIA. Policja wczoraj 
aresztowała : M ichała K asnrzyka, liczącego
12 lat. z Turki, za włóczęgostwo; Stefa na Ma 
skiewicza. zamieszkałego w Z ii'es:enin 1. 10, 
za liczne oszustwa ; Jadw igą K ielarska li 
czącą 18 lat. podejrzana o k re ty  nierząd ; fl 
raz rejestrow ane prostytutki Zofj" Tenik (20 
lat), Eugenją Szczuk (35 lat). Stefan je B en - 
rak  (19 lat) i Annę Leszczyńską (20 lat) za 
wałąsanie sią po zakazanych uFcach.

Do P. T . Prenumeratorów!
Zawiadamiamy, że już rozpoczęliśm y  

wstrzym ywać w ysyłkę dziennika tym  
PT. Prenum eratorom  zam iejscowym  któ­
rzy dotąd nie uiścili przedpłaty za 
styczeń  1929.

Ponowną w ysyłkę pisma rozpocznie­
my tylko po otrzym aniu pow yższej pre­
num eraty.

Zwracamy przy tem  u w agę, że p ie­
niądze przekazyw ane czekiem  P. K. O. 
dochodzą nas dopiero m niej w ięcej po ty ­
godniu od dnia nadania.

tu

I
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K opernik Marysieńka K o p  „Ostam i iozkaz“
Od jutra głośne w świe ie orcydzieło filmo- M M  ć &  ■ g  *  tNIBLU’ -BBN- „ K O C H A N K O W I E
W roli głów. wyśniona para kochanków V1LMA BANKY i RONALD COLMAN. Film wykonany ko­
sztem miljona dolarów. Niebywały przepych i bogactwo wystawy. Początek codz. o g. 3 pop. 11582

Morderstwo dla podjęcia asekuracji.
Pięciokrotne asekurowanie żony. —  Sprytnie obmyślone morderstwo 

i alibi. - -  Szczegóły zdradzają zbrodniarza.
(!) H enrł Davies jest z zawodu ogrodni­

kiem i posiada wielki ogród warzywny i kwia 
towy na peryferjach  m iasta Londynu. W tym  
ogrodzie znajduje sią kilka dużych beczek na 
wodą, do połowy zakopanych w ziemi. Becz­
ki te służyły jako rezerwoar wody dla podle­
wania ogrodu warzywnego.

Niedawno tem u zdarzyło sią, że w jednej 
z tych beczek znaleziono tru p a  pani Davies, 
żony ogrodnika W pierwszej chwili zdawać 
sią mogło, że nieszczęśliwa kobieta przypad­
kowo wpadła do beczki pełnej wody i utonę­
ła. Lecz już powierzchowne oględziny lekar­
skie stwierdziły, że panią Davies ktoś musiał 
przemocą zawlec do beczki i że ją  uduszono, 
a dopiero uduszoną wrzucono do wody, by u- 
pozorować wypadek przypadkowego zato­
nięcia

Dalsze śledztwo wykryło, że na pół roku 
przed tym  wypadkiem, Davies zaasekurował 
żone na znaczną sumę. Polica opiewała na 
jego korzyść. A sekuracja m iała mu wypłacić 
na wypadek śmierci żony 2000 funtów szterl.

Prócz tego na miesiąc przed wypadkiem 
Davies został prenum eratorem  czterech dzień 
ników, które ogłosiły, że asekuru ją swoic.i 
czytelników, względnie ich żony, na wypadek 
śm ierci w okresie ostatniego kw artału  1928 
roku.

A sekuracja każdego dziennika wynosiła 
2 500 funtów szterlingów.

Tak wiec Davies otrzym ałby po śmierci 
tony 12.000 funtów szterlingów.

Pewnej nocy usłyszeli sasiedzi Daviesa 
rozpaczliwe wołania o pomoc, dochodzące z je­

go ogrodu. Po chwili ścieliły krzyki, wiec już 
<ie troszczono sie o to co sie stało. Davies, 

jak to zeznali świadkowie, odwoził lej nocy 
autem  ciężarowym jarzyny  do Londynu, by 
stanąć uad ranem  u swoich klijentów. Jeden 
z jege klijentów zauważył, że dłoń ogrodnika 
powalana była krwią

— Skaleczyłem sie w rąke przy ładowaniu 
skrzynek — -zekł Davies z zimna krwią.

U kram ikarza, którem u również dostar­
czał jarzyn, zapytał -l)avies, czy twarz jego 
nie jest powalany krwią. " Ł

Kiedy wrócił do domu, „znalazł" żone u- 
topioną w beczce z wodą. W yładował z auta 
próżne skrzynki auto wtocjył do garażu i 
dopiero potem zaczai „rozpaczliwie" wołać po­
mocy. Gdy zbiegli sie ludzie i wyciągnęli 
trupa z beczki, zauważono, że pani Davies 
ntiała dwa zeby wybite, a tw arz je j była po­
drapana i na szyji znaczyły sie ślady, jak  od 
duszenia.

H enryka Daviesa aresztowano. Gdy zwró- 
■'o.io mu uwagą na to że żona jego nie uto­
nęła przypadkowo w beczce, lecz że ktoś ją 
painierw  udusił, a potem wrzucił do beczki, 
że morderca nusiał wpierw stoczyć walką ze 
swoją ofiarą, zaczął sie plątać i rzekł, że w 
takim  razie do ogrodu wkradł sie złodziej, a 
gdy żona chciała w-ąowfó.-ełirrbe, zaczął 
ją  dusić i potem wrzucił do beczki z wodą. 

Oczywiście, że te j bajeczce nie uwierzono 
i Daviesa oddano sądom do dyspozycji. Pakt 
"0 żone asekurował i to pięciokrotnie, prze­
mawia za tem  że plan zgładzenia je j obmy­
ślił dokładnie.

P r z y k r e  skutki zalecanek.
I ’l łZ \  ŁA PA N IE  IN  FLAGRANTI. — KŁÓ T M  A MAŁŻEŃSKA. —

SKRW AW IONĄ NA „PLACU BOJU".
ŻONA PADA

S try j, w styczniu.
(r) W domu Ja n a  W ielżyńskiego służyła 

dorodna służąca Rózia Mysyk. Przystojna 
dziewoja wpadła w oko służbodawcy, który 
zaczął zalecać sie do niej. Odpowiednią ilo­
ścią banknotów przekonał oporną o je j „obo­
wiązku" posłuszeństwa „we wszystkiem" wo­
bec służbodawcy.

Idylla ta  trw ała jak iś  czas. Usłużna są­
siadka zwróciła jednak uwagą żonie jego na 
to, co sią dzieje poza je j plccyma. Nie w ie­
rząc — jak  m aw iała — w plotki, postanowiła 
stwierdzić prawdziwy stan rzeczy. W tym 
celu zaprosiła mąża do kina. On jednak, wy­

m aw iając sią bólem głowy, pozostał w domu.
W niespełna 30 m inut po ode.,ściu do ki­

na, żona nadspodziewanie, posługując sią do 
robionym kluczem, weszła do mieszkania. To 
co na własne oczy zobaczyła, wykluczało ja ­
kiekolwiek wątpliwości. Miądzy małżonkami 
powstała kłótnia, która przem ieniła sią w rę­
koczyny. Zirytow any mążnlek uderzył żoną 
laską po" głowie z taką siłą, że zbroczona 
krwią padła na ziemią. Ja k  słychać, w ynik­
nie stąd  proces separacyjny.

Sąd zapewne przyjm ie winą po stronie 
żony. bo i po co przyszła do domu o przeszło 
godziną wcześniej, niż powiedziała mążowi.

Krwawy zatarg o miedzę.
Z B ŁA H EJ PRZYCZYNY 

S try j, w styczniu, 
(r) Znanem jest wielkie przywiązanie wło 

ścian do ziemi rodzinnej. Tylko wielką wadą 
jes t przesadna pochopność do kłótni i bójki, 
które nieraz w ydają okropne skutki. S trasz­
ne następstw a m iały też kłótnie miądzy dwo­
m a sąsiadam i: Andrusiem M elnykiem i P ro ­
kopem Korolem gospodarzami, w Kłodnicy, 
pow. S try j. Chodziło im o posiadanie drob­
nej miedzy, znikomej wartości. A chociaż o- 
baj byli bogaci, a ten skrawek ziemi przed­
staw iał m inim alną wartość, to jednak czę­
sto były miedzy nimi kłótnio na tem  tle. W

-  STRASZNE SKUTKI.
ciągu tak iej kłótni Melnyk uderzył sąsiada 
w twarz. To było początkiem tragedji. Ko­
rol wziął sobie obrazą do serca i pewnego 
wieczora urządził zasadzką na  sąsiada, w ra­
cającego z lasu.

Przygotow anym  kolrtm tak  długo „obra­
biał" przeciwnika, że nieszczęsny legł na zie­
mi z pogruchotanym i członkami, obficie bro 
cząo krwią. W krótce, wskutek doznanych u- 
razów i upływ u krwi. życio zakończył.

P o lic ja  po przeprowadzeniu żmudnych do 
chodzeń, przyaresztowała Korola, pod zarzu­
tem  morderstwa. Ten początkowo przeczył,

NADESŁANE.

W saki Związku L. Naród.
przy ul. Plłsuds ilago 11 odbędzie się w sobotę 
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przyciśnięty jeduak do uiuru wyznał prawną. 
Celem ustalenia pewnych szczegółów na 
m iejscu zbrojni, eskortował poster. W arze­
cha Korola na miejsce czynu W drodze Ko­
rol usiłował uciec, a gdy strzał, oddany w 
powietrze, me odniósł skutku, padł drugi, 
który zranił go w nogą. Wywiązało sie zaka­
żenie krwi. wskutek czego musiano dnia U 
bm. Korolowi amputować nogą. Tak wleo 
błahy powód spowodował u tra tą  życia ludz­
kiego, zabójca zaś został kaleka na całe żv- 
cie. a nadto przez, dłuższy czas bądzie sie­
dział w kryminale.

Włamania, kradzieże
i tróika blatniczek.

(d ) Nieznani sprawcy wczoraj popołu­
dniu dostali s :ą do mieszkania Anny Schne- 
k rau t przy ul. Źródlane! 1. 31. Zabrali oni 
stam tąd większą ilość bielizny i cenną biżu­
terią.

Następnie wczoraj wielką szkodą po­
niósł Leon Mantę] Do jego m ieszkania przy 
ul. Bogdanówka 1. 3 dsotali sią włamywacze, 
a rozbiwszy tam szafą, zabrali z niej biżute­
rie. srebrne n ak iyc‘e stołowe i bielizno, łą­
cznej wartości 15 000 zł.

D aiej funkcji narjusze policyjni z trze­
ciego K om isariatu  przv ul. Balonowej zdo­
łali wczoraj pr/varesztow ać Ja n a  K ukuru- 
dza i Edm unda Kalinialia. poszukiwany -h 
za różne krad?5eżc. Nad~o do aresztów poli­
cyjnych dostała s ą tró jka  blatniczek. Są to: 
K lara  Donner, licząca 38 lat, zamieszkała 
przy ul. Pilichowskiej 1 3, R ozalja Biega, 
liezm a 55 lat, m ieszkająca przy ul. Bóżni­
czej 1. 1 i Zofja Stalilhummer. licząca 65 la t 
zamieszkała również przy ni. Bóżniczej 1. 1, 
W szystkie trzy trudn iły  sią kupowaniem i u- 
krywaniem  rzeczy, pjohodzących z k ra­
dzieży.

„Oddał skradzione, bo mu 
się żal zrobiło".

(K. D.) Franciszek Traczewski, 20 letni 
chłopak (Łyczakowska 19a), zająty w chemi­
cznej praln i Leona Menkesa (pasaż Mikola- 
scha) w sierpniu ub. r. ściągnął raz dwa swe- 
tery. Zanim właściciel sią połapał Traczew­
ski przyniósł je z powrotem i położył w p ra l­
ni. Ńa zapytanie Menkesa: „Franek! dlaczego 
swetery są pomiąte?" — odparł chłopiec, ze 
skruchą: „Tak, panie właścicielu, to ja  je
skradłem, a że mi sią żal zrobiło, oddają je".

Od tego czasu zaufanie szefa do uczciwe- 
ści chłopca poważnie było poderwane. Dowo­
dem tego fakt, że gdy z końcem grudnia ub. r. 
z m agazynu Menkesa zginęły dwa ubran ia  
męskie wart. 500 zł., ten odrazu skierował po­
dejrzenie na Traczewskiego.

Darem nie chłopak płakał, że niewiuien. 
W łaściciel nie wierzył. Oddał go policji i są­
dowi.

Oskarżony wczoraj o tą kradzież Traczew­
ski zaklinał sie przed sądzią r. Łyczkowskim, 
że ubrań nie skradł. Pracodawca Menkes, nie 
obciążał już zbytnio Traczewski ego, oświad­
czył nawet gotowość ponownego przyjęcia go 
do trący, o ile zapadnie wyrok uwalniający.

Sądzia w braku dowodów winy Traczew- 
skiego od oskarżenia uwolnił.

.*
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Sytmcja na r y n k u  akcyj 

i walut
Po kilkudni -wem ożywieniu usstąp ila  

na giełdzie aucyjnej znowu stagnacja, spo­
wodowana z jednej strony brakiem  gotówki, 
z drugiej zaś strony słabą podażą m aterjah i 
nie wychodzącego na rynek, wskutek niskmh 
kursów. W grupie bankowej zanotować nale 
ży wzmożony popyt na akcje .banku I)yfkon- 
toweg-o, które podniosły się o 1 i pół proc., 
oraz . niesłabnące zainteresowanie akcjam i 
B anka Polskiego. Poważną zwyżkę tych 
ostatnich w tygcdniu poprzednim, tłumaczą 
pogłoskami, jakoby skarb państw a miał wy­
puścić na rynek w krótkim  czasie II. emisję 
.akcyj tego Banku (jest obecnie je j prowizo­
rycznym  posiadaczem), - oraz wysoką dywi 
dendę za rok ubiegły. Dnia 10. bm. bowiem 
odbyło się posiedzenie Rady Banku P o l­
skiego, na którem, postanowiono zapropono­
wać' walnemu zebrań"u akejonarjurzów  na­
stępujący podział zysku za r. 1528. wynoszą­
cego ogółem 36 miłjonów złotych: na dywi­
dendę dla akcyj I. em isji 16 000 000 z ł, czyli 
16 zł. od akcji, na dywidendę dla akcyj I I  
emisji, należącej jak  wyżej wspomnieliśmy 
do Skarbu Państw a 5 000 000 zł. na rzecz 
Skarbu Państw a jako udział w ogólnych zy­
skach B anku 15 000 000 zł.

Akcje przemysłowe, oprócz Spiessa, któ­
ry  podniósł się o 4 proc., uległy zniżce. W 
porównaniu z notowaniami z 5. bm. strac i­
ły : Siła i Światło 2 proc W arszawski Cukier 
6 proc., Modrzejów 5 i pól proc., Starachowi- 
ce; 2 proc., Wegiel 2 proc., Akcjonariusze 
"Warszawskiego Towarzystwa Kopalń W ęgla 
otrzym ują na mocy uchwały W alnego Zgro­
m adzenia z 9. stycznia br. na 5 posiadanych 
akcyj wart. nom. po 100 zł. — bezpłatnie po 
2 nowe akcje tej sam ej wartości nom inalnej.

Towarzystwa akcyjne w ypłacają za ub'-3- 
gły rok operacyjny następujące dywidendy: 
Elektryczność po 7 zł. od akcji, H urtow nia 
H erbaty  D. M. Szumilin po 4 zł., Tadeusz 
K ra fft i Ska 12 proc. od akcji 15 zlotowej. 
Z najdująca się w stanie likw idacji S. A. „Ko- 
nopie“, wypłaca na poczet należności po B40 
zł. za akcję 1G0U marfeową gdy do niedawna 
jeszcze nie można byio tej santej akcji sprze­
dać na rynku  po 40 groszy. Rozpoczęła się 
również likw idacja Mechanicznej Fabryk i 
Obuwia „Polus* na Pradze; za akcje tego 
tow arzystw a można obecnie osiągnąć zale­
dwie po 70 gr., jednak sfery znające dobre 
objekty Spółk, twierdzą, że w ciągu likw i­
dacji wykupywane _ będą akcje te po cenie 
k ilkakrotnie wyższej, zajdzie więc zapewne 
analogiczny wypadek, jak  z Konopiami. Oby 
dwa te fak ty  świadczą o n ieracjonalnej i 
niekorzystnej dla akcjo uńrjuszów goepcwlar- 
ee w niektórych towarzystwach.

L isty  zastawne osiągnęły ostatnio dość 
znaczną zwyżkę. Szczególnie poszukiwane 
były listy  prowinejońalne. W  dziale poży­
czek państwowych, podniosła się 4 proc. Po- 
życzkr Inw estycyjna o 1 i pół proc., nato- 
m ia it 5 proc. Dolarowa spadła o 1 i pół proc.

Obroty na giełdzie dewiz nieoo się zwięk­

szyły Całe zapotrzebowanie pokrywa prze­
ważnie Bank ro lsk i. B mus insty tucji emi­
sy jnej za osiatn a dekadę grudnia r. ub. wy­
kazuje wzrost zapasu Kruszczu o 11,6.4 049 
zi. do kwoly 62l.5iU932 zł a zapasu pienię 
ozy zagraniezn. o 14 9z9 450 zł. do 527.131527 
zł. Obie te pozycje stanowiące pokrycie obie­
gu  biletów oanzowych - i natychm iast p ła t­
nych zobowiązań, wynosiły na dzień 31 g ru ­
dnia ub, r. łącznie 1,148,70  ̂459 zł. Cieniądze i 
należności zagraniczne n enależące do pokry­
cia zmniejszyły się o 13/03 319 do 186,826 43S 
zl. Z bilansu ostatecznego Banku Polskiego 
wynika, że po uwzgiędn eniu walut zarezer­
wowanych na zakup srebra dla skarbu, za­
pas złota i wszystkich posiadanych walut 
zm niejszył się w ciągu ubiegłego roku pomi­
mo miljardowego deficytu bilansu handlo­
wego zaledwie o 37 m ilj zł. Portfel wekslo­
wy -wzrósł w trzeciej dekadzie g rudnia o 
16,673 855 zł. (w ciągu całego ubiegłego roku 
o 184,7 m ilj.) do kwoty 640,699 988 zł., zwięk­
szyły się również pożyczki zabezpieczone pa­
pieram i o 6,366.514 do kwoty 91,186.195 zł. (w 
ciągu ubiegłego roku o 50,3 milj.).

Natychm iast płatne zobowiązania zm niej­
szyły się o 73.1 do 524,1 milj., natom iast obieg 
biletów b a n k o w v c h  - wzrósł o 77,3 m ilj. do 
1.295 348 840 zł. Obie te pozycje stanowiły na 
dzień 31. grudo łącznie kwotę 1,119 490 861 
zl. Dewizy New York notu ją  8 90, dolar za­
równo oficjalnie jakoteż pryw atnie 8.88 i pół. 
T ransakcje kablem New York przeprowadza 
się między b an iam i na 892 do 892.10 za 100 
dolarów przy wzmożonym popycie. Dewizy 
europejskie u trzym ują sie na prawie stałym  
poziomie. T ransakcje czerwońeami sowjec- 
kieini m-zeprowadza się na 2.15 dolarów. Za 
ruble złote płacą 4 63

Z ważniejszych wydarzeń na rynkach 
wszechświatowych wymienić należy podnie­
sienie stopy dyskontowej przez Bank W ło­
ski z 5 i p ó łn a  6 proc. Dnia .14. bm. została 
obniżona stopa dyskontowa Banku Rzeszy 
Niemieckiej z 7 na 6 i pół.

S tan główniejszych pozycyj Banku Rze­
szy przedstawiał się na koniec roku w miljo- 
naclt m arek następująco- zapas złota 2729.3. 
zapas dewiz wysokocennych 155,3, portfel 
wekslowy 2627.4 (na 22 g rudm a — 1933,5), 
obieg banknotów 4930.1 (na 22 u m . — 4481 5), 
:nn natychm iast płatne zobowiązania 816,1 
(496,5)-. Rokowania R um unji z grupą bankie­
rów zagranicznych w sprawie pożyczki, we­
szły w stad jum  definitywne. W najbliższych 
dniach oczekiwana jest ostateczna odpo­
wiedź bankierów K urs em isyjny nowej po­
życzki, której wyłożenie nastąpiłoby w cią­
gu lutego, wynosić m a 90 a oprocentowanie 
7. Z dniem 2 stycznia wprowadzony został 
w Czechosłowacji wolny handel dewizami. 
Między innemi eksporterzy mogą obecnie 
dysponować zupełnie dewizami zagraniczne- 
mi i nie potrzebują ich oddawać do Banku 
Czeskiego. W jesieni nastąpi prawdopodob­
nie w Czechosłowacji wprowadzenie w aluty 
złotej. B elgijski Bank Narodow> wypuścił 
w obieg nowe banknoty po 10 belgów- w m iej­
sce dawnych banknotów po 50 fr., które będą 
wycofane. a

Akademja szermiercza
we Lwowie.

Akadem ę Szermierczą pod proktoratem 
dowodey DOK. VI. generała Popowicza urzą­
dza Klub Szermierzy w salach Kasyna i Ko­
ła art. - literac. przy ulicy Akadem ickiej, 
w piątek, dnia 18 stycznia br. o godz. 7 wie­
czór. W Akademji weźmie udział także Kor­
pus Kadetów Nr. 1 we Lwowie.

Do pięknej i szlachetnej walki s taną naj 
w ybitniejsi szermierze lwowscy, tak  senjo- 
rzy, jak  i juniorzy, między innym i p.dk. 
Perini, inż. Kamienobrodzki. rot. M iller, Kieł 
busiewicz, por. Wewrzkowicz. Kownacki, 
fechiąistrze Pieczyński i Łabędziewski, ka­
deci: Rysiewicz, Tichy i wiele wiele innych. 
A także publiczności naszej zaprezentuie s-ę 
p. F riedrich , znany szermierz, m istrz Polski 
na szable, k tóry  na ostatniej Oiimpjadzie) w 
A m sterdam ie głównie przyezwnjł się do wal­
nego zwycięstwa drużyny polskiej.

Zawodnicy walczyć bedą według my I now­
szych reguł szkoły włoskiej na  trzy  rodzaje

brnni. t j  na szabie. szpady i florety, a zatem 
będzie rozmaitość, bo każda walka odpowie­
dnią bronią wym aga innej techniki. Funkcje 
m aitre d 'aussauts sprawować będzie senjor 
szermierzy lwowskich, p, p rokurato r Zu­
brzycki. * :

Podczas A kadem ji przygryw ać będzie 
muzyka -wojskowa.

----------  —— i
ZAWODY NARCIARSKIE W PRZuraYŚLL

(m.) Przem yskie Towarzystwo N arciarzy 
urządziło onegdaj zawody narciarsk ie w bie­
gu na 8 km i 18 km. Oprócz zawodników prze­
myskich startow ali narciarze Czarnych i K- 
T. N. ze Lwowa

W biegu na 18 km.: 1) Lankosz (KTN.)
1 g. 20 m. 28 s.. 2) por. W itkowski 1 g. 31 rn. 
31 sek.

Z powodu spóźnienia się pociągu Czarni 
nie mogli wziąć udziału w głównym biegu 
18 kilometrowym, startow ali więc w biegu 
8 km., który dał następujące wyniki:

1) T otur (Czarni) 48 m. 01 s., 2) Tromp-
czyński (Czarni) 48 m. 47 s„ 3) B ayrycz (Prz. 
T. N.) 63 m. 53 s.

Terlikowski z Czarnych wskutek zm ylenia 
trasy  na 18 km., przebiegł tylko trasę  8 km. 
w najlepszym  czasie 46 m. 27 s. — że względu 
na to jednak, że jest seniorem nie mógł o- 
trzym ać nagrody. -

SPRAWY. KTÓRE WYMAGAŁYBY NA­
TYCHMIASTOWEJ SANACJI.

(m.) Skocznia K arp. Tow. N arciarzy zbu­
dowana i przebudowana jest w lwiej części 
z funduszów publiczno - państwowych, a nie 
towarzystwa. Dlaczego zatem K. T. N. unie­
możliwia zawody narciarsk ie we Lwowie, żą­
dając za urządzenie konkursu skoków, aż 35 
procent dochodu b ru tta  wstępów, a  czasami 
i udziału 50 proc. w zysku netto!

Polityka K, K. N. zawiedzie inne kluby na 
m alutką skocznię na Świtezi — zacznie się 
jednak wojna — której zawczasu zaradzić wi­
nien tworzący Okręgowy Związek N arciarzy # # *

Istn ie je  we Lwowie najm niejszy Związek 
Okręgowy, a mianowicie hokeja na lodzie, 
składający się z_4 ludzi, w czem 3 z L. T. Ł. 
i jeden z Lechji

Tego rodzaju konstelacja klubowa jest 
zupełnie nie wskazana, gdyż od czasu do eza- 
cu w ypływ ają na światło dzienne uchwały 
związku, tchnące klubowym interesem , jak  
np. ostatnie uwzględnienie protestu L. T. Ł. 
przeciw remis z Czarnymi w tu rn ie ju  Lechji, 
dlatego, że nie było sędziów (jak nam wiado­
mo) był L. T. Ł. — powinien był zatem uprzą­
tnąć śnieg z pod bramek, gdyż w \ ichze nikt 
nie chciał włazić na śnieżną górę ' Zresztą te­
go rodzaju protesty wnosi się przed zawoda­
mi, a nie po zawodach! — gdy się jeden punkt 
straciło!

Wnoszenie zaś protestu do insty tucji, w 
której ma sie przewagę 3:1, to specjalnie, 
podkreślamy specjalnie w hokeju, me jest 
wskazane. Skoro jednak spraw a wzięła tor 
protestu — należy broczyć nim dalej w dro­
dze instancji.

Je s t jednak jeszcze druga sprawa. W za­
rządzie związku zasiada p. Strzelecki, gracz 
L. T. Ł.. który dostał się do związku jedynie 
dzięki temu, że do niedaw na był jeszcze re­
prezentantem  Czarnych.

Skoro była sposobność napisanit i podpi­
sania sobie samemu zwolnienia z Czarnych, 
wypadałoby wypisać podobne pismo do związ 
ku i opróżnić m iejsce dla reprezentanta Czar­
nych. Motyw, że p. Strzelecki, jako kapitan 
związkowy, chce siebie samego posłać do Bu­
dapesztu w reprezentacji Lwowa, nie jest je­
szcze dostatecznym powodem by zajmował 
miejsce w związku, do którego w przyszłości 
nie prędko się dostanie.

TURNrEJ HOKEJOWY LECHJI
(m.) Czarni — Lwowianka 2:0 (0:0, 0:0, 2:0).

Czarni odnieśli pierwsze w tym  sezone zwy­
cięstwo nad silną Lwowianką. Młodzi zawod­
nicy Czarnych są godni pochwały. W uruży- 
nie w ybija się Czyżewski zdobywca obydwu
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bramek, niestety nieeo za nerwowy i poryw­
czy Marni >1, jako lewy i na zmiany bracia 
W iełeżyńscy m ają przed sobą wielką przy­
szłość. Młodość, in teligencja i am bicja — da­
je i ni wielki a tu t do ncki. Siwiec w obronie 
spokojny i pewny — Lemiszka idzie jak  tank 
— niestety jeszcze za powoli i za rzadko ko­
rzysta ze swego silnego strzału. 
v Slugocki w br imee uważny lecz bardzo 
niespokojny. Gra przez cały czas am bitna i 
szybka, bez rezultatu — dopiero w ostatniej 
części g ry  Czarni -zdobywają sic na pewną 
dozą tak tyki i łatwo pokonują zmęczoną Lwo- 
wianke.
JESZCZE O NASZYCH HOCKEJISTACH.

(m.) W yraziliśm y już onegda j obawę, czy 
program , jak i ustaliło  sobie kierownictwo 
nowej ekspedycji hockejowej nie jest zbyt 
obfity i przeładowany przyezem wskazaliś­
my na niebezpieczeństwa płynące z licznych, 
w program ie tym przewidzianych podróży. 
Już  pierwszy m atch drużyny w Davos po­
twierdzi! w zupełności te nasze obawy. W o- 
ficjalnej depeszy P>ita — redagowanej przez 
prezesa Polskiego Związku Hokejowego, p. 
dra Polakiewicza — mówi sic o zmęczenia 
podróżą, graniem  pod słońce i t. d. Otóż wła­
śnie chodzi o to, by nie wbiegać ua lód p ra­
wie- wprost z pociągu, czy jeszcze ekscentry­
czniej z samolotu, którym  ma wyjechać do 
Niemiec Tu patek i, przyezem jak  warszawskie 
dzienniki podają! jest nadzieja, że z iży i.n 
choćby na drugi raećz do Riessersee. Ta dba­
łość W arszawy o dobro polskiego jest za­
p raw dę’ wzruszająca, ale czy ta  gwałtowna 
przesyłką n a jl oszego polskiego hoekej ty  — 
proponujem y dla większego efektu lądowa­
nie na boisku — i skazywanie go na natych­
m iastowe granie po pierwszej prawdopodob­
nie, a wiec niezbyt przyjem nej podróży samo­
lotem wyjdzie komu na korzyśćł

Pozostaje do wyjaśnienia jeszcze jedna 
h istorja. P ierw otnie ' proponowany udział ciru 
żyny naszej w tu rn ie ju  wiedeńskim nie doj­
dzie, jak  należy spodziewać się, do skutku. 
W zamian za to będzie cześć drużyny grała  
w Riessersee, cześć zaś w A ustrji w Insbru- 
ku i w Zali arn See. Drużyny połączą sie wc 
Wiedniu skąd w yjadą do Budapesztu. Aż do­
tąd wszystko w porządku. Równocześnie jed­
nak podaje Przegląd Sportowy i Centrosport 
warszawski wiadomość, że 19 b. m. rozegra 
ccużyua polska zawouy z reprezentacją Wie­
dnia we W iedniu. Wiec jakoto? Naprzód do 
W iednia a potem sie rozłączą, by jeszcze po- 
tem znowu sie połączyć, czy też we W iedniu 
grać będzie słabszy zespól, wysyłany na pro­
wincje austrjacką i zdobędzie nam sukcesy, 
w rodzaju słynnej ,,uż „reprezentacji1* g ra ją ­
cej w Smokowcu. Kto na to odpowie i kto 
zechce za to odpowiadać!

Kradzieże w Przemyślu.
(Od naszego korespondenta)

Przemyśl, w styczniu, 
(m) Lekarz dr. Ju lja n  Wojtowicz, zamie­

szkały przy ul. Grunwaldzkiej 1. 15, m iał o- 
negdaj w nocy nieproszonych gości, którzy 
włamawszy sie, skradli na jego szkodę 283 
doi. am„ 3400 złotych oraz fu tro  do podróży 
wartości 500 zł. •

(m) Do m ieszkania Em anuela Angerma- 
na (ul. Mickiewicza 1. 39) włam ali sie z ło ­
dzieje, którzy ukrad li garderobę, bieliznę, ze­
garek i papierośnice, w yrządzając szkodę o- 
koło 500 zł.

Samobójstwo, popełnione
z  o b aw y przed w ięzieniem .

(Od naszego korespondenta)
Przemyśl, w styczniu, 

(m) P rzy  ul. Dalekiej mieszkał od daw­
na u Aut ,lL̂  Medyńskiej Kazim ierz Chromiak, 
szewc, k tó ry  w ostatnich dniach zdradzał 
wielkie zdenerwowanie. Przeciw  Chromiako- 
wi bowiem zostały wdrożone dochodzenia

karne o paserstwo i niebezpieczne pogróżki 
Śledztwo to podziałało na Chroiniaka tak 
deprymująco, że skorzystawszy z nieobecno­
ści M edyńskiej, k tóra wyszła, do m iasta, po­
zamykał wszytkie drzwi i przymocowawszy 
sznur do drzwi, wiodących na strych, powie­
sił sic.

M edyńska wróciwszy po kilku godzinach 
z m iasta, była zmuszona drzwi wyważyć, po 
czem zastała Chrom iaka wiszącego i nieda- 
jącego żadnego znaku życia.

Zwłoki denata pozostawiono na miejscu.

Znak czasu I
Protest weksla na... 2 złote.

W statystyce weksli zaprotestowanych, 
prowadzonej od 7 miesięcy w Gtównym Urzę- 
dz'e statystycznym, zanotowano jeden praw­
dziwie przebojowy dokument. Jest to zapro­
testowany weksel wystawiony z terminem 3- 
inins ęcznym ńa sumę 2 (stownie dwa) złote 1

Czy nie « świadczy to, że weszliśmy w 
okres niezwykłej skrupulatności w rachun­
kach? Wierzyciel, udzielając 2-złotowegó kre­
dytu, bierze wekslowe pokwitowanie! Szkoda, 
że nazwisko jego przepadnie dla potomności.

Ale rzecz ma i drugą stronę. Nie-zapo­
minajmy, że był ktoś, kto potrzebował takiego 
kredytu i nie mógt w terminie pokryć zobo­
wiązania...

Nożownik i tancerka.
Zagroził je j że poprzecina je j żyły.
(>y) Przed sądem we W iedniu zjaw iła 

się n.edawno w  iaz drugi bardzo ekscentry­
czna para zawodowy nożownik : jego ko­
chanka, tancerka z teatrzyku „Apollo**. Kon­
rad Poppinger. nożownik, posiadający dni 
gi, mniej bohaterski zawód agenta, oskarżo 
ny u s t  o to, że groził liebezpiec-znemi po-j 
gróżtam i szesnastoletniej tancerce, pannie 
Bazyli Fn lngravsky . Spraw a tych gróźb 
oiągnie się juz od wiosny. Już wówczas s ta ­
waj Poppinger po raz pierwszy ized sądem, 
oskaizony przez tancerkę o to, że otrzym aw­
szy .'d nici kosza, wyjął nóż i zadał jej dwa 
ciosy w twarz Tancerka dała się jednak 
wówczas przebłagać, r  -iy na twarzy zagoi­
ły sic i zniknęły i jakkolwiek nie mogła 
występować przez 20 dni na scenie, cofnęła 
wówczas -kargę przeciw swojemu kochanko­
wi i wyszła z nim ze sądu pod ramię. Poppin 
goi „biec-J wtedy nawet, że >żeni się z tan ­
cerką. jakkolwiek bujna jego przeszłość 
(dwie kary  aresztu za atak i nożowe) nie da­
wała co do tego żadnej rękojmi.

Potem stosunki między tancerką o nożo­
wnikiem oziębły P ancerka znalazła sobie 
bowiem bogatego wielbiciela i zerwała z no­
żownikiem który  zagroził je j, że poprzecina 
je j żyły, fiby nie mogła tańczyć. N aturalnie 
tane- rka zaskarżyła go do sądu. N o ż o w n i k  
tłum aczył się, że nie nosi wcale noża, że mó­
wił to na żart, ale wobec wyrażonej po­
wtórnie or.awy tancerki, że były je j kocha­
nek może wykonać groźbę, sąd skazał go na 
dwa miesiące wiezienia za niebezpieczne po­
gróżki. N .żowcik poszedł więc do paki, tan ­
cerka na scenę.

M. R.

Zjadają swoich mążów.
Afryka jest prawdziwym rajem dla antro­

pologów.- Na każdym kroku napotyka się tam 
różne szczepy i plemiona tubylcze o najdziw­
niejszych obyczajach.

U pewnego plemienia m urzyńskiego 
istnieje zwyczaj osobliwy, dozwalający wdo­
wie na zjedzenie świeżo zmarłego małżonka.

W ostatnich czasach, w Ugandzie areszto- 
no dwie kobiety które w myśl tego p rasta­
rego zwyczaju zjadły swoich mężów.

T r ^ .c z n y  koniec
złodzieja kolejowego.

Straszliwa kara spotkała 2 0 - letniego 
wieśniaka Stefana Wojtasika, który ze znajdu­
jącego się w biegu pociągu na linji kolejowej 
we wsi Kuleje, kradt węgiel.

Podczas zrzucania brył węgla Wojtasik 
spadł i dostał się pod ko!a wagonu, które ob­
cięty iii u ręce, no^i i zmiażdżyły bok Wojta­
sik zinart wkrótce po przewiezieniu go do 
szpitala w Ktobucku.

Program radjtfkoncertów.
PIĄ TEK , 18 STYCZNIA, 1929. 

W arszawa. Kom. 11 5G; 13*00; 14*50; 19*56; 
2 2 0 (1.

Od.: Przegląd wydawn. perjod. 15*20; Ak- 
tu a lja  15 35; Radjotechn. 17*00; z W ilna 17 25; 
Rozm, 18 50; D igjena 1910; Nadpr. 19*35; W stęp 
do koncertu wieez. 20 00.

K.: Muz. gram . 1210 i 15*50; O rkiestralny  
17*55; Eilharm . 20'15 ,

KRAKÓW. Kom.: 11*56: 13*00; 14*50; 1645; 
19*56; 22 00. a

Od.: D la rodziców 17*00; Międzynarodowy 
Dom Studencki w N. Jo rku  17'25; Rozm. l8"50; 
Osobistości historyczne 19*10: •

K.: Muzyka gramof. 12*10; z W arsz. 18*00; 
z W arsz. 20T5.

POZNAŃ. Kom. 14*00; 22 00.
Od : Lekcja szachów 17*10; Lekcja angiel. 

17*30; Silva reruin 18*50; Dla nauczycieli 19*20; 
Nadpr. 19*45;

K.: Muzyka gramof. 13*00; Solowy 18*90; 
z W arszawy 2015; Muzyka taneczna 22‘2t)

KATOW ICE. Kom.: 11*56; 13 00; 15 45;
1Q*45- 1ll‘5l 9-rnil ■ :• '

Ód.: z Krak. 16*30 i 17*00; W ykł. bist. poi. 
17*25; Rozin. 1850; Hodowla jedw abnika w Pol 
sce 19*10; Skrzynka poczt, w jęz. franc. 22 30.

K.: Muzyka gram of 16*00; z W arsz. 18*00: 
z Warsz. 20*15.

WlLNO. Kom.: 11*56: 19*56; 22*00.
Od.: Chwilka lit. 16 00; Lekcja włosk. 16*20 

Dla dzieci 16 35; Wieszczby poet. Aud. wesoła 
18*20; Skrzynka poczt. 19*15.

K,: Orkiestr. 17*00 i 17*50: Muz. gram. 18*50 
i 19*20; z W arsz. 20*15.

Ze spraw miejskich.
Na Kom isji T ea tra ln e j/o d b y te j pod prze­

wodnictwem prof. Groera, w obecności komi­
sarza rządu dr. Nadolskiego, przeprowadzono 
obszerną dyskusję nad m em orjalem  dzier­
żawców teatru  o podwyższenie subwencji. Dy- 

i skusję uznano za ta jną . W rezultacie posta­
nowiono poruezyć tę sprawę do rozstrzygnię­
cia reprezentacji m iejskiej.

l i t

N a K om isji Zdrowia publicznego, odbytej 
pod przewodnictwem p. Bibla, uchwalono bu­
dżet Zakładu czyszczenia m iasta w sumie 
2,209.534 zł. P rzy  te j sposobności uchwalono 
szereg rezolucji a między innym i zwrócić się 
do Rady Przybocznej, aby przy sposobności 
uchw alania budżetu nadzwyczajnego wzięła 
pod rozwagę powiększenie taboru czyszcze­
nia m iasta, a to przez zakupno „tapiacza** śnie 
gu, nowych autom obili do wywozu śmiecia, 
skrap ian ia i zam iatania ulic, zakupna dwóch 
pługów mechanicznych dla usuw ania śnie­
gu na paryfcrjach  m iasta, dalej zakupna jed­
nego autom obilu dla stacji ratunkow ej a dru  
giego dla zakaźnie chorych. W yrażono dalej 
życzenie, aby beczkowozy, służące do wywozu 
nieczystości, zamieniono na tajardy. Uchwa­
lono dalej, by reprezentacja m iasta wzięła 
pod rozwagę budowę nowych m iejsc ustępo­
wych, a miejsce ustępowe w ogrodzie Ko­
ściuszki zamienić na podziemne. Poruszono 
również myśl doprowadzania do skutku Zu-

/



kładu spalania śmiecia W rezultacie poruczo 
no kierownikowi m. zakładu czyszczenia min­
ęła, aby opracował projekt i przedstawił korni 
sji odpowiednie wnioski w sprawach poru­
szonych. Przy uchwalaniu budzefu m. zakła 
du pogrzebowego w sumie 3"9 520 zł. wyra 
żono życzenie, aby budowa; donm przedpo 
gr-zebowego dla cmentarza janowskiego, po­
ruszana już. kilkakrotnie, doczekała sic wresz­
cie realizacji.

Z trzecie* Sekcifl.
SYZYFOWA PRACA SĘDZIEGO.

3ąk pow‘ałowy „Sekcja trzeć 'a‘ przestał 
pod dotychczas wą nazwą funkcjonować. 0- 
fic ja lny  jego ty tu ł brz.ni obecnie: Sąd grodz­
ki m iejski dla spraw karnych Mimo to pu­
bliczność nie nazywa go inaczej, jak  tylko 
^Sekcją III"  D latego też, pozwalam sobie za­
trzym ać jego dawną i u ta rtą  nazwą.

Jesteśm y na sali rozpraw cadcy dr. 
F ratik la. Przed stołem sędziowskim stoia 
naprzeciw ietre dwa wrogie żywioły, zięć 1 
teściowa. Jest to już odwieczne prawo, • ie 
tak jak woda nie zgadza się z ogniem kot z 
ptaszkiem piekarz z laryfq maksym alną, 
gospodarz z o*hroną lokatorów, p'es z ko­
tem • tak i żadna teściowa ze swoim zię- 
c !em. Nicny p-zeto nie było nadzwyczajne- 
g o w daidejszej historji, bo prawie eodziem 
nie .eet w tym sądz!e kilka przynajm niej 
rozpraw  '• obrazą czci między zięciami a te­
ściowymi.

Mimo to dzisiejsza bis to r ja  jes t ciekawą. 
Bódź a łx,w‘em postanowił za wszelką ceną 
pogodzić oskarżonego zięcia i skarżącą te ­
in: ową P odjął się niezwykle trudnego zada­
nia. a jak się i  niego wywiązał — obaezyoic 
kochani czytelnicy.

Teściowa vanl P au lina  Feisztyńska zo 
Stała ciężko obrażona przez swego zięei An­
toniego R o s tis ia  Wyzwiskami obsypał !ą z 
góry  na dół. Życzył je j przytem  glnśt o

wszystkiego najgorszego. W obronię honoru 
musiała wnieść skargę, i y ! h-t - $

Sędzia dr. F rankel; Spraw a test?. fam ilij­
n a — niech pan przeprosi teściową! i--'-'

Oskarżony: J a  chcę wyrok, a 'n ie  przepro 
szę i ej.

Obecna na sali rozpraw córeczka oska­
rżycielki pryw atnej — przysiojna młodziut­
ka osóbka w zielonym bereciku, eleganckim 
płaszczyku z dużą modną torebką — stara  
się : akło’.-ić swego męża. by posłuchał rady 
sędz'ego. Co i i  wiła przystępuje to do m a­
my, to d ■ męża Napróżno.

Sędzia otwiera wobec tego rozprawę. 
Przesłuchany ,-ako pierwszy świadek 10-letni 
Franio, szwag'erek oskarżonego, uczeń szko­
ły ludowei — powtarza dokładnie każde 
głupstwo . k trre  oskarżony „pyskował" wte­
dy do mamy. Nawet i takie, których w skar­
dze niema.

Sędzia: Widzi pan, jak  spraw a wygląda. 
Pan jest śTusfzem, będzie pan karany, k a r­
ta  k arna będzie zasmarowana. Woli pai sko­
rzystać ze sposobności i przeprosić teściową. 
Zbliż się pan do niej 1 pocałuj ją  w rękę.

Oskarżony wzdryga się z widocznym 
wstrętem na *amq myżl pocałowania teścio­
wej. Znowu zb,!ża się do niego lona. Nama­
wia go d-c zgody Adwokat czyn5 to samo. jO- 
becni na sali członkowie palestry, czekają­
cy na swą kolej ■— stara i się również dora 
dwić mu, t y  przeprosił. Groch o ścianę. ~

Sędzia; Czy chce pan być koniecznie ka­
rany!!

Oskarżony- le j ja  nie przeproszę.
Sędzia poTtyna tedy przesłuchiwać n a - , 

stępnego świadka .* I  .ten potwierdza, treść 
oskarżenia . , «-

Sędzia’ Zanim Wydam wyrok radzę p a ­
nu teściową przeprosić.

Oskarżony J a  mog » przeprosić.
Po tycb słowach zbliża się do teściowej, 

k tó ra  nadstawili mn -ękę do ucałowania I 
składa pocałunek na je j dłoni.

. Sędzia Pat iei pan mu bardzo d ,ora łe- 
ściową. Inna ty  się Ła l łatwo z patiem nit 
pogodziła ż i i

.-Teściowa U iadow a„a.z ktnnnl.imenln „ .az  
odniesionego zwycięstwa nad żęciem .—  kła­
nia się w stronę sędziego i wychodzi. Za nin 
ze spuszczona srb wą kochający ją  zięć. *“  

Właściwe zwycięstwo odn;ósł sędzia. Pd? 
godził ze soba dwa odw*ecznie wrogie ży­
wioły. - fiOFlii:

Kącik humorystyczny.
:1?3>
oh  

'4 W

— Słucnaj, mó;i bratanka, na twoje * r>  
dziny Jam ci w „.ezenek piękny bank o4 
stuzłotowy,' nowy, zupełnie nowiutki. . * ,v

— Jeśli oi to nie robi roi "cy, d io ji wu­
ju, wolałbym takie same dwi. briydkie. ataro, 
zupełnie stare-

Naczelny redaktor i
BRO N ISŁA W  LASKÓW NICkaL 

Odpowiedzialny rrduwtot t
JO Z E F  KRZFS7TO FO W IC Z.
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S .  m „ 17 .  ma tekstem  « •
O głoś j *  drobna aa iłow o .  ............................................
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CENNIK OGŁOSZENI
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Ogłoscenla drobne dla poszukujących pracy clowo 
Ogłoszeni* drobne w dziert powszedni n*Jm*ł*J «

. •  •  oiadzlelę najmniej ,

,«. 
t-w «-oa

dPierwsze słowo i stówa podkreślona Uczy •!« podwójni*, C ray  egloMcA w  •tedxi*9f 
•  B0*> wyższe. Za miejsce saatn teion* doli es* się !'>*/«. Zagra Bieżna •  IB*J» drotea*. O m ta g  S!
ogłoszenia przyjmujemy tylko ta  gotówk*. - h

Specjalista chorób skórn., wenar. I kosmetyki

Dr. Henryk Spund-Fischer
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatolog, 
w Berlinie, Pradze i Wiedniu — ordynuje Lwów, 
Dl, M ariacki sO, II. p., arugję wejście Sobieskiego 2. 
Poczekalnie separatkowe. — Telef. 51-68 10456
Cr. IEGINA R E I C H E N S T E I N - N ~ D > ~ O v 7 a
•rd. w chorobach skórn wener. i kosmetyce dla 
kobiet, PLAC HALICKI "> (nad Kasy. Centralną). 
Telef. 31-30. Lampa kwarcowa I djathermla. 157
S p e c j a l i s t a  chorób otuc, serca I żołądka

Dr. FELIKS HAHN I
GRÓDECKA 46. Prześwietl. Roentgenem.

DrTBERNARD SILBEK
w chorobach wewnętrznych i dzieci ord. od 8—9 
i 3 -5 . Lampa kwarcowa. —  UL. NENCKIEGO 10
Tel. 69-25. (boczna Źródlanej). 30i Tel. 69-25.

Dr. E M A N U E L  S P E R B E R
b y ły  a sy s te n t prof. Dra R. J e d l i c k i  w Pradze 
s— (w in s ty tu c ie  Toentgen. i te ra p ji radem ) :—: 

otwiera 18. b. m. 11501
Zakład roe ntge nologjl i leczenia r a d e m  
we Lwowie, u!. Kopernika 21. I. p. Teł. 66-24.
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
H r f t n l r ł c ł o i n  b. elew. klin. wied. i beri. 
U l . U U lU o lC lII ord. od 10-12 t 2-5, w niedziele 
|  Święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Tel. 31 -42. 47098
Lekarz Państwowego Szpitala Powszechnego

Dr. Emil Rosenaerg ... martska 24.
L eezenie lam pą kwarcową, Tel. 53-0? 4709'7

ffi*T P R Z E C I W  C H U D O Ś C I
używać należy naszego wypróbowanego od lat, 
8 rrncentrowanegooroszku odżywczego Plenusan*. 
W krótkim czasie znaczny przyrost wagi, kwitnący 
wyglrd i pełne Kształty ciała. Wzmacnia również 
krew i nerwy. Polecany przez lekarzy i profeso­
rów. — 1 pud. 6 zł., 3 pud. 15 zł. Dr. JEBHaRD 

— - & Sp., Gdańsk Nr 119. 61

NAKRYCIE STOŁOWE
z chińskiego srebra na 6 osób —  tylko u
R0PSCH3TZA, ul. Sykstuska 16.

n r  DOSTAŁAM NAJNOWSZE ZAGRANICZNE

modele balowe i wizytowe
które kopiuję po najniższych cenach. 304

G. P0LLAK0WA, ulica Czackiego 1.
M o h l o  n a  r a t l f l  c e n y  g o ^ w k o w e ,  oraz 
F I c U l C  i l u  m i y :  M E B L E  t a p i c e r o w a ne ,
własnego wyrobu, najtaniej w D O R O T E U M ,

L eona S ap ieh y  34, te l .  15—01. 118

6RAF0L0SINI S A  RM E N T
Udzielam trafne rady, a wskazówki nadają pewność 
siebie, bart woli i powodzenie w życiu. — Osoby, 
chcące korzystać z mojej wiedzy, zwrócą się z ca- 
łem zaufaniem. Przyjmuję od godz. 11 — 1 i od 5—8 
ul. św. Antoniego 1,1. p., róg Łyczakowskiej. 11115

o  «  ^

WĘGIEL I KOKS
dla w szystk ich  ce ló w  — dostarcza  firn . i

Bernard LeU, Tarnów.
t r*VifC4!l ZlŁJ-

KAŻDćMU BEZ PORTKI iPb
sprzeda B# A  T C * *  UL. SOBIESKIEGO 12 
f i r ma  | |K M  “ I L  Telef. Nr. 43-39. 17

S ^ E S r . E  - W
wszelkiego rodzaju na długoterminowe spłaty.

ZNANA POWSZECHNIE
P R A L N I A  C H E M I C Z N A

„A LA PARIS“
m  PASAŻ HAUSFłANA L. 6 “W

podaje niniejszem do wiadomości P T. Publiczności, 
że n ie  m a ni< w sp ó ln eg o  z nowootwartą pral­
nią »A la Paris“ przy  p l. A k ad em ick im  1. 5 

i n i. K azim ierzow sk ie! 1. 10. 1149
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SPRZEDAŻ dA DO^ODSSE SPŁAT# J

M a s z y n y  do* szycia 

gramofony 
R o w e r y
W irówki mleczna

t części składowe tychże 
Przybory do krawlsczyzay i robót rącznych

Własny warstat napraw

Aleksander Malimoii i Ska
Spółka z o g r . odpow.

LWÓW, UL. WAŁOWA 11 a.

!
S Ł U Ż Ą C A  do  w sz y s tk ie g o  ; 
u m ie ją c a  g o to w a ć  p o trz e ­
b n a ; S p ie g e l,  K o p e rn ik a  1 
II .  p . 11483

3 L A N C U S K i I  P O L K I rA 
I JOŚKOM  \1 . V M K it ANC V- 
S K IM  d o s ta n ą  n a ty c h ­
m ia s t  d o b ro  p o s a d y . B iu ­
ro  N iem ezy  no  w s k ie j ,  — 
« w ó r ,  p la c  A k a d e m ic k i o 
T e le fo n  PM il. 11476

P O S Z U K U JK  p o k o jo w o j — 
M ik o ło w a , B a d e n ic h  1), — 
U .  p . 11443

*TC 7 .\rlA  d o  p r a k ty k i  — 
p rz y jm ie  7,a ra / .  C u k ie rn ia ,  
M ik o ła ja  7. 11135

18 >

Ola PT. Lekarzy i Dentystów!
SZAFY na instrumenty, STOLIKI, 
UMYWALNIE, STOŁY oper., wielki 
w y b & r  ŁÓŻEK, ŁÓŻECZEK dziecin­

nych, WIESZADEŁ stojących.
Towar zupetuie równający 
się zagranicznemu, a o po­
łowę tańszy. Sprzedaż de- 
tailiczna: od 8 mej rano do 
5-tej popołudniu wprost we 

fabryce.

J Ó Z E F  P R O C K O
Lwów, ul ea Tercjarska 1.10. (boczna Klepa-
rewskiej. (5 minut od przystanku tramwaju 

kość. św. Anny) Tef. 15—88. 7

Sądowa Hala Aukcyjna we Lwowie, ni.
rfąduwa Ł 7, parter. W dniach 21, 22, 23, 24, 25, 
28, 30, 31 stycznia 1929 o godz. 9 rano sprzedane 
będą: rozmaite meble i sprzęty domowe, fortepia­
ny, pianina, kasy ogniotrwałe, kontrolne, maszy­
ny do pisania, szycia, kopjowauia, krajania ciasta, 
tarcia bułek, szewska, tokarnia, towary, bławatne 
korzenne, żelazne, galanterja, futra, obuwie, skóry, 
wódki, likiery, złoto, srebro, książki, strzelby, flo- 
berty szable, warstaty stolarskie, gramofony, wa­
lizy, kołdry, koce, lornetka, mydła, nendzle, miotły, 
rowery, bormaszyna, sztanca, srubsztaki, papier, 
urządzenie biurowe, skiepo” e i inne. 327.

Zwiae..c uwa­
gę na powyż­
szy znak fa­
bryczny! 148

$

D Z IE W C Z Y N A  do k u c h n i 
p o trz e b n a  n a ty c h m ia s t  — 
w  s to lo  wij i  a k a d e m ic k ie !  

T e re s y  26 A . 11451

2 P R A K T Y K A N T Ó W  do  
d z ia łu  z ab a w k o w e g o  i k o ­
lo n ia ln e g o  judz ił k u ję  od 
z a r a z .  h e g e d u s s ,  K ę t r z y ń ­
sk ie g o  U . 11373

P O S Z U K U J fi? c z ło w ie k a  — 
c h ę tn e g o  do  ro b o ty ,  uczci 
w ego  d o  p u rz ą u k ó w  na  
i *00 wór*/, ti i w a r s iu la c h  — 
o ra z  pom yłek. Z g ło sz e n ia : 
Iłrz. S ta n k ie w ic z ,  u l .  K ra n  
c i szk  u ń s k a  11. 11200

P R Z Y J M IE  s ię  n a ty c h ­
m ia s t  z d o ln ą  p a n n ę  z n a ­
j ą c ą  k s ię g o w o ść  i p is z ą c ą  
b ie g ło  n a  m a sz y n ie .  * iMy 
pnd  „ K s ię g o w o ść 1* A le n n :  
W itk u .  m w

A JE N 'IÓ \V , k a to lik ó w , nn  
p ro w in c jo  p o s z u k u je m y , — 
fa c h o w o ść  n ie k o n ie c z n a  — 
z a ro b e k  o k o ło  500 z ło ty c h  
m ie s ię c z n i3. Z g ło sz e n ia  oJ 
9—1 i od  3—6 „Orawa** — 
L w ów , D /.m ły ń sk ic h  12, — 
I I .  p ię tro .  11202

P O S f J;GA.CZKF? p rz y jm ie  
F e d o ro w a , N a  B ło n ie  2, — 
J I .  n ., (K o p y t ko  w e). 13522

L E P S Z Ą  s łu ż ą c ą  s a m o ­
d z ie ln ie  g o tu ją c ą  p rz y jm ę . 
Z g ło sz e n ia :  P ia s tó w  0. —
I i .  :t. n a  lew o . 11509:

P R Z Y J D Ź  O S O B I Ś C I E
albo nadeślij charakter pisma swój lub 
zainteresowanej osoby.^skomunikuj 
imię rok i miesiąc urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiec, ilość osób najbliższej 
rodziny, a otrzymasz szczegółową ana­
lizę charakteru, określenie zalet, wad, 
zdolności i przeznaczenia. Odpowiedzi na szczerze 
zadane pytania, jak również horoskop słynnego 
medjum M-llo Evigny — bezinteresownie. Lecz na 
pokrycie kosztów ogłoszeń wydatków pocztowych 
i kancelaryjnych załączyć zł. 2'— (można w znacz­
kach poczt.). Osobiście przyjmuje 12—7. Protokóły, 
odezwy, podziękowania najwybitniejszych osób sto­
licy. Warszawa, Psyeho-Grafolog Szyller-Szkol- 
riik, Redakcja „Ś w it" Nowowiejska 3? m.6. 322

P O T R '/C r.:v  \  f .lu żąc .1 do 
je d n e j  o s o b y  z  d o b r e n i  
Ś w ia d e c tw a m i, —* s ie d z ą c a  
w ie cz o re m  w  d o m u  i u m io  
ią c a  g o to w a ć  i w y sz y w a ć . 
P e łc z y ń s k a  7 A . 11. p ię tro ,  
d rzw i 8, od  9—10. 11511:

S I T Ę  k a n c e la r y jn ą  p o sz u ­
k a ło  s ię  do  d u żeg o  m a ją  
1 hu  z ie m sk ie g o . P r z y ję  
ty m  z o s ta n ie  ty lk o  k a w a  
lo r ,  p is z ą c y  b ieg ło  n a  m a  
s z y n ie .  m a ją c y  o d p o w ie  
d n ia  p r a k ty k ę  w g o sp o d ar­
s tw ie  ro ln y m . K o fo re n e ie  
i  o d p is y  ś w ia d e c tw  Tod 
„ U rz ę d n ik  200“  do  A d m in : 
W ie k u . 11247

i*4le kupuj
świeczników i lampek szafkowych

zanim ie oglądniesz wzorów i cen we Firmie 
„ELEKTR O BŁYSK ", Lw ów , skarbkowska I. 4. 
Tal. 4605. Naprzeciw Kina „Law “. 320

P O W A Ż N I  
i ZDOLNI

Zastępcy
którzy chcą sobie w in­
stytucji kredytowej wy­
robić stały i pewny do­
chód miesięczny — skie­
rują się na adres: Po­
wszechny Zakład Kre­
dytow y, Lw ów , pi. Ma- 

rjack! 6 -7 .  276
A G E N T  b ra n ż y  kapo - 
lu s z n ie z e j  p o s z u k iw a n y  — 
do  e p r z e d a /y  6 tożków  i b« 
re tó w . K o n ie c z n a  d o k ła  
d n a  z n a jo m o ść  b ra n ż y .  — 
Z g ło sz e n ia  pod „ D o b rz e  
u p r o w a d z o n y "  do  T o w a rz . 
R e k i. M ię/Iz. j .  r .  R u d o lf  
M csse , W a rs z a w a . 237

SŁ U Ż Ą C Ą  do w s z y s tk ie g o , 
u m ie m c ą  g o to w a ć  z  d o b re  
m i ś w ia d e c tw a m i p r z y j ­
m ie  7*1 r a z  R zep k o w a , G ró  
d e c k u  56, X. p . Z g ło sz e n ia  
od 3 - 5 . _____________  11515 _
S Ł U Ż Ą C A  do w sz y s tk ie g o , 
u m ie ją c a  d o b rz e  g o to w a ć , 
p ra ć  i p r a s łw a ć ,  ze  ś w ia ­
d e c tw a m i, p o trz e b n a  od 1. 
lu lo g o  P la c  J u r a  !, I. 
n a  o ra w o . 11504
W IE L K I  to k a j s k i  h a n d e l 
w in  n a  W ę g rz e c h , posz.i- 
X u i o fa c h o w e g o , z a u f a n i a  
g o d n e g o  ro b o tn ik u  p iw n i­
c zn e g o . w y z n a n ia  in o jże - 
szo w eg o , (n a jc h ę tn ie j  n ic  
ż o n a te g o ) ,  k tó ry  z c za sem  
7a In łb y  m ie js c e  g łó w n e g o  
p iw n icz n eg o , \V> m a g a rr i 
na .u !o k ład  n ie  is z a  z n a jo ­
m ość  ję z y k u  p o ls k ie g o  — 
w s ło w ie  i p iś m ie . W łasn o  
rę c z n o  o f e r ty  w ra z  z o d p i­
na m i św ia d e c tw . fo to g r a ­
f ia  o ra z  z a p o d a n ie m  ż ą d a  
n e g o  w y n a g ro d z e n ia  pod  
. .Z a u fa n iu  gnilny** do b iu ­
r a  o g ło sze ń  B lo e lio w o j, — 
K ra k ó w , G e r tru d y  N r. 23;

311
C H Ł O P IE C  In te l ,  n a  p r a k  
lv k ę  do d z ia łu  k o lo n ia ln e ­
g o , p o s z u k iw a n y . „ K ra k o -  
\ ia n k i"  K o p e rn ik u  11. — 

11521

S Ł U Ż Ą C Ą  do w s z y s tk ie g o , 
7, P o g ro m i ś w i n ^ c tw a m ! ,  
p rz y jm ę  z a ra z .  M ak sy  m o- 
w ic zo w a , I e o n a  - S h o h  łiy  
N r . 51, I .  p ię tro .  11532:
M Ł O D SZ Ą  s iłę  b iu ro w a  
k a to U e/.k ę . ze  z n a lo ie o ś e fa  
b u c h a l t e r i i  p o s z u k u je  od 
z a r a z  p o w a ż n a  t l r m a ,  — 
O re r t y  pod  „ F l r m a “  A d n i. 
W ie k u . ______________11485:__

M O N T E  K n a  n is k ą  p ła c ę  
i c h ło p a k  z o s ta n ie  z u ra z  
p r z y ję ty .  Z g ło sz e n ia  u lic a  
1 ede w e la  17, p a r t e r .  Z a k ła d  
e le k tro  — in s t a l a c y jn a  — 
L e s iu k  J a n .__________ 11487:
Z D O L N E  p o d rę c z n e  i d z iew  
c z y n k ę  d o  n a u k i  p rz y jm ie  
p ra c o w n ia  s u k ie n ,  K o łłą ­
t a j a  4 . _______________ 11488 _
P O T R Z E B N I c h ło p c y  n a  
p o s y łk i  i do  n o sze n iu  w a ­
liz e k . Z g ła s z a ć  s ię  m ię d z y  
—.7 B iu ro  te c h n ic z n e , u l .  

L in d e g o  8. 1141)0:_
1IOTJ3T. K ra k o w sk i p o s z u ­
k u je  u iin o j i z d ro w e j d*zle- 
w c zy  u y  do p r a ln i .  Z g ło sze ­
n ia  u  p o r t i e r a .  H4D8r

K A P Y , f i r a n k i ,  u a j  no wszo 
m e d a le , z a  b ezcen  W A N K , 
r la o  M a r ja c k i 5, I .  p ię tro .8

1)0  s p rz e d a n ia  m a sz y n a  
do  p is a n ia  m a ła  „ E r ik a  \  
ku  d w ó r za  ń sk a  25, 11. p . -  
O g lą d a ć  p ią te k  31492:

DO s p rz e d .m ia  n a  L c w a u  
dó w ce  dom  n o w y . d rew  m a  
u y ,  w o ln o  3 p o k o jo w o  m ie 
s z k a u ic  « p rz y n a l .  W ia d o  
m e ść . Ge 1 b e r ,  B o g d a n ' w 
k a  6, s k le p  że lazu . 1119*ł:
S K L E P  k o rz e n n y  do  sp rz e  
d a n ia  k a to lik o w i. W ia d o ­
m o ść: S rn a ls k a , J w ó w , u l .  
S a k r a  m cii te k  3, I .  j r e t r o .

11501
O K A Z J A ! U b ra n ie  f r a k o ­
w e 7. b ia łą  kam i7 .e lką  i ż a ­
k ie t  z K am ize lk ą  w do 
b rv m  s ta n ie  n a  szc z u p łe  
go  m ężczy zn ę  do  n a b y c ia  
we f i r m ie  J u n g  — I la je w  
s k i ,  P a s a *  H a u s m a u a  2. — 

11510:

O S T R Z E Ż E N IE  d la  p a n ó w  
by  n ie  k u p o w a li  in n y c h  
p re z e rw a ty w  — ja k  ty lk o  
u  F c d e ra ,  S y k s tu s k a  7, —

10463

ŁÓŻKO im  R A T Y  M O S IĘ ­
ŻN E  200 z t .,  k u c h  on no 15; 
sk rz y n k o w o  45; s ia tk o w e  
tOł W K Ł A D Y  d ru c im io  Mi; 
u m y w a lk i «; W IE S Z A D Ł A  
s to ją c o  25. — F A B R Y K A  
ZA K S , Ł y c z a k o w s k a  132.

10553

DO s p rz e d a n ia  W in c h e s te r  
c a l . 4ftl i H a m c r le s k a  12; 
D ekerL a  8, A . K . 11270

F R Y Z J E R S K I  s a lo n  d a m ­
s k i .  d o b rz e  p ro s p e ru ją c y ,  
p ię k n ie  o rz ą  tz o n y  w V I. 
d z ie ln ie j"  z  p o w o d u  w y  ja  
7.du do s p rz e d a n ia .  T is ty  
pod „ J o tg o “  do A 'h n in :  
W ie k  n . ________ 11512:^
S P R Z E D A M  dom  n o w y  —- 
p vzv  u l .  l-s /.e j b oczne  i 
T i jarów*. 1.000 d o la ró w  h i 
p o te k a , 8 p o k o i w o ln y c h . 
W iu d o n m ść : B a u ro w ic z  —
Św . P io t r a  21, I .  p ię tro .  — 

11521

K A N A H Z Y C E  p e w n e  i san i 
(«• I - a  ś p ie w a k i ,  s p u s to w e  
c p rz e  da  Lw ów , I  e le w e la  7 
U l .  p . ,  w ie cz o re m . 11524
K A -M IE N IC Ę  I I .  p ię tro w ą  
n o w ą , w o ln ą  od  p o d a tk ó w , 
i o c zn y  czy n sz  11.709 z ł. — 
w k ład  10,080 d o la ró w , 4 po 
Jcojowe m ie s z k a n ie  , z peł- 
nen* k o m fo r te m  w o ln e  — 
s o rz e d a m . K o c h a n o w s k ie g o  
N r. 101.  U 394_
S P R Z E D A M  13 m o rg i p o la  
o ra z  b u d y n k i  g o s p o d a rsk ie  
n a  p rz e d m ie śc iu  m ia s ta  
i  w ow n. W ia d o m o ść : Dr..
T. l lo łu b o w s k ł .  B la c h a r s k a  
N r. 11. Lw ów . 11383
RÓŻNE M ASZY N Y  do 
SZ Y I IA w y  s p rz e d a ję  — 
ta k ż e  n a  ra ty  K om isow y , 
P i łs u d s k ie g o  11. 100.15
F O R T E P IA N  d o b re j m a r 
k i ,  o k a z y jn ie  z a  g o to w k e  
k u p ię .  Z g ło sz e n ia  l is to w n e  
7. p o d a n ie m  *eny i a d re s u  
do  A d n i. W ie k u  d la  ..D k a  
z ie ie la  lo g it .  N r .  in2*J> *•• — 1

K A M IE N IC A  2 -jłię tro w a  
w  s a m e m  ..eon tru irt* ' z a  
8(»P0 d o la ró w  s p rz e d a  A jea*  
r j n  „M rówka** W a ło w a  2, 
te le fo n  55-4)7. UlGfi
F A B R Y K A  „H O W E RL A **, 
Św . P io t r a  23, L w ów , z a ­
kupi*. 1) u ż y w a n o  p a r k ie ty  
d ę b o w e; 2) k o m p le tn y  a g re  
g a t  d o  ś w ia t ł a  e le k t r y c z ­
n e g o  (d y n a m o , m o to r )  — 
w d o b ry m  s ta n i e ;  3) k o m ­
p le t  c e n t r a ln e g o  o g rz e w a ­
n ia .  O fe r ty  p is e m n ie .  — 

11075

M A G IE L  z a ro b k o w y  s p rz e  
d a n i O g lą d a ć : K ro lo w c j
J a d w ig i  '27. W iad o m o ść  u l. 
Pd c le  w r k ie g o  N r. 3, s k le p  
•/fpgn t  m  t'd  rz o  wsi? i. 11459
u lE Y S K l p rz e p u k lin o w e  — 
n a jn o w sz e g o  p a lc n tn  „spcv 
e ja !n c f‘ — „ C l m u r g ja “  -  
L w ó w , J a g ie l lo ń s k a  15. 56
S T A R E  d y w a u v  p e r s k  e , 
o b ra z y ,  k a s a  W crth e im o w - 
s k a  s a lo n o w a . „O kazja** 
Ł y c z a k o w s k a  15 31275

N A JC U D O W N IE JS Z E : zu p a  
c h y l T o r fm n y , W ody  K o  
lo u s k ie  n a  w a g ę  T c rfu -  
m e r ju  F e d e ra ,  L w ów , u lic a  
S y k s tu s  k a  7. K*470

F O R T E P IA N  z n a n e j m a r ­
k i ,  p ie rw s z e j ja k o ś c i ,  n a j ­
n o w sze j k o n s t ru k c j i  m e ta ­
lo w e j s p rz e d a m : K o p e r n i ­
k a  25, S lc lo n la rs k i.  11361

^K T E P  s p o ży w c z y  o d s tą ­
p ię  a  i bo  w ezm ę spo i m k a  
p rz y  u l .  Ż ó łk iew sk ie j . ^8 

115n:>:

R A N N A  7, k i lk u le tn ią
p i ; .k ty k ą ,  o h z n iŁ o in io u a  — 
v. k s ie g  iw o 'c ią  i p isz ą c a  
Id c g le  n a  m u szy  n ie .  pos^ ti 
k i e p o s a d y , i i s ty  poU 
„B iu r* /*  do  A u in . W ii .«u# 

11483

S Z O F E R  zd o ln y  p o s zu k a  jo  
p o sa d ę  w m ie ś c ie  od  z; r a s  
L i s ty  po d  „ S z o fe r"  A d n i; 
W ic k u . 11558:
M IE J S C A  d ozo rco  w e j  s z u ­
k a m  d te  k o b ie ty  u c zc iw e j, 
rę c zę . Z g ło sz e n ia ; G łó w n a  
poi-y ta. S ło w a c k ie g o , d rz w i 
95—97. 11529

FO R T  EJ* LAN V, P IA N IN A , 
h a s m o n jc ,  nu  rć ź n e  c e n y  
zaw sze  n a  s k ła d z ie ,  m ożli 
w io  n a j t a n i e j ,  s p rz e d a je  
z  g w a r a n c ją  o ra z  m ie n ia  
i ku  nu jo  H A N  A K , P iłam i 
fik iepo  21, L  £ -_____ 11)165_
A N T Y K L : -ż a le  tu re c k ie ,
z e g a ry ,  św ie c z n ik i,  k r y ­
s z ta ły .  Z y b lik io w ic z a  33, 
I .  p . n a  p ra w o , m ięd z y  
5—7 p o p o łu d n iu . 13139

r F O R T E P IA N  k rz y ż o w y  -
! k u p ię  z a ra z . G o tó w k ą  p ła ­

cę . N o w ac k i, P i ł s u d s k ie g o  
N r. J7. 10977

S U K N IE  B A L O W E , ro d u  
to w e , u b r a n i a  s m o k in g o w e  
f r a k o w e , o k a z y jn ie  w ie lk i 
w y b ó r  L w o w sk i S k le p  K o ­
m is o w y , L w ów , P a s a ż  Mi- 
k o la s c h a . 11447
D O D G E l im u z y n ę  lu k su so -  

j w ą , s tn n  z n a k o m ity  g p rze  
. iln P o d h a lic z ,  K a w ia r n ia
I W  i o d eń  idea, L w ów .

T F .O H N IK  d e n t j s l .  czn  , 
p r a c u ją c y  sam o d z ie ln ie  w  
o p e ra iy w ie  i te c h n ic e ,  po- 
s z u k u .o  F w n l y .  i . i s ty  p a l  
„S an iodziełuy**  d o  A d m in ; 
W iek  n . 11'26
Z A  ŁŁO TO , e ie b ro ,  bry-» 
In n ly ,  p ła c i  n a jw y ż s z e  eo ­
n y  O sw a ld  M an d l, S y lt s .u -  
-Tca 33, dom  J i ig c r a .  l i  M
M O SIĘŻ N A  la m p a  n a f to ­
w a  o k a z v ju ie  do  sp rzed a*  
n i a . W ia d o m o ść : \v e iss .
m a n n , S y k s tu n k a  23. 11575
DY'\YAN s m y rn e u s k i  — 12 
w tr .  k w . o k a z y jn ie  uo 
K ju'zcdiiiu'1. S k ła d  K o m iso  
w y  „U niw ersnra** — P a s a ż  
M i kola.se h u . 11571;

S K T E P  ty to n io w y  g a l a n ­
t e r y jn y  p rz y  b a rd z o  r u c h -  
l; w*cj n ł i e r ,  z a r a z  do  o d s lą  
r i e n ia ,  d la  s p ó łk i b a rd z o  
ła g o d n o  w a ru n k i .  W ia d o ­
m ość  z  g rz e c z n o ś c i , u l ic a  
Ż ó łk iew sk a  139, F i l ip p .  _  — 
s a lo n  f r y z je r s k i .  11567:
W  S A M B O R S K I M po  w  I o- 
c ic , 4 k m . od  s ta c j i  k o le ­
jo w e j j e s t  n a ty c h m ia s t  do  
s p rz e d a n ia  dom  m urow any* 
ul u c h ą  k r y ty  o 12 p o k o ­
ja c h  i 2 m o rg i o g ro d u  za  
t r z y  ty s ią c e  d o la ró w  gi*- 
tów fcą. In f o rm a c jo :  K m ę- 
o -e rn ia  l l u s k l e r a ,  S ta i r M a -  
w ów . ________________324

.j AD A L N  Ifi? lu b  k re d ę  na 
r z e ź b io n y  */ m t-rm u ro n i — 
jip rzedu in . O c h ro n e k  4 A ,
3 d rz w i.  11540:

M A K U L A T U R Y  w ię k sz ą  
i 1 o^ć s p rz e d a  B iu ro  d z ie n ­
n ik ó w  B iie iisb u u m o w e i — 
H e tu in n s k a  22._______ 11513:^ ^

K U P I E  p ia n in o .  L i s ty  p o d  
„ P ia n in © ’* B iu ro  d z ie n n i­
k ó w , H e tm a ń s k a  22. 11341:

F R A K  i p a l to  sp rzed a m *  
K le m e n ty n y  T a ń s k ie  1 3 —
TI. p ię tro .___________ 31549
K15H1HTIIATTTRA du*ż«* j a ­
s n a  d o  s p rz e d a n ia .  iM lea 
A s n y k a  7, w  p e d w ó rz u .

11550:

F O  R T E  P IA N Y  k  r z r ż o  w *, 
p ro s i o s im n n o  s p rz e d a m  —■ 
i.a  s p ła ty  lu b  w y p o ż y cz ę . 
F o f a s z a ,  S y k s tu s k a  «i*/de- 
s ięć .___________________ 11449:

S Y P rA T .N IA  o rz e ch o w a  l 
g a r n i t u r  s a lo n o w y , ty lk o  
d la  osób  p ry w a tn y c h  do  
s p rz e d a n ia .  A k a d e m ic k a  
N r .  26, d o z o rc a  w skn*e . —** 

11561
F U T R A  p o d ró ż n e  u ż y w an a  
c k a z y in ie  do  n a b y c ia  -— 
w" m a g a z y n ie  f u te r  K lępku  
w  i c za , i>lac K a p i tu ł  i i —■ 
I a yó w._________________13552

P O L E C A  s ię  z  d o m o w e j 
k o n s e rw a c j i  O g ó rk i, K o rn i  
pzony . R y d ze , G rz y b y  l 
K a p u s tę  J a n a  J a s n o g ó r ­
s k ie g o . L w ów , u l. J a n o w ­
s k a  4. T e!. 57 89. S p rz e d a ż  
h u r t o w a  a I d e ta j l l e z n i .  — 

11551
B IA Ł Y  L I S  c k c .z y jn ie  tb» 
s p rz e d a n iu . O g lą d a ć  ran«>» 
od w p ó ł do 10 do 11, uD cn  
K a d e c k a  8, p a r te r ,  n a  le ­
w o, 11558

B A R A N T O E  do a u tu  i  s a ­
n e k  w  p ie rw s z o rz ę d n y m  
w y k o ń c z e n iu  p o le ca  f i r m a  
B a e z e s  i G riiss  L eg io n ó w  
N r. 19, te l .  29-48. 11500
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. PO S Z U K U JE  elegancko  -  
u m e b lo w a n e g o  p o k o ju  — 
7 o so b n e  ni w e jśc ie m  w  o* 
k o l ie v  B a to re g o , Z y b lik ie -  

| w ie ża , M ik o ła ja .  L i s ty  — 
7 p o d a n ie m  w a ru n k ó w  pod  
„Di* e h e in ."  do A d m in : 

i W ie k u . 11583

POKÓJ umeblowany, — 
front, osobny wchód, elek- 

D l w  trvk<i, z wiktem dla 2 za 
możnych osob cdnajm ę. — 
trlin iańska 6, L w y parter.

11553

I  w v A '/,S A i ' i n n a  i  u w a rz . 
Akt*, p o s z u k u je  in te l .  — 
e n e r g ic z n y c h  s o lid n y c h  — 
o ra z . w y m o w n y c h  panów  i 
p a ń ,  z d o b rą  p re z e n tn e ią  
do w y k w in tn e g o  le k k ie g o  
p o d ró ż o w a n ia .  Z n a jo m o ść  
f a c ło w a  n ie k o n ie c z n a . D o­
ch ó d  m ie s ięc z n y  od 500 do  
800 z ło ty c h  i w ię ce j. D la  
z d o ln y c h  s t a ł a  p o s a d a  bez 
w z g lę d u  n a  w y k sz ta łc e n ie  
o r a z  a w a n s  n a  w yższe  s ta  
p o w ie k a , z a  s t a l ą  p e n s ją  
m ie s ię c z n ą . Z g ło sz e n ia  oso  
b is te  w ra z  z d o k u m e n ta m i 
«id 11—13 1 od 16—18, u l ic a  
S v k s tu s k a  52t I I .  p ię t r o  — 
n a  lew o . 11588;

F R Y Z J E R S K I  p o m o en ik , 
b a rd z o  d o b ry ,  p o trz e b n y  
n a ty c h m ia s t .  F r y z je r ,  n j .  
P ie k a r s k a  5. 11584*.

C I1LO PC Ó W  p ła tn y c h  do 
p r a k ty k i  p o s z u k u je  f a b r y ­
k a  w y ro b ó w  m e ta lo w y c h , 
L w ó w , T r a u g u t t a  28. 11570

P O S Z U K U J Ę  p o s łn  g a c z k i;  
S a h e l,  p a s a ż  F e l le ró w  1 . — 
I .  p __________________ 11565:

P O S Z U K U JĘ  le p s z ą  dziew  
< zy n e  do  d z iec i. G la n zo w a
u l ,  S a n ;o b y  47. 11576:

i Z D O L N Y  b u fe to w ie c , d z ia ł  
r e s t a u r a c y jn y ,  o ra z  s ta r -  

i s zy  p r a k ty k a n t  b u fe to w y  
1 z o s ta n ą  p rz y ję ć * . R e s ta n ra  

c ja ,  L eo n a  S a p ie h y  31. — 
I 11551

AKDSZRRKA STASIÓW, 
s a m o tn a , p rz y jm ie  p a n ie . 
B arto .sza  G ło w ack ieg o  8 — 
p a r te r  45319

C IE P Ł E  p a p n ez e , p a n to f le  
b e r la e z e  n a  b a ty  1 t ,  p . -  
p o le c a  i w y k o rm jo  f a b r y ­
k a  p a n to f l i ,  W ro n o w sk a  4; 
T e l. 59 88. 11038

* N A  R E D U T Y  i b a le  m ask o  
v p  n a jp ię k n ie j s z e  k o s t ju  

! m y  w y p o ż y cz a  u l. K o n o p  
, n ic lc ie j C, I .  p . 11420

A K U S Z E R K A  W ag n e ro w a  
p rz y jm u je  p -n ie  —* U lica  
S o b ie sk ie g o  30, p a r te r .  — 

10041

A K U S Z E R K A  L u tk o w s k a .
p rz y jm u je  p a n ie . ■ A sn y k a  
N r. 9, d rzw i 2, p a r te r .  — 

47038

C H Ł O P C Ó W  do n a u k i  rz e  
m i o s ła  p rz y jm ie  f a b r y k a  
E l e k t r o n ,  L is to p a d a  97. — 

^  114IKI

M O D E L K I do  c z e s a n ia  p o ­
s z u k iw a n e . W ia d o m o ść  — 
B i r s c h ,  Sw . Z o f ji N r. 3;

11502:

A K U S Z E R K A  p rz y jm u je  
p a n ie .  J o z a f a ta  N r. 3. — 
p a r te r ,  d rzw i 3, D en tsch  
m a n . 10564

A K U S Z E R K A  p rz y jm u je  
p a n ie .  W a ło w a  27. p a r te r  
p ra w y  p rz e z  p o d w ó rz e . — 

1005*

D R . B O O ITN ER Ó W N A  u l .  
Ł o z iń s k ie g o  6, p o s z u k u je  

- a s y s te n tk i  d e n ty s ty c z n e j .
11586:

P O S Z U K IW A N Y  z a s tę p c a  
m a ją c y  z n a jo m o ść  _ w s fe ­
r a c h  ś re d n ic h  i n iż sz y c h . 
L i s ty  pod  . .S ta ła  p e n s ja *4 
do A d m . W ie k u . 11577:

P R A K T Y K  A N T K I lu b  a - 
g  cii t a  z b ra n ż y  k o n fe k c y j­
n e j  p o s z u k u ję .  L is to w n ie  
p o d  „ D o b re  r e f e r e n c je ’* 
A d m . W ie k u . 11590.

P O T R Z E B N A  p o s łu g a c z k a . 
B ir k e m n a y e i ,  D o m n g a li-  
czów  2. 11538

C H Ł O P A K  8-in io  ty g o d n ia  
w y  do d a ro w a n ia .  Ł a ­
s k a w e  zg l. A d m . W ick u  
„ L is iu s l ta 44. 9019 *
P I Ę K N E  k w ia ty  k a r  na w a ­
ło w e  g o to w e  i n a  zam ó w ię  
n ie .  P e łc z y ń s k a  T . I I .  p . — 

11450
C Z A P K I s k ó rz a n e  s p rz e d a  
je  i  p r z e r a b ia  „ K ra ju p rz e -  
m v s łvv B o im ów  1 ; — c e n y  
n a jn iż s z e .  11425:

Z D A L N A  m a n ik u rz y s lk ę ,  
u m ie ją c ą  o n d u lo w n ć , p o ­

s z u k u je  f i r m a  L eo n  
S c h w a rz , Z a m a rs ty n o w s k a  
N r. 11 A._____________11545
C Z Y ST A , z w in n a  k o b ie ta  
p o trz e b n a  'd o  s p r z ą ta n ia  
b iu r a .  F a b r y k a  B liim e u - 
fe ld a . J n k ó h a  H e r m a n a  31 

11547:
T)0( ’ HO D ZĄ O A  
? a  ra z .  P a u l in  ów

potrzebna
I), d rz w i 5 

11548:

U B E Z P IE C Z E N IE  ży c io w e  
P o c z to w e j K a s y  O szczędno  
ści do 30,000 z ło ty c h  bez 
o g lę d z in  le k a r s k ic h  — j a ­
ko  te ż  u b e z p ie c z e n ia  n a  
w y ższe  k w o ty  * i w  d o la ­
r a c h  p rz e p ro w a d z a  A g e n ­
c ja  L w ów , P o d le s k ie g o  7; 
te le fo n  265. P rz e p ro w a d z a  
ró w n ie ż  o d w ro tn ie  u b e zp ie  
e ze n ia  od o g n ia ,  k ra d z ie ­
ż y , o d p o w ie d z ia ln o ś c i c y ­
w iln e j ,  a u to m o b ilo w o  — 
in fo r m a c je  b e z p ła tu ie .  — 
P ro sz ę  p o d a ć  d a tę  u r o ­
d z e n ia . 21430

N A J L E P S Z E  o b u w ie  w y r a ­
b ia  S ta n is ła w  B o eh o n k o  — 
S o k o lą  2. S p e c ja ln a  n a p r a ­
w ia  o b u w ia . 11495

P O S Z U K U JE  s ię  p r a k ty -  ! 
k a n i a  z le p sz e g o  d o m u . — 
Z g ło sz e n iu : S c h i l le r ,  p la c
Al a r  ;n ck i 8, od  3—5. 11551:
R O B O T N IK A  z w y k łe g o  — j 
u c zc iw e g o , p r z j  3in io  E lc k -  I 
*.ron. L is to p a d a  97. 11556 j
B U  RO K o s t in k a ,  K o p e rn l 
k a  10, Gd. 33-93, u m ie s z c z a  j 
N a u c z y c ie lk i ,  F r a n c u s k i ,  ! 
"W ychow aw czyn ic , IM elęg- |
p i  a r k i  n ie m o w lą t.  G o sp o d y  
11 i<\ Z a rz p le z y n ic ,  Z a rz ą d ­
ców , E k o n o m ó w , G o rz e ln i-  i 
k ó w . P o m o c n ik ó w  g o sp o  | 
d a re z y c b ,  L u c h a iz y ,  P e r- 
s o n a l r e s ta u r a c y jn y .  11580

P .  T . N iu ie .jszem  m a m y  
z a s z c z y t z a w ia d o m ić  P .  T . 
P u b lic z n o ś ć , źe r e s t a u r a ­
c ja  i p o k ó j do ś n ia d a ń  — 
. .O A Z \ ‘\  u l .  P ił s u d s k ie g o  
N r . 11 A . z n a jd u je  s ię  p a d  
n o w e  111 z a rz ą d e m . W y d a  ie 
s ię  n a  s a l i  i do  m e n a ż e k  
siiuio//n z d ro w e , o b f i te  
ś n ia d a n ia ,  o b ia d y  i k o la ­
c je .  T r u n k i  d o b o ro w e , — 
c e n y  n is k ie .  U s łu g a  s k rz ę ­
t n a  i g rz e c z n a . — L o k a l 
o tw a r ty  do  12 w  n o ć y . — 
O lic z n e  o d w ie d z in y  11 u  ru ­
s z a  Z a rz ą d . 11555
D L A  z re a l iz o w a n ia  b a rd z o  
j i.1 r a i  11 ego  p o m y s łu  h a n ­
d lo w eg o , p o s z u k u ję  w sp ó l­
n ik a  z  k a p i ta łe m  fi—10 1vń. 
’A  L o sk a  w e l i s t y  do  A d m : 
W ic k u  po d  .P e w n y  i n t e ­
res* '. 21438:

G O B E L IN O W E  to re b k i — 
d a m sk ie ,  n a jp ię k n ie js z e ,  
w y k o n u je  fa ch o w o , Ba- 
r a s e h ,  L w ów , p la c  B e r n a r ­
d y ń s k i 2. 113G0

GDY się  p o p s u je  coś w  
ty  e j  z ło te j  b ro s z y  — M an ili 
n a p ra w i za  10(1 g ro s z y . — 
K o p e rn ik a  14, n a p rz e c iw  
k in a .  297

% 18 U B e  Ul " f  I dla POKOJÓWEK
j U r U E i i r u  j k u c h a r e k
po 32, 25, 20 Zł. gjQp PAŃSKA 2, II. p. 11589

4,000 P O L . pożyczę  — na  
P ie rw s z ą  h ip o te k ę  w pew  
ne rec e . L is ty  z p o d an iem  
a d re s u  pod  „4,000 d o i,’4 do  
A dm . W ie k n . 11433

PO  C E N A C H  re k la m o w y c h  
w y k o n u je  s u k n ie  w ieezo ro  
w e, w iz y to w e ,,  p ła sz c z e , — 
p ra c o w n ia  s u k ie n  d a m sk ich  
J ó z e f  F l i c k ,  B la c h a r s k a  20 

11513:

CH O R O B Y  W E N E R Y C Z N E  
i z a s ta r z a łe  s k ó rn e , n e u ra  
s te n ję  s e k s u a ln ą  — leczy  
s p e c ja l i s ta  D r. F T iseli, u i .  
W ało w a  11. T e l. 55-20. — 
  11581
PRZETJ B A L E M , by  p ięiT  
n ie  w y g lą d a ć , n ie z b ę d n e  
o d św ież e n io  tw a rz y  i ch a -  
r a k to r y z a e ia  w K o sm eo  — 
M ik o ła ja  7. 11319

UL. KOCHANOWSKIEGO 45 
ZAKŁAD FRYZJERSKI w .ęskl i d a m 8 -i
C e n y  n i s k i e  — u słu ga  p ierw szorzęd n a . 
U372  ---------  ST. aOGULSKI.

M ĘŻC Z Y Z N A , l a t  37. — n a
rz ą d o w e j p o sad z ie , d o chód  
m ie s ięc z n y  500 z ł., o żen i 
s ię  z  p a n n ę  lu b  m ło d ą  lep  
s z ą  w d ó w k ą , m oże być  
z je d n o m  d z ie c k ie m , k tó ra  I 
p o s ia d a  w ięk szą  g o tó w k ę  
ce lem  o tw a rc ia  in te r e s u .  
L i s ty  pod  „Rządowy** do 
A dm . W ie k u . 1149G:

S T R O J E Ń  TE fo r te p ia n ó w , 
w v k n n u je  p o  10 z ło ty c h  —■ 
B a z y  łow icz . Ł y c z a k o w s k a  
N r. 57. 11573

.A K U S Z E R K A ' S E K U Ł A  -  
p rz y jm u je  p a n ie .  G ró d e  
o k a  49, I .  p . 1112U

N 7 V O K A
Z A K Ł A D  f r y z je r s k i  d a m ­
s k i ,  w y u c za  o n d u la c j i ,  m a ­
n ic u re .  L is ty  do A d  m in : 
W ie k u  p o d  „ G w a ra n c ja * 1.

11542:

K u r s y  u a  n d l  o w  e ~ n g
J. HIRSCHSPRUNGA, ul. ŁyczakowskaS4

przyjmują w_pisy ra nowy 5 cio miesięczny 
kurs handlowy. Stenografia. P sanie na 

mas lynach. — Początek nauki 1. lf. 1929. 11528

F O E T E P IA N IS T A  d o s k o u a  R U T Y N O W A N A  n a u c z y ­
ły  po eca  Się lia  w ie c z o rk i I - i e lk a  m U ie la  le k c ji  zep ry w a tn e  do ta ń c a .  Z g ło ­

s z e n ia  pod ,S tu d e n t*4 u l ic a  
G lin ia ń s k a  2, I I .  p ię t r o  — 
n a  lew o , godz . 13—15. — 

11518;

M E E L F. w sz e lk ie g o  ro d z a ­
ju  s o lid n ie  w y k o n a n e , p o ­
leca  M ie js k a  W y s ta w a , — 
p la c  H a lic k i  10- w  p odw ó­
rz u , 11537

w sz y s tk ic h  k i a s  g in in . — 
S p e c ja ł po ść : ła c iu a ,  g r e k a  
n ie m ie c k ie .  T o m asz e w sk a , 
Sw . T e re s y  2 B , I I I .  p . — 

10978
K R O JU  D A M S K IE G O  — 
w y u c z a m ; k a ż d a  p a n i m o 
że  p ro w a d z ić  s a m o d z ie ln ie  
p ra c o w n ię . T o m a sz e w sk i, 
p in e  H a lic k i  14. 10148

Skład MASZYN DO SZYCIA
Centryfug, Rowerów, Gramofonów, Primu­
sów  i części z najlepszych fabryk, z kilkuletnią 
gwarancją, za gotówkę i n a  r a t y  — dostarcza 

znana firma, istniejąca od 1910 r. 240

Józef Roman Nowacki
Lw ó w , ulica Gródecka 68.

Dom własny. Wykonuje naprawy i zamiany tychże.

D Z IE R Ż A W Y  F O L W A R K U  
o k o ło  300 m o i g  ów  z ie m i, 
d o b re j  z ie m i, m o ż liw ie  
M isk o  s ta c j i ,  p< s zu k n  ję  od 
k w ie tn ia  b r .  Ł a s k a w e  zg ło  
s z e n ia  p ro sz ę  s k ie ro w a ć  — 
J e ż o w s k a , L w ó w , P o to c k ie  
g c  32. 11531
W  B A N K A C H  Z o si a w n i- 
e z y c h  z a s ta w io n o  k o sz to w ­
n o śc i w y k u p u ję ;  d o p ła c a m  
n  a j w y  ż.sz ą  w  a i l e ś  ć : td a r e  
z ę b y  k u p u ję .  Z a k ła d  z e g a r  
m is trz ó w  ■; k i A u s t r e  ic h  c r  — 
K a z im ie rz o w s k a  5. 11541

W  S Z K O L E  TA Ń CÓ W  II 
I5 R Y S IO W E J p rz y  u licy  
U L O W E J 6, P A R T E R ,
R O Z PO C Z Y N A  s ię  K U R S  
TAN< ÓW w y ż s /y e h  i n iż  
szy c h . L e k c jo  -o lo w c  d la  
osób  s ta r s z y c h ;  w je d n e j 
% n iz in ie  w y u c z a  s ię  je d e n  
ta n ie c .  P ro sz ę  o ry c h łe  
z g ło sz e n ia  c e lem  s tw o rz e  
n ia  o d p o w ie d n ic h  k ó łe k . — 
S z k o lą ’ p o s ia d a  p : e r  w szo 
rz ę d n y c h  n a u c z y c ie li.  — 
O g ó ln ie  p ro w a d z i ta ń c e  — 
p ro f .  H o rs t .  10365

E O K A L E
P O S Z U K U JE  s ię  od z a ra z  
d la  m a łż e ń s tw a  2 p o k o je  
u m e b lo w a n o  z k o m fo r te m , 
o  2 łó ż k a c h , b ez  o ż y w a n ia  
k u c h n i .  W ia d o m o ść : D oli 
n a ,  S ło w a c k ie g o  2. 11080

P O S Z U K U JE  L O K A L  f ro n  
to w y . p a r te ro w y ,  w  ś ró d ­
m ie ś c iu  n a  s k le p  d e ta j  l i­
c zn y . W a ru n k i w e d le  nm o  
w y . O d p o w ied ź  do A d rn in . 
W ie k u  N ow ego  p od  „ ś r ó d ­
m ie śc ie  2.5(10“ . 11356

P O K Ó J e le g a n c k o  u m e b lo ­
w a n y  do  w y n a ję c ia  od 1. 
lu te g o  d la  s ta r s z e j  p a n i  — 
lu b  dw óch  s tu d e n te k .  — 
B liż sza  w ia d o m o ść  u l ic a  
D w e rn ic k ie g o  24. I .  p . — 
P a w ło w sk a  od 15—17 godz .

11391

P O K Ó J e le g a n c k i,  s ło n cc a  
n y ,  z o s )b n e m  w e jśc ie m , 
k c e n t r a l  nem  o g rz e w an ie m  
w e  w illi  do w y n a ję c ia .  — 
W iad o m o ść  P la c  B em a 4, 
u  w ła ś c ic ie la .  * -  11564:

P O S Z U K U JE  m ie s z k a n ia  — 
? 4 p o k o i i k u c h n i z  kom  
fo r te m  w  ś ró d m ie śc iu .  — 
E w e n tu a ln ie  o d d a m  w  z a ­
m ia n  2 poko fp , i j  żę i k u ­
c h n ie  L i s ty  pod „ E r n a *4 
do A d m . W ie k u . 115G1

P O S Z U K U JE  2 p o k o je  n a  
b iu ro  te c h n ic z n e . L is ty  do 
A d m . W ie k u  N ow ego  pod  
„ B iu ro  te c h n ic z n e 4*. 11562

P O S Z U K U JE  p< k o jn  z k u  
c h n ią  n a  o d n o w ie d n ie h  w a  
ru n k a c h . F i s tv  pod W . R. 
do  A dm . W ie k u  11546:

T O K  AL f ro n to w y  o d s tą p ię  
V I  d 7i e łu ic a .  W iad o m o ść : 
Z d ro w ia  N r. 3, d o zo rca . — 

11533:

T R Z Y  lu b  c z te ro  p o k o jo ­
we p o m ie s z k a n ie  za dw u  
le tn im  c zy n sz em  z g ó r^  — 
p o s z u k iw a n e . 11262
T O K A L  su te .rv n o w y  fin m. 
k w . do w v  na ję c ia .  Z n m n r- 
s ty n ó w , N o w a B o czn a  14;

11251

POMFESZTCAN jed n o - dw u
1 3 p o k ^ io w y c n  p o s z u k u m  
sie . ZgłoRj:. pod  „ P z r n s z
2 le tn i z g ó r v “  do A dm i 
n i s t  r a c j i .  11330
T)G W Y N A J Ę C IA  d w a  p o ­
k o je  z k u c h n ia  z  k o m fo r- 
t r m :  c zv n sz  z g ó rv  za  ro k . 
W y s p ia ń s k ie g o  1. 38 C. — 

11353

D W A  u ie n m e b lo w a n e  po - 
k o ię ,  ś w ia t ło ,  u s łu g a .  R e ­
ja  3, I I .  p . 11483
P O K Ó J. n v ż a ,  k u c h n ia  lu b  
2 p o k o je  k u c h n ia  o k o lic a  
Z rh iik io w iifz a . J a b ło n o w ­
s k ic h , Z o fii p o s z u k u je  inż . 
K o lb iirtzow sk i. P o to c k ie ­
go  23, te ł .  29 - 90. 31333
M A Ł ŻE Ń STW O  b ezdzi e t ne 
p o s z n k n ie  p o k o ju  z k u c h  
n ią  za  dw u  ro c z n y m  czyn  
szem  z g ó r v  lu b  d am  in n e  
w a ru n k i .  F is ty  do A d m in : 
'•Y ieku pod  „2,000 z l.“ . —

11421 v
P O K Ó J z  n ie k rę p u jn e e m  
w e jśc ie m , n a  k i lk a  g o d z in  
w ie c z o rn y c h  d la  p r z e je ­
zd n eg o , d o b rz e  o g rz a n y  — 
n a ty c h m ia s t  p o s z u k iw a n v . 
T is ty  pod  ,.O g rz a n y “  do 
A  d n W i e k u .  11391
P O K Ó J (sa lo n )  e le g a n c k o  
u rz ą d z o n y , z u p e łn ie  o d o so ­
b n io n e  we.i 5c ie , n a  p a rę  
g o d z in  d z ie n n ie ,  p o s z u k i­
w a n y  z a n / „  ftT i s ty  po  1 
, O k a z ic ie l in s e r .  N r. 11413 11413

U M F B T O W A N Y  p o k ó j k a  
w a te r s k i  z o so b n em  w e j­
śc iem  d la  so lid n e g o  p a n a  
k a t .  n a  s ta n o w is k u  do w y 
n n lc c ia  znra.-j Iuh  od 1 go 
lu te g o . W ia d o m o ść : Nnb*o 
la k ą  23. p o d w ó rze  nn lew o  

11494:

P O M IE S Z C Z E N IE  d la  s tu  
d e n tk i  L e g  jo n ó w  23. I .  p ., 
n rn w a  s tro n a  p rz y  scho- 
d a ch . -  H590?
P O S Z U K U JE  c ie p łeg o  — 
c z y s te g o  p o k o ju  p rz y  s o ­
l id n e j  ro d z in ie ,  m o ż liw ie  
n a  parY«*rze, k o n ie c z n ie  
ś ró d m ie śc ie  i e le k t ry c z ­
n o ść . N u ty e m ia s t  o fe r ty  
pod „ C h r z e ś c i ja n in 44 do 
A d m . W ic k u . 1158iy.
P A N I  p o s z u k u je  p o k ó j 
o so b n y  z u rz ą d z e n ie m , — 
w  o k o lic y  K o c h a n o w s k ie g o , 
Z ie lo n e  i. T i s tv  do A d m in : 
W ie k u  pod  ,.N .“  11572
P O K O J r  ła d n ie  u m e b lo w a  
no.*ro, bez p o śc ie li ,  w e iśc io  
z k J e tk i  scL o d o w ej. o k o l i­
c a  W e t r r v i n r i i ,  n o s z n k u ię  
od 15. s to c z n ia .  O fe r ty  do 
A dm , W i o ku  N ow ego  nod 
. A k n d en .fk  m ,r . - 281

FT T O  a 'Krt'' tr  T T łokrik  w y- 
rm ^m e ak^d^rniL -nw i. U lic a  
7 ’ s to  "o  u o ‘H. TT. piet**^ — 
n a  p ra w o . 11568
TCT.- r̂* \  T ^c rz j  p o k ó l uoszn  
kiw**nv. Lbsty r«e«l T>«hra
zar*?**+a‘4 do Adm.

11579:
^OTTO.TP n ie u m e b lo w a n e g o  
lu b  n ^ ^ ^ w ^ T ip f r o  nnszu- 
k u ’p r n ^ J ^ s tk a . Lisf"y pod

W i e k u /  11578:

PO Ż Y C Z Ę  2,000 z ł. te m n  — 
k to  o d n a jm io  je d n a  s ta n -  
ę io  w  ś ró d m ie śc iu  lu b  po- 
'feój, w  k i i łw m  b y  m o żn a  
7 c s ta  w ić  o in s z a n ą  k u c h e n ­
k ę . D a m  czy n sz  d w u le tn i ,  
t  i s t y  p o d  „ K u c h e n k a *4 do 
A dm . W ic k u , 11264:
P O K Ó J u m e b h w a n y ,  o so ­
b n y  w c h ó d , d la  z a m o ż n ie j 
s zeg o  p u n a . Św. J ó z e fa  2; 
d rz w i 8. 11497:
P  A N N A  zajęta cały d vA e ń 
poza domein, szuka wspól­
n e g o  mieszkania pi*7.y star 
e7oi osobie, T is ty  do A dm . 
W ie k u  d la  S . M. 11505;

O S^R Z F .O A M  p iz e d  n a j ę ­
c ie m  lo k a lu  sk lep o w e g o  
•nod f i r m ą  J u l iu s z  L a n g ­
n e r  w  r<*nln >śei m e j Z a- 
m a rs ty n ó w , T .w rw ska  20 i 
z az n a c za m  że n ie  d o p u s z ­
czę  do  o lU ecia  tee.oź, " d y ż  
o s o b y  n iw rn ą c e  g o  o d n a -  
i? ć  d z ia łu  j a  b e z p rn w m e ; 
W ła śc ic ie l  d o n n .  11479
Z A TvT TE N 1 E  lo k a l b iu ro w y  
4 p o k o je  w  ś ró d m ie ś c iu  za  
2 p o k o m  d z ie ln ic a  V I .  Li- 
ptr* nod  „ S e n a to r4* ^ d m : 
W ie k u  11514

POKÓJ 7, o so b u em  w e j­
śc iem  do w y n a ję c ia .  U lic a  
K a le c z ą  16, o f ic y n y , n u r  
t e r  p**fuvy. 11517:
DO p o k o i u k a w a le rs k ie g o  
p o szu k  n ?c w kt ó ł lo k a to ra  — 
a k a d e m ik a .  Z g ło sz e n ia  u l. 
ZiAłfma J5, I I .  p ię tro .  ?-°*ie 
sc h o d y . 11521:

P O K Ó J .,  ś ró d m ie śc ie ,  c leg . 
u m e b lo w a n y , 7 p o ś c ie lę  — 
.'w en . z u t r z y m a n ie m , oso 
bu o m w e  i -e tom , p o szu  k u j e 
m ło d a  p a n n a .  O fe r tv  pod 
A. Tl. do  A dm . W ie k u ;



.WIEK NOWY* Nr. 8272 * dnia 18 stycznia 1929.

Niemiecko-sowieckie stosunki Itóndlowe.

(xy) W Moskwie odbyło sio onegdaj ot­
warcie „Tygodnia niemieckiej techniki" w 
obecności przedstawicieli rządu sowieckiego, 
wielu uczonych i inżynierów. Przemówienie 
wygłosił długoletni kierownik rosyjskiego 
przedstawicielstwa handlowego w Berlinlę,

Stomoniaków. Rycina nasza przedstawia mo 
meńt otwarcia „Tygodnia" w czasie przem ó­
wienia Stomoniakowa. W pierwszym rządzie 
siedzi niemiecki poseł w Moskwie Dirck- 
sen (x), który po otwarciu urządził wielki 
bankiet w poselstwie.

„OLLAT
^PREZERWATYWY^

I dostarczamy takie jako 
ntyseptycznfe prepa- 
owane, udowodnione od 
7.iesiątek lat, te „OLLA“ 
estprzodującą pod wzglę- 

Idem jakości marką Swfa- 
itową. Pełna gwarancja 
za kałdg sztukę. 315

Posad poszukują
O SO B A  iii te l . ,  w ie k  ś re d n i 
s y m p a ty c z n a ,  e n e rg ic z n a , 
lecz  s p o k o jn a , s o lid n a , g o ­
s p o d y n i,  z a jm ie  s ię  ż y c z li­
w ie  dom em  ja k  sv  o je m  za  
s k ro m n e m  w y n a g ro d z e n ie m  
lu b  ty lk o  za u trz y m a n ie .  
M ogę p r z y ją ć  ta k ż e  z a ję ­
c ie  p rz e z  d z ień . P o s ia d a m  
d łu g o le tn ie  ś w iad e c tw o . — 
Ł a s k a w e  l i s ty  do A d rn in : 
W ie k u  pod  „ W i k to r ia " .  — 

9015

P O S A D Y  p r a k ty k a n ta  b itt 
ro w eg o  p o s z u k u je  a b so l 
w e n t 6 k i. g iin n . L i s ty  do 
A d ra . W ie k u  N ow ego  p ęd  
„ A b s o lw e n t" ,  11536:

M ŁO D A , u c zc iw a , o szczę­
d n a , c z y s ta ,  b a rd z o  d o b re  
ś w ia d e c tw a , — p o s z u k u je  
m ie js c a  do  je d n e j  lu b  
dw óch  osób  z sam o d z io t- 
ncm  g o to w a n ie m  t»d 1 fijo 
lu te g o . L i s ty  do A d tui u : 
W ie k u  p o d  „ L u ty " .  11539

S Z Y JĘ  s u k n ie  b a lo w e , — 
k o s t iu m y  re d u to w e  po d o ­
m a c h  i w dom u. L is ty  do 
A dru . W ie k u  po d  „ T a n io " .

11384

Z G U B Y

P R Z Y J M Ę  p o sad ę  u s a ­
m o tn e j o so b y  ja k o  to w a ­
rz y s z k a  i ró w n ież  z a jm ę  
s 5ę g o s p o d a rs tw e m  n a j ­
c h ę tn ie j  iki w y ja z d . Do 
A d m in . Dod „ N ie z a le ż n a '.

113*11

P A N N A  z p ro w in c j i ,  s i e ­
ro ta ,  b a rd z o  p ra c o w ita , ' — 
jK iszuku je  p o s a d y  do  w ęd li 
n fo rn i.  L i s ty  pod „ P r a c o ­
w ita  s ie r o ta "  do A d m in : 
W ieku . - 11535:

j U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n a  
! k s ią ż k ę  w o jsk o w ą , w y s ta  
| w io n ą  n a  n a zw isk o  E r y k  
i G o rg o n  p rzez  P . U. K . — 
j  Lw ów  — P o w ia t .  11405

-E U G E N JU S Z  C Z E R C  u n ie ­
w a ż n ia  z g u b io n e  p a p ie ry  

j w o jsk o w e  w y d a n e  p rz e z  
i P K U . Lw ów  i le g i ty m a c je .
[ - 11551 
j  . ,A Z \ "  w ilc z y ca  z b ie g ła ,  

p ro szę  zw ró c ić  za  w y n a ­
g ro d z e n ie m  D r A s ilo w i -i- 
M owy Ś w ia t 15. 11574:

M E R C E D E S  
:: B E N Z  ::P O D W O Z I A  AUTOBUSOWE

3’|, TON. 6-CYL. MODEL 1929
o specjalnie wzmocnionej konstrukcji na złe drogi — sprzedaje na do- J A  ■  ■  ■W® 1P 81
godnych warunkach z natychmiastową d o s ta w ą  — —  H  Ei iaŁa* O  '̂ ŚtaW

11530

Reprezentacja „Mercedes-Benz11 -  L w ó w , Jagiellońska 20. Te l. 47-05.

B B B K I

B9

O L S K A
jest 25 z rzędu państwem, gdzie w wyjątkowo krótkim czasie zdo­
była sobie tynęk znana od 100 lat niedoścignionej'jakości, najbar­
dziej poszukiwana na rynkach światowych herbata angielska

LYONS‘a
Do nabycia we wszystkich handlach kolonjalnych w całej Polsce. 
Przedstawiciel na L w ó w : St. PłoAskl, Sw. Marka 2.

I B B S H I I1 S B B

HURTOWNIE i DETAJLICZNIE 242
NAKRYCIE z chińskiego srebra

24 sztuk
1

. Zł. 24
28
32
76z 20-letn. gwarancją

G u t e r m a n ,  ul. Sykstuska 14.

Rok założenia 1910. Tetef. 46-93, 1-79.
TOKARNIE, Wiertarki, Strugarki, Sztance, No­
życe, Piły taśmowe, Gryzerki, Gatry, Maszyny 
blacharskie, Łożyska kulkowe. Aparaty do spa­
wania, Pompy, Sikawki, Pasy, Węże gumowe, 
Kłingerit, itp. poleca na spłaty najtaniej. 2

„PILOT", Lw ów , Batorego 4 .

PRZEDSTAWICIEL!
REJONOWYCH

dla sprzedaży masowych artykułów pierwszej 
potrzeby poszukujemy w całej Polsce oddziel­
nie na każdy powiat, z obowiązkiem częste­
go objazdu wszystkich wsi i miast powiatu. 
Dochód ponad 501) zł. miesięcznie. Wymagana 
znajomość języków polskiego i ukraińskiego.

Zgłoszenia pod .Zapewniony Byt 500“ do 
Administracji .Wieku Nowego*. 279

K O N K U R S .
Wydział Powiatowy w Rawie Ruskiej 

ogłasza konkurs na posadę lekarza okręgowe)- 
go w ŁJhnowie z poborami urzędników pań­
stwowych od XII do X grupy. i

Termin do wńoszenia podań upływa * 
dniem 15/2 1929 r.

Rawa Ruska, dnia 101 1929 r.
Przew. Tymcz. Zarządu Pow.: 

Sekretarz: S t a r o s t a :
K ra n g . 290 C h rzan o w sk L

Zł. 3 .1 CUKIERNICA! Zł. 3.
Tel. 59-22. z chińskiego srebra tylko u 122

B. GrUnberga Sykstuska 4

Należyłość pocztową opłacono ryczałtem Nakładem i drukiem Sp. wyd. i drukarskiej „Prasa" Su. % oirr. odp. we Lwowie,


